
TOWARZYSTWO SZ K O Ł Y  HOTELARSKIEJ W KRAKOWIE

SZKOŁA
HOTELARSKA

W KRAKOWIE

SPRAWOZDANIE ZARZĄDU i DYREKCJI

NAKŁAD WŁASNY  
K R A K Ó W  1935



ftY JMjA, 
SfTf \0%

D R U K A R N IA  P R Z E M Y SŁ O W A  W  K R A K O W IE



f

JOZEF PIŁSUDSKI
NA SMUTNĄ WIEŚĆ 0  ZGONIE PIERWSZE­

GO MARSZAŁKA POLSKI, JÓZEFA PIŁSUD­
SKIEGO, MŁODZIEŻ SZKOŁY HOTELAR­
SKIEJ W KRAKOWIE ODRUCHOWO UDAŁA 
SIĘ NA NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE DO KO­
ŚCIOŁA O. O. KARMELITÓW.

WOBEC MAJESTATU I GROZY ŚMIERCI, 
DO GŁĘBI WSTRZĄŚNIĘCI TYM PRZEDWCZE­
SNYM ZGONEM WIELKIEGO WYCHOWAW­
CY NARODU, KTÓRY WYWALCZYŁ NIEPO­
DLEGŁOŚĆ, KORNIE SCHYLIŁY SIĘ CZOŁA 
I ZABŁYSŁY SZCZERE ŁZY ŻALU.

J U T R O  N A R O D U  —  MŁODZIEŻ, 
ZROZUMIAŁA POWAGĘ CHWILI I NIEZGŁĘ­
BIONY BÓL CAŁEGO SPOŁECZEŃSTWA ZA 
TYM WSKRZESICIELEM POLSKI, WYWAL­
CZONEJ Z OPARÓW KRWI, NA POLACH BI­
TEWNYCH PRZELANEJ.

PO POWROCIE Z KOŚCIOŁA DO SZKOŁY, 
ODCZYTANO ORĘDZIE PANA PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ, PRZEKAZUJĄCE NA­
RODOWI DZIEDZICTWO MYŚLI O HONOR 
I POTĘGĘ PAŃSTWA DBAŁEJ, MARSZAŁKA 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.
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O 'o SPRAWOZDANIEM niniejszem zamykamy trzeci rok nauki 
Szkoły Hotelarskiej m Krakowie od jej założenia.

Oddaliśmy przemysłowi hotelowemu w Polsce pierw­
sze kadry absolwentów wychowanych i wykształconych 

zawodowo w Polsce.
Zadaniem wychowanków Szkoły, jest tak pracować, by nie- 

tylko teraz, ale zawsze gdy będą mieli za sobą szeregi lat pracy 
byli pożądanymi w zawodzie pracownikami.

Fakt zaangażowania naszych wszystkich absolwentek i absol­
wentów, którzy dotąd zakład ukończyli, winien być bodźcem do 
pracy dla obecnych słuchaczy Szkoły.

Kraków, w lipcu 1935.

Za Prezydjum Zarządu Towarzystwa Szkoły Hotelarskiej 
Prezes Delegat

J. KWIATKOWSKI Dr. R. RADZYNSKl



Sprawozdanie złożone Walnemu 
Zebraniu Członków w dniu 5  lipca 
1955 r. w Krakowie.

Kraków, w lipcu 1935.

Bogdan Białecki
Dyrektor.





KRAKÓW. POMNIK GRUNWALDZKI NA TLE BA



DR. R. R A D Z Y Ń S K I
wiceprezydent stół. król. m. Krakowa

(»Inicjator i jeden z pierwszych organ i­

zatorów szkoły hotelarskiej w Krakowie»)
W yjqtek z przemówienia delegata O . K. S . w dniu 

otwarcia szkoły.





CEL ZAŁOŻENIA SZKOŁY HOTELARSKIEI W KRAKOWIE.

Kraków  jest kluczem do w rót naszej turystyki, przeto nic też 
dziwnego, że właśnie nie gdzieindziej tylko w tym  prastarym  Gro­
dzie powstała Szkoła Hotelarska, k tóra ma szkolić przyszły perso­
nel kierowniczy hotelowy i pensjonatowy.

Szkoła to daje słuchaczom możność:
1) nabyw ania wiadomości teoretycznych i praktycznych w za­

kresie hotelarstwa w  Polsce, a nie jak  dotychczas zagranicą, 
oraz ma na celu:

2) podniesienie poziomu przygotowania zawodowego pracow­
ników hotelowych i hotelarstw a wogóle.

Celem tej Szkoły jest więc podniesienie poziomu przemysłu 
hotelowego do w yżyn hotelarstw a zagranicznego, a ufundow ana 
jest ona na wzór zagranicznych Szkół tego typu. Cel ten niew ątpli­
wie zostanie osiągnięty przez w ydajną pomoc samego założyciela, 
to jest Izby Przemysłowo-Handlowej w  Krakowie, oraz Minister­
stw a W yznań R eligijnych i Oświecenia Publicznego, ja k  i m iej­
scowego K uratorjum  O kręgu Szkolnego K rakowskiego.

Poparcie m aterjalne oraz rady i wskazówki dydaktyczno-m e­
todyczne miejscowego K uratorjum , przyczyniły się w dużym  stop­
niu do ugruntow ania tak  w ażnej placówki dla naszego życia go­
spodarczego.

Szczególnie podkreślam y w ybitną pomoc Pana K uratora O.
K. S. Krak., w izytatora Inż. W ładysław a W itkow skiego oraz obec­
nej w izytatork i p. A. Sowówny i prosim y o dalszą cenną opiekę 
nad zakładem , jedynym  w Polsce z siedzibą w Krakowie.

Zaznaczyć należy, że do rozwoju tej uczelni, potrzeba nietylko 
pomocy m aterjalnej, wskazówek i rad czynników kompetentnych, 
ale również w wysokim stopniu w spółdziałania D yrekcyj poszcze­
gólnych hoteli i właścicieli pensjonatów, na odbyw anie p rak tyk  
przez naszych słuchaczów w ich przedsiębiorstwach.
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PRACE PRZEDWSTĘPNE KRAKOWSKIEJ IZBY PRZEMYSŁOWO- 
HANDLOWEJ NAD ZAŁOŻENIEM SZKOŁY HOTELARSKIEJ

W KR AK OWI E .

Już w roku 1929 zrodziła się myśl założenia Szkoły Hotelar­
skiej w  Krakowie. W celu zebrania odnośnego m aterjału  inform a­
cyjnego, dla należytego przygotowania program u Szkoły, Izba 
Przem ysłowo-H andlow a w K rakowie, delegow ała i n i c j a t o r a  
t e j  m y ś l i ,  d z i s i e j s z e g o  w i c e p r e z y d e n t a  s t o i .  
k r ó l .  m.  K r a k o w a ,  p. Dr .  R u d o l f a  R a d z y ń s k i e g o ,  
zagranicę, d la zaznajom ienia się z najw ażniejszym i typam i Szkół 
H otelarskich.

Delegat ten, w podróży swej zagranicę, zwiedził Szkoły Hote­
larskie w Czechosłowacji, Niemczech, Francji, Szw ajcarji i Austrji, 
a  po powrocie swym przedstaw ił Izbie swój memorjał w  tej 
sprawie.

W memorjale tym  opisane są poszczególne Szkoły wyżej w y­
m ienionych k rajów , a to: w H eidelbergu, Zurichu, W iedniu 
i C lerm ont F errand  we F rancji, ta  ostatnia ma ju ż  pół wiekową 
tradycję .

Przeprowadzone stud ja  nad programem tych Szkół umożliwiły 
Delegatowi przygotowanie odpowiedniego m aterjału  orjentacyjne- 
go, k tó ry  następnie by ł przedłożony Komitetowi O rganizacyjne­
mu. Komitet ten  ustalił następujące w ytyczne, te j now ej u nas 
w Polsce Uczelni, a m ianowicie:

1) D w uletni czas trw an ia  nauki.
2) Program  samej Szkoły musi być dostosowany do praktycz­

nego życia, ze szczególnem uwzględnieniem nauki obcych 
języków.

״ (3 Stage hotelowe“, to jest p rak tyk i w  hotelach i pensjona­
tach są dla przyszłych adeptów  tego zawodu, konieczne.

Następnie powołano do życia Towarzystwo Szkoły Hotelar­
skiej, tworząc Zarząd tegoż Towarzystwa, którego Prezesem obrany 
został ówczesny Wiceprezes Izby Przemysłowo-Handlowej w K ra­
kowie p. Jan Kwiatkowski, zaś Wiceprezesami p. H enryk Kozie- 
radzki, Prezes Naczelnej O rganizacji Polskiego Przemysłu Hotelo­
wego w W arszawie i p. Aleksander Ritterm an, Prezes Gremjum 
Hotelarzy w Krakowie.

Na członków Zarządu powołano W izytatora K ura tor jum  O krę­
gu Szkolnego Krakowskiego p. Inż. W ładysław a Witkowskiego,
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D yrek to ra  Szkoły Ekonom iczno-Handlowej w K rakow ie p. Dr. 
Tadeusza W roniewicza, Prezesa p. M arjana Jamonta, Senatora 
p. Inż. A leksandra Adelm ana, D yrek to ra  Izby Przem ysłow o-H an­
dlow ej p. Inż. H enryka Mianowskiego, D elegatem  Tow arzystw a 
ustanowiono ówczesnego W icedyrektora Izby Przem ysłow o-H an­
dlow ej p. D r. Rudolfa Radzyńskiego. D yrektorem  został zam iano­
w any D r. K arol K rzetuski z K rakowa.

OTWARCIE SZKOŁY HOTELARSKIEJ W KRAKOWIE.

Na mocy zezwolenia K uratorjum  O kręgu Szkolnego Krakow­
skiego, z dnia 28 lipca 1932 r. Nr. III. P. 2533/32, Towarzystwo 
Szkoły Hotelarskiej otrzym ało praw o na otwarcie Zakładu N auko­
wego pod nazw ą ״ Szkoła Hotelarska w  Krakowie“ i w dniu 3 listo­
pada 1932 r. nastąpiło je j otwarcie w  Sali Posiedzeń Izby Przem y­
słowo-Handlowej w Krakowie.

W otw arciu tern wzięli udział:
Imieniem M inisterstwa Przemysłu i H andlu — Radca Min. 

Roman Woynicz Sianorzęcki,
Imieniem W ojewództwa Krakowskiego — Inż. Jan  Hampel, 

Naczelnik W ydziału Przemysłowego Woj.,
Starosta Krakowski Dr. W nęk W ładysław,
Imieniem Dowódcy Korpusu O. K. V. — Ppłk. Wójcicki, oraz 

Kpt. Kowalski,
Prezes D yrekcji Poczt i Telegrafów Inż. Ju ljan  Gostwicki, 
Okręgowy Inspektor Pracy Fr. Czarniecki,
Ks. Jan Masny, Prepozyt Kolegjaty Św. Anny,
Imieniem K uratorjum  O kręgu Szkolnego Krakowskiego — Na­

czelnik Ludw ik Misky, oraz W izytator Inż. W ładysław Witkowski, 
Imieniem P rezydjum  m iasta K rakow a — Radca E. Kubalski, 
Imieniem Syndykatu D ziennikarzy — Dr. J. Flach,
Imieniem Naczelnej O rganizacji Polskiego Przemysłu Hotelo­

wego — Prezes H. Kozieradzki,
Imieniem Hotelarstwa Lwowskiego — Stanisław Borowski, 
Imieniem Stów. pracowników rest. i pokrewnych zawód. — 

Stanisław Walczyński,
Imieniem Grem jum  właść. hoteli i pensj. w Krakowie — Pre­

zes Al. R itterm an i Dr. Kaz. Łapiński,
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Imieniem Stów. przem. restauratorów  — Prezes W acław Li­
piński,

Tadeusz P ileski — H otel Polonia, Kraków,
Ksawery Gruźliński — G rand Hotel w Krakowie,
Adam L. Chrzanowski — Hotel Bristol w Zakopanem,
Dr. Witold Skórczewski — Krynica,
Dr. Kazimierz Kaden — Zakład Zdrojowy w  Rabce,
Karol Meres — Żywiec,
Imieniem Izby Przemysłowo-Handlowej w Krakowie — Wice­

prezes Jan  Kwiatkowski, jako  Prezes Tow. Szkoły Hotelarskiej, 
D yrektor Inż. H enryk Mianowski i W icedyrektor Dr. Rudolf Ra- 
dzyński, jako  sekretarz Tow. Szkoły Hotelarskiej, 

wkońcu członkowie Grona Nauczycielskiego.
Przewodniczył Prezes Tow. Szkoły Hotelarskiej p. J. Kwiat­

kowski, oraz Wiceprezesi H. Kozieradzki i A. Ritterman.
Przewodniczący Prez. K w i a t k o w s k i  zagaił uroczystość 

następującem  przem ówieniem:
״ Jak  niezmiernie doniosłym i dodatnim czynnikiem w życiu 

gospodarczem jest turyzm , nie potrzebuję tego bliżej udowadniać. 
Zwrócę jedynie uwagę na Włochy, których bilans handlowy od lat 
czynnym  jest tylko dzięki rozgałęzionemu turyzmowi, na Szwaj- 
carję — k ra j mały, — który  mimo, że jego produkcja zbożowa w y­
nosi zaledwie 35°/0 zapotrzebowania, jest bardzo zamożnem pań­
stwem, a pokrycie jego pieniądza w złocie wynosi praw ie pełne 
100°/0 — wreszcie na Francję, która tuż niedawno, bo po ostatniej 
wojnie światowej zniszczona i doszczętnie w yczerpana, stała się 
w krótkim  czasie na nowo bankierem  światowym, a zawdzięcza 
to nietylko pracowitości swego narodu, ale w wielkiej mierze licz­
nym turystom  z całego świata.

Pociągnięte temi przykładam i i inne państw a, jak  Czechosło­
wacja, A ustrja, Szwecja, rozpoczęły propagandę turyzm u i istotnie 
po niewielu latach i u nich w pływ y z turystyki okazały się jednym  
z najpoważniejszych źródeł dochodów społecznych, jednym  z fun­
damentów dobrobytu narodowego. Ostatnio też wszystkie kraje 
Europy zachodniej rozwinęły intensywną propagandę turystyki 
i śmiało można powiedzieć, że ryw alizacja o przyciągnięcie tu ry ­
stów nie ustępuje w intensywności, ryw alizacji o rynki eksporto­
we, i słusznie, gdyż z turystyki korzystają niemal wszystkie gałęzie 
gospodarstwa społecznego.
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JAN KWIATKOWSKI
P R E Z E S  T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  H O T ELA R SK IEJ  
b. wiceprezes Izb y  Przem ysłowo-Handlowej w Krakowie.





Jeżeli w  tej ryw alizacji Polska ma wziąć udział i zająć po- 
czestniejsze miejsce, jeżeli nie mamy być tylko nadal dostawcą tu ­
rystów  dla obcych państw , ale chcemy przyciągnąć i zatrzym ać 
obcych gości u siebie i zapobiec odpływowi pieniądza za granicę, 
to musimy w  tej międzynarodowej konkurencji w ystąpić uzbrojeni 
we wszystkie nowoczesne zdobycze kulturalne. Do uzbrojenia tego 
zaliczę nietylko odpowiednie techniczne urządzenia, drogi, budyn­
ki, restauracje i różne folklorystyczne atrakcje, ale i conajmniej 
w tej samej mierze odpowiednio wyszkolony personel, który będzie 
rozumiał życzenia gościa i um iał je  zadowolić.

Izba Krakowska w  chwili, kiedy przed dwoma la ty  zwróciła 
bliższą swoją uwagę na doniosłość turyzm u i rozbudowała u siebie 
referat turystyczny, zwróciła też uwagę na braki, które rozbudowę 
tego turyzm u tak  niepospolicie ham ują, że obraca się on jedynie 
w kołach mieszkańców naszego własnego państwa, podczas gdy 
obcy w ytykali zawsze, ciągle i wszędzie braki i w ady przede- 
wszystkiem naszego hotelarstwa, mimo że m amy u nas w  Polsce, 
a specjalnie na terenie naszej Izby, tyle jest Wprost cudnych i cu­
dzoziemca pociągających miejscowości, pełnych ślicznej, sielskiej 
a odrębnej i ciekawej natury.

P o n i e w a ż  w o k r ę g u  I z b y  l e ż ą  n a j w a ż n i e j ­
s z e  i n a j w i ę k s z e  u z d r o w i s k a  p o l s k i e ,  p r z e t o  
w z w i ą z k u  z t e r n  p r z e m y s ł  h o t e l a r s k i  i p e n ­
s j o n a t o w y  m a  w s z e l k i e  s z a n s e  r o z w o j u .  — Nie­
trudno jednak  zrozumieć, że skończyły się daw ne dobre czasy, 
k iedy  tenże przem ysł obyw ał się bez jakiegokolw iek fachowego 
w ykształcenia.

Dzisiaj, aby mógł on się rozwinąć i stanąć na poziomie euro­
pejskim, trzeba mu dać i zapewnić wyszkolone, wykształcone i fa­
chowe siły i to nietylko na stanowiskach kierowniczych, ale i na 
wszystkich innych, może mniej odpowiedzialnych, ale niemniej 
dla sprawnego funkcjonow ania przedsiębiorstwa w ażnych i nie­
zbędnych.

Z tego założenia wychodząc, wyłonił się w Izbie naszej plan 
założenia szkoły hotelarskiej, szkoły o typie wyższym dla kierow­
ników odnośnych turystycznych placówek, k tóry  to typ uznaliśmy 
za ważniejszy, wyszliśmy bowiem z zasady, że odpowiednio w y­
kształceni kierownicy potrafią sobie sami dobrać i wyszkolić funk- 
cjonarjuszy podrzędnych.
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Po uzgodnieniu naszego planu z czynnikami Wysokiego Rządu 
i innemi Izbami Przemysłowo-Handlowemi, które oddały Izbie 
krakow skiej w ręce spraw y turystyczne, realizujem y niniejszem 
nasz plan i projektow aną szkołę, k tóra ma na celu zwalczanie b ra­
ków hotelarstw a naszego — otwieramy.

Pozwolę sobie też w yrazić radość, iż mam zaszczyt powitać 
Panów w chwili otw arcia nowej, a tak  w ażnej dla rozwoju naszego 
życia gospodarczego placówki i podziękować, że tak  licznem przy­
byciem wyraziliście Panowie zainteresowanie i zrozumienie je j 
znaczenia.

Specjalnie w itam  i dziękuję za przybycie Reprezentantowi 
Pana Ministra Przemysłu i H andlu w osobie cenionego znawcy te­
go zagadnienia p. Radcy Sianorzęckiego, Panu Wojewodzie K ra­
kowskiemu, reprezentowanemu przez p. Naczelnika Inż. Hampla, 
Gminie miasta K rakowa zastąpionej przez p. Radcę Kubalskiego, 
K uratorjum  Okręgu Szkolnego przez Naczelnika p. Radcę 
Misky‘ego, Wojskowości przez p. Pułk. Wójcickiego, D yrekcji Ro­
bót Publicznych przez p. Radcę Inż. Praczyńskiego, Prezesowi 
Poczt i Telegrafów Inż. Gostwickiemu, Izbie Skarbowej zastąpio­
nej przez p. Radcę Czerneckiego, Prezesowi Naczelnej O rganizacji 
Hotelarstwa Polskiego Kozieradzkiemu, delegatowi hotelarzy 
lwowskich Borowskiemu i Prezesowi Syndykatu D ziennikarzy Dr. 
Flachowi Józefowi“.

Po przemówieniu Przewodniczącego zabrał głos reprezentant 
M inisterstwa Przem ysłu i H andlu p. R a d c a  M i n .  S i a n o -  
r z ę c k i ,  k tó ry  wygłosił następujące przem ówienie:

״ P rzypadł mi zaszczyt wzięcia udziału w dzisiejszej uroczy­
stości, jako przedstawicielowi M inisterstwa Przemysłu i H andlu 
i złożenia nowo-powstającej Szkole Hotelarskiej życzeń. Czynię 
to z praw dziw em  wzruszeniem , uważam bowiem, że chwila, k tó rą  
przeżyw am y je st momentem, k tó ry  niew ątpliw ie będzie miał 
w ielkie znaczenie w h isto rji rozw oju hotelarstw a w Polsce. Bę­
dzie m iał znaczenie dlatego, że t y p  s z k o ł y ,  k t ó r a  d z i ­
s i a j  p o w s t a j e ,  j e s t  w P o l s c e  j e s z c z e  n i e z n a n y ,  
a i s t n i e n i e  k t ó r e g o  o d d a w n a  u z a s a d n i a ł y  
ż y c i e  g o s p o d a r c z e  i p o t r z e b y  r o z w o j u  p r z e ­
m y s ł u  h o t e l a r s k i e g o .

Jeżeli chodzi o k ró tk i rzu t oka na h isto rję  rozw oju przem y­
słu hotelowego w Polsce, to d z i s i e j s z a  u r o c z y s t o ś ć
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HENRYK KOZIERADZKI
V IC E P R E Z E S  T O W A RZY STW A  S Z K O Ł Y  H O T ELA R SK IEJ  

Prezes Naczelnej O rganizacji Polsk iego 
Przem ysłu H ote low ego w W arszaw ie

ALEKSANDER RITTERMAN
V IC E P R E Z E S  TO W A RZYSTW A  S Z K O Ł Y  H O T ELA R SK IEJ  

Prezes Grem jum  H ote larzy w Krakowie





j e s t  j e d n ą  z k o n i e c z n o ś c i  u c z y n i e n i a  k r o k u ,  
k t ó r y b y  b y ł  d l a  t e g o  r o z w o j u  k a m i e n i e m  w ę ­
g i e l n y m ,  k a m i e n i e m  p o d s t a w o w y m .  Musimy sobie 
zdawać z tego spraw ę, że w arunki, w jak ich  państw o polskie po 
roku 1918 powstało na nowo do życia, b y ły  tego rodzaju, że nie 
można było narazie myśleć o przemyśle hotelarskim. Dopiero po 
roku 1926, po upływ ie dużego okresu czasu od początku pow sta­
nia państw a do samodzielnego bytu , rząd — zdając sobie spraw ę 
z doniosłości zagadnienia tu ry sty k i d la rozw oju gospodarczego 
państw a, dla popraw ienia bilansu z zagranicą, zaczął się zasta­
naw iać nad wzmożeniem tu rystyk i i w r. 1928 po pracach w stęp­
nych i przygotow aw czych została przez ówczesnego p rem jera  
Prof. B artla pow ołana specjalna M iędzym inisterjalna Komisja 
dla zbadania zagadnień tu rystyk i, k tó re j zadaniem  było zbada­
nie w szystkich istotnie ważnych i potrzebnych dla rozw oju tu ry ­
styki w Polsce zagadnień.

Zagadnienia te w ym agały przedew szystkiem  całego szeregu 
prac najróżnorodniejszych czynników  państw ow ych i jako  takie 
zostały pow ierzone do opracow ania k ilku  fachowym podkom i­
sjom. Rzecz oczywista, że zagadnienia rozw oju i podniesienia 
poziomu przem ysłu hotelowego, jako  zagadnienie par excellence 
przem ysłowe i handlowe, pow ierzone zostało specja lnej podko­
misji, k tó re j m iejscem  urzędow ania stało się M inisterstwo Prze­
mysłu i Handlu. W skład te j podkom isji weszli przedstaw iciele 
wszystkich zainteresow anych resortów  m inisterjalnych.

Podkom isja hotelow a bezzwłocznie rozpoczęła swą pracę, 
a zadania swe rozum iała tak, aby  w ścisłym kontakcie z zaintere- 
sowanemi sferami gospodarczemi i przedstawicielami poszczegól­
nych dziedzin życia gospodarczego, zbadać, przestudjować po­
szczególne odcinki zagadnienia, w ysunąć odpowiednie wnioski, 
oraz załatw ić w miarę możności pewne spraw y, specjalnie palące. 
W tym  też celu Podkomisja Hotelowa powołała do swego grona 
przedstawiciela hotelarstwa polskiego, co było o tyle ułatwionem, 
iż w  tym  samym czasie powstała w  W arszawie Naczelna O rgani­
zacja Polskiego Przemysłu Hotelowego. Przedstawicielem tym  był 
p. Prezes Kozieradzki, a  jego cenne uw agi miały dla prac Podko­
misji wielkie znaczenie.

Jeżeli chodzi specjalnie o zagadnienie w ykształcenia hote­
larskiego, k tó re — ja k  sobie pozwoliłem na wstępie zaznaczyć — 
nie miało narówni z innemi przez dłuższy czas swego urzeczy­
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w istnienia, to Podkom isja Hotelowa po dokładnem  przestudjow a- 
niu tego zagadnienia, opracow ała w toku swych prac pewne w y­
tyczne w kw estji realizacji zagadnienia w ykształcenia zawodo­
wego i w ytyczne te podała do wiadomości czynników  zaintereso­
w anych nie w formie sztywnych, zgóry ustalonych ram, w  które 
m iałoby być to szkolnictwo wtłoczone, lecz jako  wskazówki, w e­
dle k tórych  w m iarę odpowiednich w arunków  m ogłyby być zre­
alizowane poszczególne odcinki tego zagadnienia.

W w yniku takiego postaw ienia spraw y, zarówno Naczelna 
O rganizacja Polskiego Przem ysłu Hotelowego w W arszawie, jak  
i sfery gospodarcze, Izby Przemysłowo-Handlowe, a w pierwszym 
rzędzie na jbardzie j w rozw oju tu ry sty k i zainteresow ana Izba 
Przemysłowo-Handlowa w Krakowie, skwapliwie zajęły się za­
gadnieniem i doprow adziły je  do pozytyw nych rezultatów  na 
pew nych odcinkach.

Jeden z francuskich mężów stanu, k tó ry  przyczynił się 
w znacznym stopniu w przełom owych momentach kryzysu  do 
rozw oju turyzm u we F rancji, powiedział, że niema turyzm u bez 
dobrych hoteli. Pozwolę sobie dodać: jeżeli niem a turyzm u bez 
dobrych hoteli, to niema dobrych hoteli bez dobrego personalu.

Ten personal na wszystkich odcinkach jest bez względu na 
to, czy hotel je st duży, czy mały, ja k b y  skom plikow aną maszyną, 
której poszczególne kółka od największego do najmniejszych m u­
szą idealnie regu larn ie  pracować.

Rozwój tu ry sty k i w inien iść w dwóch k ierunkach: pierw szy 
to p rzy jazd  obcych do nas, albowiem słusznie p. Prezes K w iat­
kow ski w swem przem ów ieniu podniósł, że export nasz w tej 
dziedzinie bez odpow iedniej rekom pensaty nigdy nie opłaca się, 
d rug i to rozw ój tu ry sty k i w ew nętrznej.

Zniechęcenie przyjezdnego czy z zagranicy, czy naszego, 
skutkiem  złej obsługi i złego przy jęcia  w hotelu, najczęściej po­
ciąga za sobą zniechęcenie do turystyki krajow ej wogóle. Na tern 
polega poważne niebezpieczeństwo, zagrażające n ie ty lko przem y­
słowi hotelowemu, ale i całem u turyzm owi.

Aby mieć dobry  personal na wszystkich odcinkach, należy go 
w ykształcić. Państw a zagraniczne, k tó re m ają przem ysł ho te lar­
ski rozbudow any, zrozum iały to oddaw na i rozw inęły całą sieć 
szkół dla zawodu hotelarskiego, a niektóre naw et ja k  np. Ame­
ryka, w ym agają od kierow nika hotelu ukończenia specjalnego 
wyższego zakładu naukowego, co upraw nia go do nazw y fa­
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chowca i otrzym ania pozwolenia p racy  w swym fachu. Polska 
praw ie nie m iała dotąd fachow ców -hotelarzy, a skutkiem  tego 
hotele prow adzili często ludzie niepowołani, nie posiadający 
żadnego odpowiedniego dla prow adzenia tego przem ysłu ani w y­
kształcenia, ani przygotow ania.

Zadaniem pow stającej dzisiaj szkoły je st w ykształcenie p ra ­
cownika umysłowego dla przem ysłu hotelowego, a w pierw szym  
rzędzie k ierow nika hotelu, tego mózgu, dzięki którem u cała ma­
szyna przedsiębiorstw a będzie mogła odpowiednio funkcjono­
wać.

Stwierdzić tu  muszę, że już  w ubiegłym  roku dzięki Naczel­
nej O rganizacji Polskiego Przem ysłu Hotelowego w W arszawie, 
powstała szkoła zakro jona na m niejszą skalę dla kształcenia p e r­
sonelu niższego. Szkoła ta  odbyła już  pierw szy rok  próby  i w yka­
zała, że odcinek ten je st rów nie ważny. To pierw sze w rażenie, ja ­
kie ma p rzy jezdny  po przybyciu  do hotelu, pierw sza obsługa go­
ścia, niew ątpliw ie odgryw a dużą rolę. Ten przy jezdny  niew ątpli­
wie zachowa dobre lub złe w rażenie o całości hotelu zależnie od 
tego, ja k  został obsłużony, rów nież przez personel niższy, z któ- 
rem zresztą ten przy jezdny  ma głównie do czynienia.

Szkoła dzisiejsza ma zakres szerszy, chodzi bowiem o w y­
kształcenie kierow ników .

Z wielkiem  uznaniem  podkreślić muszę w ysiłki p racy  prze- 
dewiszystkiem Izby Przemysłowo-Handlowej w  Krakowie i Towa­
rzystw a Szkoły H otelarsk iej w  K rakowie, k tó re  specjalnie ad hoc 
powstało z p. Prezesem  Kwiatkow skim  na czele i k tó re  z dużą 
energją i dużą in icjatyw ą przystępu je  do realizacji tego zagad­
nienia. Napawa mnie głębokiem przekonaniem  powodzenia szkoły 
fakt, że pow staje ona w łaśnie w okresie ciężkiego kryzysu, ja k i 
przem ysł hotelarski w raz z innemi przeżyw a. Świadczy to bowiem
0 tern, że sfery gospodarcze, w szczególności zaś sfery  przem ysłu 
hotelarskiego doceniają znaczenie te j szkoły dla przygotow ania
1 zdobycia dobrego m aterja łu  kierowniczego, na k tórym  dobry 
hotel musi być oparty.

Niech mi zatem wolno będzie im ieniem M inisterstwa Przem y­
słu i H andlu oraz mojem złożyć najlepsze życzenia rozw oju 
Szkoły w przyszłości. Nie w ątpię, że pierw szy rok  istnienia te j 
szkoły, k tó ry  będzie rokiem  próby  praktycznego zetknięcia się 
je j  z życiem, może pociągnąć za sobą konieczność w prow adzenia 
w program ie szkoły pew nych zmian, podyktow anych rzeczywi-
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stemi potrzebam i gospodarczemi, lecz wierzę, że szkoła przetrw a 
sw oją próbę i przyczyni się do pow stania w państw ie dobrego 
typu pracownika-hotelarza, a tem samem do podniesienia hotelar­
stw a w Polsce.“

Po przem ów ieniu tem zabrał glos p. N a c z e l n i k  M i s k y :
״ Imieniem Pana K uratora O kręgu Szkolnego krakow skiego 

i im ieniem własnem, jako  naczelnika szkolnictwa zawodowego 
w okręgu krakow skim  muszę przedew szystkiem  zaznaczyć, że 
dzisiejszy dzień otw arcia Szkoły H otelarsk iej w K rakow ie jest 
w pierw szym  rzędzie dla nas uroczystym . Szkoła ta  przychodzi 
do sku tku  niety lko dzięki w ysiłkom  i in icjatyw ie M inisterstwa 
Oświecenia, lecz także na skutek zainteresowania Ministerstwa 
Przem ysłu i H andlu, oraz sfer zawodowych. Mianowicie Mini­
sterstw o W yznań R elig ijnych i Oświecenia Publicznego zwróciło 
się w skutek tego zainteresow ania do K uratorjum  z żądaniem  za­
jęcia  się spraw ą zorganizow ania szkół hotelarskich na tutejszym  
terenie, ponieważ okręg W ojewództw a krakow skiego i jego oko­
lice są w łaśnie terenem  turystycznym  w Polsce par excellence. 
W spraw ie oznaczenia siedziby szkoły w ysunęły  się dw a kierunki, 
jeden  żądający  usytuow ania je j  na Podhalu, jako  na teren ie kon­
centru jącym  najp ięknie jsze p u nk ty  turystyczne, — drugi, siln iej­
szy i żyw otniejszy w skazujący  na konieczność założenia szkoły 
w łaśnie w K rakowie, k tó ry  je st ku ltu ra lnym  ośrodkiem  dla ru ­
chu turystycznego, przedewszystkiem ruchu turystycznego w gó­
rach, obejm ującego długi pas od granic Czechosłowacji, od Nie­
miec do R um unji, pozatem dla całej Polski niesłychanie pociąga- 
jącem  centrum  zabytków  ku ltu ra lnych  przeszłości.

N arazie zdołaliśm y przed 2 la ty  założyć szkołę dla przem y­
słu hotelarskiego w Zakopanem dla kształcenia niższego perso­
nelu obsługi pokoi, bufetów, kuchni, dla pokojów ek, bufetowych 
i kucharek.

Szkoła ta  w Zakopanem nie może się rozwijać tak  żywotnie, 
jakbyśm y tego pragnęli ze względu na specyficzne podłoże lo­
kalne, na psychikę ludu podhalańskiego — tego narodu orlego, 
k tó ry  nie chce, aby  jego córki czy synowie odbyw ali służbę na 
obcym chlebie, raczej chcą pracow ać na własnem, o tw iera jąc pen­
sjonaty.

Osobiście byłem  przedstaw icielem  tego k ierunku , k tó ry  p ra ­
gnął w idzieć w K rakow ie Szkołę H otelarską, a nie w Zakopanem
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D Z IĘ K I W YBITNEJ IN ICJATYW IE O B E C N E G O  P R E Z E S A  IZ B Y  P R Z E M Y SŁ O W O -H A N D LO W E J  
IN Ż. JAN A  B R Z O Z O W S K IE G O  PO SŁA  N A  SEJM  R ZEC ZY PO SPO L IT E J  PO LSK IEJ, D O L IN A  PO PR A D U  
Z D O B Y W A  S O B IE  C O R A Z  W IĘK SZE  Z N A C Z E N IE  JEJ W A LO R Ó W , C O  JEST W Y R A Z E M  CELO W EJ 
P O L IT Y K I IZB Y  W  D Z I E D Z I N I E  P R Z E M Y S Ł U  T U R Y S T  Y C Z  N O  - U Z  D R O  W  I S K  O  W  E G  O.

R Y T R O :  W idok na ruiny zamku.

Ż E G IE S T Ó W  Z D R Ó J  : W id o k  na p e n s jo n a ty  i m a lo w n iczą  d ro g ą  do  Ż e g ie s to w a  W s i.





Kraków jest bowiem ośrodkiem  ruchu turystycznego o daleko 
szerszem działaniu, niż Zakopane. W zrozum ieniu ważności zada­
nia zainteresow ały się niem w ładze rządow e i samorządowe, 
w szczególności zaś Izba Przemysłowo-Handlowa, której też w ła­
dze szkolne winne są szczególną wdzięczność za in icjatyw ę i usil­
ną pracę w k ierunku  urzeczyw istnienia tego pomysłu, k tó ry  
z dniem dzisiejszym  został zrealizow any.

Szkoła H otelarska w K rakow ie odpow iada typow i szkoły sto­
sowanemu zagranicą, specjalnie w H eidelbergu.

W  p ierw szym  rzęd zie  n a leży  ocen ić w y s iłk i p. dyr. D r. R a­
d ży  ńsk iego , k tó ry  zw ied z ił od p ow ied n ie  za k ła d y  zaw odow e za­
granicą, zebrał m a terja ły  i b y ł jed n y m  z n a jczy n n ie jszy ch  tw ór­
ców  S zk o ły  i j e j  program u. Trzeba przyznać że program  szkoły 
opracow any je st bardzo rzeczowo i celowo.

Chodzi tu niety lko o zdobycie fachowych wiadomości, zdoby­
cie zawodu dla siebie, uzyskanie odpow iedniej podstaw y życio­
wej, ale aby dopomóc do uzyskania dobrego im ienia Polski za­
granicą, zwalczyć nieżyczliwe ustosunkow anie się obcej tu ry ­
styki wobec Polski.

Zdajem y sobie spraw ę z tego, że tw orzym y nowych fachow­
ców. W praw dzie b rak  nam jest dotąd hoteli na wzór zagranicz­
nych, oczywiście najlepszego typu, jednakow oż w yprodukow anie 
w dzisiejszej szkole pierw szorzędnych fachowców może stw orzyć 
ich zapotrzebow anie dla podniesienia istniejących przedsię­
biorstw  na w yżyny, odpowiednie do dzisiejszych wym agań kom ­
fortu i wygody. Ten k ierow nik hotelu czy pensjonatu  nietylko 
ma organizować, zapewnić tem u przedsiębiorstw u możliwie n a j­
wyższy stopień w ygody i kom fortu, ale musi dla przyjezdnych, 
czy to w ew nętrznych polskich gości, czy zagranicznych zapew­
nić m aximum zadowolenia, musi ten obcy czuć się ja k  u siebie 
w domu, a naw et jeszcze lepiej, ja k  w domu. Jest to zadanie 
trudne, należy więc w niknąć subtelnie w istotę zagadnienia i za­
dania takiego k ierow nika hotelu czy pensjonatu.

W te j myśli, że istotnie przez założenie w K rakow ie tak ie j 
placówki, k tó re j rozw ojem  Izba Przem ysłowo-H andlow a i m y 
obiecujem y się zajm ow ać w m iarę naszej możności, s ta ra jąc  się 
pomóc je j w pierw szych ciężkich początkach np. przez oddanie 
je j do użytku pracow ni technicznej W ydziału Chemicznego 
Szkoły przem ysłowej, życzę powodzenia.
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W te j też m yśli im ieniem K uratorjum  K rakowskiego za­
tw ierdzam  D yrek to ra  te j Szkoły p. D r. K rzetuskiego Karola 
i składam  w jego ręce życzenia dobrego rozw oju nowej p la­
ców ki“.

Po szeregu innych przem ówień, zabrał glos Prezes Naczelnej 
O rganizacji Polskiego Przem yślu Hotelowego p. H. Kozieradzki, 
mówiąc:

״ Przedew szystkiem  w ypełnię zlecenie Izby Przemysłowo- 
H andlow ej w W arszawie, k tó re j P rezydjum  i D yrekcja  jest dzi­
sia j w yjątkow o zajęte konferencjam i oddaw na wyznaczonemi, 
z którego to powodu nie mogła w ysłać osobnego delegata celem 
złożenia imieniem Izby Przem ysłowo-H andlow ej w W arszawie 
życzeń now opow stającej uczelni.

Przechodząc do mojego przem ów ienia muszę powiedzieć, że 
mam zadanie bardzo utrudnione przez moich przedmówców, oka­
zuje się bowiem, że byłem  w błędzie, k iedy  mi się zdawało, że 
będzie w m ojej osobie przem aw iał pierw szy hotelarz. Mówiło 
p rzynajm nie j 4 hotelarzy, p rzynajm nie j takich, jak ich  byśmy 
chcieli, aby  ta  szkoła kiedyś po prak tyce  w ydała. P ierw szą nie­
spodziankę zrobił mi Ks. P ra ła t M asny swem przemówieniem 
w Kościele. Jego pierwszego bym  zaangażow ał na swego współ­
pracow nika, mówił — ja k  n a jd a le j sięgający w obowiązki, zada­
nia i znaczenie przem ysłu hotelarskiego zawodowiec, to też by ­
łem zdumiony. Czy mogę coś dodać do tego, co mówili ci Pano­
wie, k tó rzy  przem aw iali przede mną?

Jednej ty lko rzeczy nie powiedzieli. Dużo je st przedstaw i­
cieli najpow ażniejszych insty tucyj, ale n ik t nie je st tak  blisko 
skuzynow any z tą  dzisiejszą szkołą i n ik t nie je st obow iązany do 
tak  w ielk iej wdzięczności względem Izby Przem ysłowo-H andlo­
w ej k rakow sk iej i względem M inisterstw a W yznań Religijnych 
i O św iecenia Publicznego, ja k  w łaśnie Naczelna O rganizacja 
Polskiego Przem ysłu Hotelowego. Jesteśm y najbardzie j uhono­
row ani, obdarow ani, gdyż nareszcie zdobyliśmy rów noupraw nie­
nie w zestaw ieniu z innym i branżam i, z innym i kierunkam i 
pracy  ekonom icznej. Nareszcie zdobyliśmy rów noupraw nienie, 
bo przecież do każdego zawodu ludzie czegoś się uczą, przygoto­
w ują, zdobyw ają zasób wiadomości. U nas hotelarzem  sta je  się 
człowiek, k tó ry  nie ma nic do stracenia, albo bardzo niewiele, 
k tó ry  nie ma nic innego przed sobą. Zostało mu k ilk a  tysięcy zło-
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tych — już  jest pensjonat czy hotel, on w szystko wie i wszystko 
według swego zdania umie. Ale co on wie i umie? Przedew szyst- 
kiem muszę powiedzieć, że w szystkie jego dążenia idą w k ie ­
runku  uzyskania ja k  najw iększych dochodów, p rzy  ja k  n a j­
m niejszych świadczeniach.

Szkoła ta  pow stała dzięki św iatłej in icjatyw ie Izby K rakow ­
skiej, ma zaradzić złemu, ludzie muszą się przekonać, że należy 
się uczyć, następnie po skończeniu szkoły przejść pew ną p ra k ­
tykę, bo przecież Szkoła nie w yda odrazu na św iat dyrektorów . 
Mówię to pod adresem  słuchaczy przyszłe j Szkoły. Nie łudźcie 
się, abyście naza ju trz  po otrzym aniu św iadectw a z ukończenia 
Szkoły mieli możność otrzym ania stanow iska k ierow nika hotelu, 
czy pensjonatu. Przed wami stoi jeszcze konieczność odbycia 
prak tyki. Szkoła ta  podniesie w op in ji publicznej znaczenie prze­
mysłu hotelarskiego i przedstaw icieli tego zawodu i za to też n a j­
większa wdzięczność należy się Izbie krakow skiej.

Na jednym  z M iędzynarodowych Zjazdów hotelarskich, od­
bytym  przed k ilk u  la ty  w Kolonji, k tórego nastro je  b y ły  dla nas 
bardzo mało życzliwe, byłem  jedynym  przedstaw icielem  pol­
skiego przem ysłu hotelarskiego. Zjazd ten  odbył się z rac ji 
60-lecia istnienia M iędzynarodowego Związku właścicieli hoteli. 
Na w spaniałą ilość 900 osób uczestniczących w Zjeździe, byłem  — 
jak  już  w yżej zaznaczyłem, jedynym  przedstaw icielem  Polski. 
Bardzo niemilem było m oje położenie, gdy jeden  z bardzo poważ­
nych przedstaw icieli przem ysłu hotelowego zagranicą zapytał 
mnie, ile m am y szkół hotelarskich w Polsce i gdzie się mieszczą. 
Naprawdę trzeba było dużego tupetu, aby  sobie pozwolić na od­
powiedź, że u  nas odbyw ają się obecnie w rozm aitych środowi­
skach i punktach k ra ju  studja , k tó re  ju ż  w najbliższej przyszło­
ści doprowadzą do pow stania Szkoły. Dotychczas w praw dzie nie 
ma żadnej, ale już  w najbliższym  czasie je st zam ierzone ich za­
łożenie. Do tego stopnia byłem  upokorzony tą  sytuacją, że gdy 
w następnym zaraz roku  zacząłem brać udział w pracach Między- 
m inisterjalnej Podkom isji H otelarskiej, o k tó re j wspominał 
przedstawiciel M inisterstwa Przem ysłu i H andlu, to jako  n ie­
zbędne do podniesienia tu ry sty k i i hotelarstw a w ysunąłem  dwa 
postulaty, a m ianowicie: jeden  bardziej kosztow ny — inw esty­
cje martwe, czyli rzeczowe, a drugi m niej kosztow ny — inw e­
stycje żywe, czyli osobowe.
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To, co pow iedział przedstaw iciel M inisterstwa, że w tym  mo­
mencie kryzysu, in ic ja tyw a Izby m a specjalne znaczenie, wyznać 
muszę, je st zupełnie słusznem, bowiem w okresie, k iedy nie stać 
nas na tw orzenie czynnika bardziej kosztownego t. j. inw estycyj 
rzeczowych, nie będziem y tracili czasu, lecz będziem y się zajm o­
wali przygotow aniem  odpowiednio wyszkolonego personalu ho­
telarskiego. Ta inw estycja ma pierw szorzędne znaczenie i w prze­
myśle hotelow ym  zagranicznym  posiada niem niej szy walor, niż 
inw estycje rzeczowe. W rażenie, jak ie  odniesie cudzoziemiec, 
wchodzący do hotelu, w itany  w swoim rodzim ym języku, z m i­
łym  uśmiechem i uprzejm ością może spowodować w yrównanie 
b raku  nadzw yczajnego kom fortu czy wygód, spotykanych 
w innych kra jach .

Opowiem ja k  to było w sierpniu  3 la ta  temu, w czasie Zjazdu 
P raw a M iędzynarodowego w W arszawie. Byłem kooptow any do 
Komitetu, urządzającego ten  Zjazd, brałem  żyw y udział w orga­
nizacji i poleconem mi było rozmieszczenie w poszczególnych ho­
telach 350 gości zagranicznych, najw iększych powag umysłowych 
zagranicznych. D ołożyliśm y z kolegam i wszelkich starań, aby to 
poszło ja k  najlep ie j. Zjazd był naznaczony na 15. VIII. 14-go 
przy jechał jak iś  A nglik z siostrą, k tó ry  po przyjeździe do w y­
znaczonego hotelu Polonia-Palace, żądał przydzielenia mu po­
k o ju  z łazienką, podczas gdy w zam ówieniu by ł zaznaczony 
apartam ent bez łazienki i wobec b rak u  wolnych pokojów  z pry- 
watnem i łazienkam i domagał się przeniesienia do innego hotelu. 
Na skutek zaw iadom ienia mnie przybyłem  natychm iast, w ytłu ­
maczyłem mu, że będąc w Londynie w jednym  z tamt. większych 
hoteli rów nież musiałem korzystać z ogólnej łazienki i przejść 
kilkanaście kroków  korytarzem , a następnie namówiłem go na 
obejrzenie odnośnego apartam entu , gdy zobaczył na drzw iach za­
mówionego pokoju  swe nazwisko, nad drzw iam i skrzyżow ane 
chorągiew ki o jego barw ach narodow ych, tak  by ł tem ujęty , że 
zdecydował się zostać w w yznaczonym  mu pokoju. Należy za­
wsze tak  postępować, aby  gościa przekonać o chęci zapewnienia 
mu możliwych wygód. To też w ielkie znaczenie ma wyszkolony 
Personal, k tó ry  wie, że nie gość je st dla niego, ale on je st dla go­
ścia obow iązany je st łam ać sobie głowę, ażeby k lien ta  zadowo­
lić. Mówię to do tych miejsc, na k tó rych  siedzą uczniowie p rzy ­
szłej szkoły.

Co do znaczenia dobrze urządzonych hoteli, n a jbardzie j cha-
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rakterystycznem  jest powiedzenie, że hotel je s t konsulatem , bo 
przecież wszyscy przychodzą do hotelu. N iesłychane też znacze­
nie ma to pierw sze zetknięcie się z obcą społecznością. Były nie­
stety  w ypadki, że pew na am basadorowa w pewnem mieście pro- 
w incjonalnem  przesiedziała całą noc na krześle, a ile potem zro­
biła szkody swem opow iadaniem  o tem, nie trzeba mówić. Od 
tego czasu m ieszka ju ż  jednak  k ilka  la t w Polsce i m iejm y na­
dzieję, że zm ieniła swe zapatryw ania.

Kończąc swoje przem ówienie, k tó re  z w iny moich przedm ów ­
ców jest w całości im prowizowane, muszę zwrócić się raz jeszcze 
do słuchaczów przyszłej Szkoły z przypom nieniem , że przede- 
wszystkiem nie trzeba się łudzić, że wszyscy zostaną odrazu k ie­
rownikam i. Muszą się przedew szystkiem  nauczyć kierow ać, zdo­
być wiadomości, co m ają  robić dla w ykształcenia z siebie odpo­
wiedniego personalu podwładnego, a w tedy dopiero dla każdego 
przedsiębiorstw a hotelarskiego będą przedstaw iali bardzo w ar­
tościowy m aterja ł, k tórym  przem ysł hotelow y dotychczas nie 
rozporządzał.

To też ogrom ną wdzięczność pow inni mieć względem Izby 
Przem ysłow o-H andlow ej w K rakow ie za to, że dała im okazję do 
zdobycia te j w iedzy fachow ej a przez to dała im w rękę atu ty , 
k tórych dotychczas pracow nicy przem ysłu hotelarskiego nie 
m ają.

Życząc now ej uczelni ja k  najow ocniejszej pracy, nie w ątpię, 
że będzie ona owocną pozostając pod opieką Izby Przemysłowo- 
H andlow ej k rakow skiej i pod światłem  kierow nictw em  pow oła­
nych przez Izbę w ykładow ców  i kierow nika, co w szystko razem 
daje gw arancję, że przestaniem y się nareszcie wstydzić wobec 
cudzoziemców za nasz niew yszkolony fachowo personel“.

Następnie p. D yr. Inż. M ianowski wygłosił przew idziany 
program em  odczyt pod tytułem ״  O nowe drogi w przem yśle 
uzdrow iskow o-turystycznym “.

W końcu zabrał głos ówczesny D yrek to r Szkoły p. Dr. Krze- 
tuski.

ROZPOCZĘCIE ROKU SZKOLNEGO.
Następnego dnia t. j. 4 listopada rozpoczęto pierwsze lekcje 

w lokalu prow izorycznym , mieszczącym się p rzy  ulicy O leandry  
Nr. 4, przyczem zajęto jedną z sal na salę w ykładow ą i tak  zwaną
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Świetlicę na pokój nauczycielski i kancelarję  w Domu W yciecz­
kowym w Krakowie.

Zaaprobow any przez W izytatora K uratorjum  O kręgu Szkol­
nego K rakowskiego p. Inż. W ładysław a W itkow skiego program  
nauk, składał się z następujących przedmiotów.

P lan  N auk.

Rok I Rok II

P r z e d m i o t Trym estry T rym estry

I I I I I I I I I I I I

Język p o l s k i ..................................................... 1 1 1 _ _
Język f r a n c u s k i ................................................ 6 3 3 4 5 6
Język a n g i e l s k i ................................................ — 5 5 4 4 4
Język n i e m ie c k i ................................................ 3 4 5 5 5 5
W iadomości o przem. tu r ................................ — — — 1 1 1
Geografja g o sp o d a rc z a ..................................... 1 1 1 — — —
Geografja tu ry s ty c z n a ..................................... — — — 2 2 2
Ekonom ja ........................................................... 2 2 2 — — —
S k a rb o w o ść .......................................................... — — — 1 1 1
P ra w o z n a w s tw o ................................................ 2 2 2 — — —

Nauka o h a n d l u ................................................ 2 2 2 — — —

Rachunki k u p ie c k ie ........................................... 3 3 4 — — —
Księgowość ..................................................... 3 3 3 — — —
K o r e s p o n d e n c ja ................................................ 2 2 2 — — —
Praktyka w biurze hotel...................................
Encykk>pedja przedsiębiorstw  hotelowych

—
־

4 4 4

i organizacja pracy na terenie hoteli . . — — — 2 2 2
Instalacje h o te lo w e .......................................... — — — 4 4 4
E tyka i  psychologja hotel............................. — — — 1 1 1

N auka o b y w a te l s tw a ..................................... 1 1 1 — — —
Towaroznawstwo .......................................... 2 2 2 2 2 2
H istorja s z tu k i ..................................................... — — — 1 1 1

Higjena h o te lo w a ................................................v — — — 2 2 2
Stenografja ..................................................... 2 2 1 — — —
Pisanie na  m aszynach ..........................

Ćwiczenia praktyczne w kuchni, restauracji,

1 1 1
־

bufecie i piwnicy p o p o łu d n iu ..................... 3 3 1 2 2 2

34 37 36 35 36 37

Razem 108 t. j. Razem 108 t• j•
36 godz. tygod. 36 godz. tygod.
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Zestawienie powyższego program u nauk nastręczało p. W izy­
tatorow i Inż. Wł. W itkow skiem u wiele trudu  i kłopotu.

W skład Grona nauczycielskiego w pierwszym roku szkolnym, 
t. j. 1932/33, wchodzili:

Ekonom ja i N auka o zawodzie 
Język francuski,
Język angielski,
Język niemiecki,
G eograf ja  gospodarcza, 
Prawoznawstwo,
N auka o handlu,
Rachunki kupieckie, 
Księgowość,
Korespondencja,
O bywatelstw o,
Stenografja,
T ow ar oznawstwo, 
Towaroznawstwo,
Pisanie na maszynach, 
Kuchnia d jetetyczna, 
Skarbowość.

p. Dr. K rzetuski K arol 
p. Prof. Fischerow a Józefa 
p. Dr. K rzyżanow ski Ludw ik 
p. D r. M ahr Rudolf 
p. D r. O rm icki W iktor 
p. Dr. Epstein Jerzy 
p. Dr. D obrowolski Adam 
p. D r. Cholewa J. 
p. Prof. Nowak Tadeusz 
p. Prof. Pniaczek Tadeusz 
p. D r. Stachnik Leopold 
p. Prof. W awrzeczko Józef 
p. Inż. Krzem ecki A ndrzej 
p. Inż. G órnisiewicz St. 
p. Prof. Szczurowska Ludw. 
p. Prof. W achtel Olga 
p. D r. Opydo Jerzy

Jak z powyższego widzimy, Grono nauczycielskie Szkoły Ho­
te larsk ie j składało się z szeregu w ybitnych sił krakow skich.

Warunki przyjęcia uczniów w roku szkolnym 1932/33.

C ałkow ity kurs obejm ow ał dw a la ta  nauki, a każdy rok 
dzielił się na trzy  trym estry .

Do Szkoły przyjm ow ani byli uczniowie bez względu na płeć, 
wiek, w yznanie i narodowość.

W pierw otnym  Statucie Szkoły H otelarsk iej zaznaczono, że 
uczniami Szkoły mogą być kandydaci ze w szystkich szkół śred­
nich ogólnokształcących z ukończonemi conajm niej 6-ciu k lasa­
mi; absolwenci tych szkół mieli pierwszeństwo. Na rok  drugi 
przyjm ow ani mogli być absolwenci 4-ro le tn ie j Szkoły H andlo­
w ej i absolwenci I-go roku  Wyższego S tudjum  Handlowego, oraz 
wszyscy inni, k tórych  w ykształcenie uznane zostało przez Kura- 
to rjum  O kręgu Szkolnego K rakow skiego za równoważne. K an­
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dydaci ci przyjm ow ani być mieli na rok  drugi po w ykazaniu się 
dwumiesięczną p rak ty k ą  hotelową.

Osoby, k tó re nie uczyniły  zadość powyższym w arunkom  mo­
gły być p rzy ję te  w charak terze słuchaczów nadzw yczajnych.

Pomoce naukowe.

Na początku istnienia Szkoły H otelarskiej, Pomoce naukowe 
przedstaw iały  się bardzo skromnie, a mianowicie w postaci bi- 
b ljo tek i złożonej z nielicznych książek, przyczem podkreślić na­
leży praw dziw ie obyw atelskie stanowisko Izby Przemysłowo- 
H andlow ej w K rakowie, k tó ra  sprow adziła książki trak tu jące
0 H otelarstw ie z Niemiec, F ran c ji i A nglji.

Z nabytych w ten  sposób podręczników  stworzono B ibljotekę 
d la Profesorów, k tó ra  dała im możność czytania w obcych języ ­
kach zależnie od w ykładanego przedm iotu, zaś b ib ljo teka 
uczniowska składała się początkowo z 35 książek.

Sprawiono dla Szkoły najniezbędniejsze sprzęty, jako  to: 
tablice klasowe, szafę oszkloną, 5 maszyn do pisania i siedem sto­
lików  pod maszyny.

Na pierw szy ku rs  zapisało się w roku  1932/33 9 mężczyzn
1 13 kobiet, k tó rych  listę podajem y poniżej:

Spis Słuchaczów Szkoły Hotelarskiej.

12) Janina Nowicka
13) Irena Piękosiówna
14) S tanisław a Płoskoniów na
15) Zofja Procajłow iczów na
16) Kazim ierz Reguła
17) Ju lja  Schellerówna
18) E ugenja Szafranów na
19) A leksander Nowak
20) Romualda Szarłatów na
21) A licja W łostowska
22) A ndrzej Ziemkiewicz.

1) Ada Berhang
2) Zdzisław Błasiak
3) Jadw iga D unin-Brzezińska
4) O skar Buchman
5) A ndrzej Czyński
6) Zygmunt Feldm an
7) Kazim ierz G ärtner
8) Jakób H aubenstock
9) K rystyna Lejczaków na

10) E m ilja M ichałkówna
11) W anda M orawska
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Przełom  Popradu pod Żegiesłow em -Zdrojem .

W id o k  z M u szyn y .





PUBLIKACJE O SZKOLE HOTELARSKIEJ ZAMIESZCZONE DRUKIEM.
Poza szeregiem publikacy j umieszczonych na łam ach co­

dziennych pism w prasie k ra jow ej, zaw iadam iających o rozpo­
częciu roku szkolnego, ukazała się w zm ianka w dw utygodniku 
״ Hotel“, poświęconym sprawom  hotelarstw a w Kolonji, brzm iąca 
ja k  następuje: ״ K raków, (Polen) Am 1. November w urde eine 
H öhere H otelfachschule (Towarzystwo Szkoły H otelarskiej, 
Kraków, Dom W ycieczkowy, A leja 3 Maja) zur H eranbildung 
von H otelsekretären und D irek to ren  ins Leben gerufen, die be­
reits ih re  T ätigkeit begonnen hat. Diese F achlehranstalt w urde 
durch die G ewerbe- und H andelskam m er zu K raków  den Z entral­
verband des polnischen H otelgew erbes und das H otelbesitzer- 
Grem ium  von K raków  gegründet. In Polen bestehen bereits 
einige Hotelfachschulen, dagegen ist die soeben eröffnete H öhere 
H otelfachschule deren  K urse zwei Jahre dauern  und deren L ehr­
plan nach dem M uster schweizerischer, französischer und deu t­
scher Fachschulen auf gestellt w urde, die erste L ehranstalt dieses 
Grades in Polen“.

Ilość odbytych Konferencyj.

W pierw szym  roku szkolnym  odbyto 7 konferencyj Rady 
Pedagogicznej, k tórych  w ynikiem  było uchw alenie regulam inu 
szkolnego.

Zakończenie pierwszego roku szkolnego 1932/33.

Rada Pedagogiczna prom ow ała następujących uczniów 
i uczennice na Il-gi rok.

rok Il-gi:

10) Irena Piękosiówna
11) S tanisław a Płoskoniówna
12) Kazim ierz Reguła
13) Ju lja  Schellerówna
14) Eugenja Szafranów na
15) Romualda Szarłatów na
16) A licja W łostowska
17) A ndrzej Czyński.

Promowani na

1) Ada Berhang
2) Zdzisław Błasiak
3) Jadw iga D unin-Brzezińska
4) O skar Buchman
5) Anna D em bińska
6) Kazimierz G artner
7) K rystyna Lejczaków na
8) W anda M orawska
9) Janina Nowicka
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Słuchaczom tym  po ukończeniu roku  szkolnego przydzielono 
następujące p rak ty k i hotelowe, k tó re tak  w ielką rolę odgryw ają 
w życiu ucznia Szkoły H otelarskiej.

Zaznaczyć przytem  należy, że p. D r. Rudolf Radzyński, W i­
cedyrektor Izby Przem ysłow o-H andlow ej i D elegat Tow arzystw a 
Szkoły H otelarskiej, w w ielk iej m ierze przyczynił się do o trzy ­
m ania przez uczniów Szkoły H otelarskiej, odnośnych prak tyk .

Praktyki otrzymali następujący uczniowie:

1) Ada Berhang — w hotelu ״ Polonia“ w K rakowie, oraz w Ho­
te lu ״  G rand“,

2) Zdzisław Błasiak — w Domu Zdrojowym w Gdyni, oraz w Ho­
telu ״Polonia“ w Żywcu,

3) Jadw iga D unin-Brzezióska — w H otelu ״ G rand“ w K rako­
wie oraz w kuchni Hotel. Pollera w K rakowie,

4) O skar Buchman — w H otelu Polska R iw iera w Gdyni, oraz 
w H otelu ״ G rand“ w K rakowie,

5) A nna D em bińska — w  H otelu ״ Polonia“ w W arszawie,
6) Kazim ierz G ärtner — w Domu Zdrojow ym  w Gdyni, oraz 

w H otelu ״ M orskie O ko“ w Zakopanem,
7) K rystyna Lejczaków na — w H otelu ״ G rand“ w Łodzi, oraz 

w H otelu ״ Rzym skim “ w W arszawie,
8) W anda M orawska — w H otelu ״ G eorge“ we Lwowie,
9) Janina Nowicka — w pensjonacie w łasnym ״  Renaissance“ 

w Zakopanem, oraz w yjechała  zagranicę, celem zwiedzenia 
Szkół hotelarskich, oraz hoteli,

10) Irena Piękosiów na — w Sanatorjum  D r. Czoppa w Jaworzu,
11) S tanisław a Płoskoniów na — w Domu Zdrojow ym  w K rynicy, 

oraz w H otelu Pollera w K rakowie,
12) Kazim ierz Reguła — w H otelu C ontinental w Poznaniu,
13) Ju lja  Schellerów na — w H otelu ״ Polonia“ w Krakowie,
14) E ugenja Szafranów na — w H otelu Francuskim  w Krakowie, 

oraz p rak ty k a  w kuchni w H otelu ״ G rand“ w Krakowie,
15) Rom ualda Szarłatów na — w H otelu ״ Bristol“ w W arszawie,
16) A licja W łostowska — w H otelu ״ Bristol“ w W arszawie,
17) A ndrzej Czyński — w H otelu ״Polonia“ w W arszawie.

W tym  samym roku szkolnym zorganizowano następujące 
wycieczki przem ysłowe:
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1) W ycieczkę do M ydlnik, do Zakładu Doświadczalnego U ni­
w ersytetu  Jagiellońskiego, pod egidą p. D r. W achtlow ej. W y­
cieczka ta  m iała na celu zapoznanie się ze sposobami przetw arza­
nia w yrobów  mlecznych.

2) W ycieczkę do Rzeźni M iejskiej na G rzegórzkach, gdzie 
zwiedzono: Składy Rzeźni, Chłodnie i Lodownie. W ycieczkę tę 
prow adził p. Inż. Górnisiewicz.

3) W ycieczkę do P iekarn i M iejskiej, prow adzoną również 
przez p. Inż. Górnisiewicza. W ycieczka ta  m iała na celu zapozna­
nie uczniów z w ypiekiem  pieczywa.

4) W ycieczkę do F abryk i ״ O vom altine“ pod egidą tego sa­
mego profesora. W ycieczka m iała na celu zapoznanie się ze spo­
sobem produkcji O vom altiny, środka odżywczego dla dzieci, 
oraz z p rodukcją  m ąki D r. W andera.

W izytacje Kuratorjum w roku szkolnym 1932/33.

Szkoła H otelarska w roku  szkolnym  1932/33 by ła  w izytow a­
na przez p. Zaborowską, N aczelnika W ydziału Iii-go M inister­
stw a W. R. i O. P., w raz z p. M isky‘m, N aczelnikiem  tut. K ura­
torjum , następnie przez p. Inż. W ładysław a W itkowskiego, W i­
zytatora O kręgu  Szkolnego Krakowskiego, k tó ry  odbył szczegó­
łową w izytację Zakładu z końcem lutego oraz w pierw szej po­
łowie m arca roku  1933. W dalszym ciągu w izytow ali Szkołę Ho­
te larską: p. Kozakówna, W izytatorka M inisterjalna M inisterstwa 
W. R. i O. P. w raz z p. Inż. W ładysław em  W itkowskim, W izyta­
torem  O kręgu Szkolnego K rakowskiego.

Wyjazd uczennicy Szkoły Hotel, zagranicę.

Z uwagi na to, że w drugim  roku nauki przychodzą ju ż  przed­
m ioty dotyczące ściśle przem ysłu hotelarskiego, P rezydjum  po­
stanowiło po porozum ieniu się z K uratorjum  i po uzyskaniu ze­
zwolenia od te jże W ładzy, wysłać p. Janinę Nowicką, uczennicę 
Szkoły H otelarsk iej zagranicę.

W ybór ten  pad ł z tego powodu na w ym ienioną uczennicę, że 
poza celującym i postępam i w nauce, by ła  sama w łaścicielką du­
żego pensjonatu  w Zakopanem i w ykazyw ała jeszcze przed w y­
jazdem  zagranicę w ielką wiedzę w te j dziedzinie.
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KARNETY STAGE’OWE UCZNIÓW SZKOŁY HOTELARSKIEJ
zaprojektow ane przez D ra  R. Radzyńskiego, D elegata Izby P.-H.

Przed w yjazdem  na p rak ty k ę  do poszczególnych hoteli 
i pensjonatów , wręczono każdem u uczniowi Szkoły H otelarskiej 
K arnet Stage’owy.

Ze względu na to, że w prow adzenie K arnetów  Stage’owych 
je st u nas w Polsce nowością, przytaczam y treść ich w całej roz­
ciągłości.

Karnet Stage’owy.

Szkoła H otelarska w Krakowie.

L. carnetu:
Nr. dowodu uczęszczania do szkoły:

DZIENNIK Z PRAKTYKI.

Imię i nazwisko u c z n ia ....................................
Kraków, d n i a ........................................................

D yrek to r Szkoły

D elegat Tow arzystw a 
Szkoły H otelarskiej

Stw ierdza się autentyczność podpisu D y rek to ra  Szkoły Ho­
te larsk ie j i uprasza się P. T. Pracodaw cę o łaskaw e czuwanie nad 
w yżej wym ienionym  (ną) uczniem (uczennicą) i umożliwienie 
mu (jej) nabycia w szechstronnego doświadczenia praktycznego 
w przem yśle hotelarskim . W zw iązku z tern, działając imieniem 
K ura to rji Szkoły, — mam zaszczyt prosić P. T. Szefów o łaskaw e 
w pisanie na odnośnych stronicach książeczki, przeznaczonych 
na ten cel z napisem ״Uwagi szefów“ (pracodawców) swoich spo­
strzeżeń co do kw alifikacji, zachowania się i wogóle prow adze­
nia się ucznia w czasie odbyw anej p rak tyk i. Na odnośnych stro­
nicach, przeznaczonych dla ucznia (Raporty dzienne ucznia), 
uczeń zobow iązany je s t codziennie zapisyw ać pracę w ykonyw a­
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ną z polecenia szefa przedsiębiorstw a. O bowiązkiem  ucznia jest 
bezwzględnie stosować się do danych m u zleceń przez szefa, ba­
czyć na dyscyplinę w Zakładzie, stosować się do godzin pracy  
regulam inem  Zakładu ustalonych, zupełnie w te j sam ej mierze, 
ja k  to czynią osoby p ła tne i stale zatrudnione w Zakładzie. Po 
skończeniu p rak ty k i raczą PP. Szefowie zanotować w książeczce 
Swoje uw agi co do w yniku  p rak tyk i, uzdolnienia i pilności.

W odstępach czasu, jak ie  PP. Szefowie będą uważać za sto­
sowne, prosim y kontrolow ać dziennik ucznia i jego spraw ozdania 
(raporty), oraz prostow ać niedokładności.

D ziękując zgóry za pomoc udzieloną Szkole przez przyzna­
nie p rak ty k i słuchaczowi naszego Zakładu, pozostaję z w yraza­
mi wysokiego pow ażania

Za

TOWARZYSTWO SZKOŁY HOTELARSKIEJ 
DELEGAT TOWARZYSTWA

Pieczęć:

Izba Przem ysłowo-Handlowa 
w K r a k o w i e .

Kraków, d n i a ..............................................

Ze strony Izby Przem ysłow o-H andlow ej w K rakowie, jako  
założycielki Szkoły H otelarsk iej (Zakład typu  średnio-wyższego), 
potw ierdza się autentyczność podpisu D elegata Tow arzystw a 
Szkoły H otelarsk iej i gorąco poleca się opiece P. P. Szefów 
uczennicę (nia) na w stępie w ym ienioną (nego).

Prezes: D yrek tor:
Pieczęć:

Stronica 5 K arnetu  Stage’owego, posiada ty tu ł ״Uwagi Sze­
fów“. Pod temi uw agam i rozumieć należy wszelkie spostrzeżenia 
szefa co do p rzysw ajan ia  sobie przez ucznia, prak tycznie  działu 
te j dziedziny pracy  hotelow ej, do k tó re j uczeń został w yzna­
czony.
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Na stronicy 1 I-te j w idnieje napis ״ R aporty  dzienne ucznia“. 
T u ta j uczeń spisuje w porządku chronologicznym  prace w ykona­
ne w danym  dniu w hotelu i czyni ew entualnie swoje spostrze­
żenia.

17-ta i p rzedostatn ia stronica K arnetu  nosi ty tu ł ״ Końcowe 
Uwagi Szefów“. Przeznaczona je st ona na w ystaw ienie opinji 
D yrek to ra  danego hotelu o uczniu, k tó ry  w owym hotelu odby­
w ał bezpłatną p rak tykę . O pin ja  ta zaw ierać w inna datę w stąpie­
n ia i w ystąpienia z p rak tyk i, oraz ocenę ja k  się uczeń Szkoły Ho­
te larsk ie j z ow ej p rak ty k i w yw iązał i ja k ie  wyniósł korzyści.

Pożądanem jest rów nież wypowiedzenie się D yrek to ra  od­
nośnego hotelu na tem at: Punktualności, grzeczności, układności, 
obowiązkowości, pracow itości i dokładności pow ierzonych ucz­
niowi prac.

O pin ja  ta  stanow i zatem pewnego rodzaju  świadectwo z od- 
b y te j p rak tyk i, dla ucznia Szkoły H otelarsk iej i w inna być pod­
pisana w łasnoręcznie przez D yrek to ra  danego Hotelu, pod stem­
plem firmowym, oraz datę je j  w ystaw ienia.

Zakończenie roku szkolnego.

Rok szkolny 1932/33 zakończono uroczystem  nabożeństwem 
w Kościele Św. A nny w dniu 22 czerwca. Po odbytem  nabożeń­
stw ie uczniowie udali się do gmachu szkolnego, gdzie D yrek tor 
Zakładu przydzielił im p rak ty k i i w ręczył k arn e ty  stage’owe.
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W skutek ustąpienia ówczesnego D yrek to ra  Szkoły p. Dr. Ka­
rola Krzetuskiego, Zarząd Tow arzystw a Szkoły H otelarsk iej po­
wołał na to stanowisko p. Bohdana Białeckiego, k tó ry  funkcje 
D yrek to ra  Zakładu pełni do chw ili obecnej.

Na posiedzeniu Zarządu Tow arzystw a Szkoły H otelarskiej, 
odbytem  na początku drugiego roku  szkolnego w Szkole H otelar­
skiej, now om ianowany D yrek to r Zakładu wygłosił następujące 
przem ówienie:

״ W ielce Szanowni Panowie!
Zdajem y sobie spraw ę z potrzeby dobrze prow adzonych ho­

teli. Hotele są tak  potrzebne podróżującym , ja k  i środki loko­
mocji.

Wobec czego Szkoła H otelarska w K rakow ie, k tó re  to m ia­
sto stanow i główny ośrodek turystyczno-uzdrow iskow y, posta­
w iła sobie za zadanie wypuszczenie w św iat w ykw alifikow anego 
personalu kierowniczego, k tó ry b y  mógł sprostać tem u trudnem u 
zadaniu.

Zadania te  w ym agają bowiem od D yrek to ra  hotelu:
1) ułożenia planu działania,
2) powzięcia odnośnej decyzji,
3) w yboru uzdolnionego personalu,
4) dużej in icjatyw y i reprezentacji na zewnątrz.
Chcę i muszę Słuchaczom wpoić zasady, że prow adzenie ho­

telu lub pensjonatu, n ie ty lko polega na zyskach, ale musi dać 
również rekom pensatę w postaci wygód, higjeny, miłego obej­
ścia, a przedew szystkiem  taktu .

K ierow nik hotelu, musi działać na psychikę gości, również 
powinien znać język i obce, ja k  i posiadać dokładną znajomość, 
nietylko danej miejscowości, w k tó re j mieszka, ale całego k ra ju ,

DRUGI ROK SZKOLNY 1933/34 W SZKOLE HOTELARSKIE).

31



aby móc dać gościom swym pożądane i w yczerpujące inform acje. 
Musi być w ybitnie in teligentny  i reprezentatyw ny. Łatwość obej­
ścia i dyplom atyczne załatw ienie kw estji spornych między służ­
bą a gościem, tem u ostatniem u przyznając słuszność ״ guest is 
alw ays rig h t“ mówi Boomer w swoim dziele ״ H otel M anagem ent“.

D yrek to r hotelu musi mieć rów nież dobro swego przedsię­
biorstw a na uwadze.

Takie wymogi co do D yrektorów  hoteli i pensjonatów  sta­
wiane są zagranicą.

Pod względem doboru personalu hotelarskiego przoduje 
Szw ajcarja, k tó re j gros budżetu oparte je st na turystyce. Szw aj­
car ja , Niemcy i F rancja  posiadają dobrze zorganizow ane szkol­
nictwo hotelarskie, u nas w Polsce Szkoła H otelarska w K rako­
wie typu  średnio-wyższego je st pierw szą w swoim rodzaju.

Pragnę więc zaznaczyć, że w ym ienna p rak ty k a  z zagranicą 
by łaby  dla nas Polaków  bardzo pożądaną, tak  ze względu na za­
znajom ienie się p rak tyczne z całością organizacji, ja k  i na w y­
niesione korzyści językow e.

Mówiąc o w ym iennej p rak tyce  zagranicznej, muszę podkre­
ślić konieczność n ieustannej p racy  tak  Zarządu Towarzystwa, 
ja k  i D y rekcji w k ie runku  stw orzenia możliwości lokowania 
uczniów na p rak tykach  w zakładach państw ow ych, samorządo­
w ych i społecznych, tak  w m iastach, ja k  i miejscowościach uzdro­
wiskowych.

Pan D r. Radzyński w swoim artyku le  pod tytułem ״  Cele 
i Zadania Szkoły H otelarskiej w K rakow ie“ z dnia 31 sierpnia, 
podaje cały  szereg hoteli, gdzie nasi uczniowie odbyw ali p rak ­
tykę w akacyjną, a m ianowicie: ״Polonja“, ״E uropejsk i“, ״ B ri­
stol“ w W arszawie, ״ G eorge“ we Lwowie, ״C ontinental‘ w Pozna­
niu, ״ G rand H otel“, H otel ״ Francuski , ״Saski , ״ Polonia i Pol- 
le ra  w Krakowie, Domy Zdrojowe w Żegiestowie i K rynicy, Sa- 
natorjum  w Jaw orzu i w ielu innych miejscowościach.

Często uczniowie nasi samodzielnie prow adzili pracę i w y­
w iązyw ali się dobrze.

Na tern m iejscu niech mi wolno będzie złożyć słowa uznania 
i najgorętszej podzięki dla Panów właścicieli i D yrektorów  tych 
hoteli.

Znalazł się jednak  cały szereg Hoteli, k tó re  nie zrozum iały 
doniosłości szkolenia zawodowego, sądzimy, że dalsza nasza p ra ­
ca zmieni to stanow isko tych Panów.
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Przez dobrze rozw inięte hotelarstw o i przez zręczną rek la ­
mę, rozw inęłaby  się u nas tu rystyka , a nie zapom inajm y o tem, że 
przy  w iększej frekw encji gości zagranicznych w zrasta dobrobyt 
k ra ju .

Ciekawem będzie dla nas, ja k  się p rzedstaw iają  stosunki 
personalu kierowniczego u nas, gdzie do niedaw na nie było szkół 
hotelarskich? Otóż personal kierow niczy hotelarski, nie m ając 
w k ra ju  odpowiednich szkół, nie m iał możności z nich czerpać 
wiedzy fachowej, a ty lko  dochodził do celu przez p rak tykę .

Cel ten by ł osiągnięty często mozolnym trudem  i pracą. 
P rak ty k a  to p o t ę g a  mówią A m erykanie, — ale naw et i oni 
m ają dobrze zorganizowane Szkoły H otelarskie.

Przeto szkolnictwo hotelarskie powinno i u nas się rozw ijać 
i powinno nadal egzystować w celu udoskonalenia te j gałęzi prze­
m ysłu hotelarskiego, k tó ra  u  nas leży odłogiem i je s t kopciusz­
kiem, i tu  leży w ielkie pole działalności d la Zarządu Tow arzy­
stwa, by  na gruncie rządow ym  zapewnić absolwentom Szkoły, 
możność uzyskania p racy  w zawodzie przed innym i, nieposiada- 
jącym i odpowiednich studjów  i p rak ty k i zawodowej.

Szkolnictwo to, jako  takie, musi u nas egzystować dlatego, 
by  nie robić niepotrzebnych wysiłków , ale pracow ać c e l o w o .

Co do w ytycznych prac moich, to nadam  Szkole k ierunek  
w ym agany przez W ładze Szkolne, t. j. dostosowany do życia 
czyli przedew szystkiem  praktyczny.

Również staraniem  m ojem  będzie, żeby uzyskać tak  zwaną 
wym ienną p rak ty k ę  z k ra jam i zagranicznem i i w łaśnie w tym  
celu pragnę się zwrócić z prośbą do Prezesa N aczelnej O rgan i­
zacji Polskiego Przem ysłu Hotelowego w W arszaw ie p. H enryka 
Kozieradzkiego, by  zechciał mi radą i doświadczeniem dopomóc.

W koócu poruszę jeszcze jedną spraw ę, bardzo aktualną, 
a mianowicie, że należy poczynić kroki, by  Szkoła ta  m iała p rzy­
znane praw a publiczności“.

Po wygłoszonem przem ówieniu D yrek to ra  Zakładu w yw ią­
zała się dyskusja, przyczem  Prezes Tow arzystw a Szkoły H otelar­
skiej p. Jan Kwiatkow ski, zapewni! zebranych, że k ierunek  
Szkoły będzie dostosowany do życia praktycznego.
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D rugi rok  szkolny rozpoczęto w Szkole H otelarsk iej uroczy- 
stem nabożeństwem w Kościele Św. Anny, w dniu 15 września, 
poczem uczniowie udali się do Gmachu szkolnego, mieszczącego 
się w lokalu Szkoły K upieckiej w R ynku Głównym Nr. 34.

Na kurs I-szy p rzy ję to  17 uczniów.

ROZPOCZĘCIE DRU G IEG O  ROKU SZKOLNEG O  1933/34
W SZKOLE HOTELARSKIE] W KRAKOWIE.

Nazwiska uczniów przyjętych na I-szy kurs:

10) Anna Kimmelmanówna,
11) M ichalina Kopaczyóska,
12) Mar ja  Kruszewska,
13) Franciszka Piętoniówna,
14) F elic ja  Postawczanka,
15) Jadw iga Romanowska,
16) Tadeusz Sadowski,
17) Józefa Tyliszczakówna.

1) Bohdan Banachowski,
2) M arja Berszakiewiczówna,
3) M arja Brudówna,
4) Janina Czurajów na,
5) E lżbieta D anków na,
6) W ładysl. Eljasiewiczówna,
7) Janina Galicówna,
8) M arja G rotowska,
9) H alina Janikow ska,

W roku  szkolnym  1933/34 było na II-gim kursie  18 uczniów, 
z te j liczby 17־tu  prom ow anych na II-gi ku rs  i now oprzyjęta 
uczennica p. D r. O lga Schragerów na.

Zmiana programu nauk Szkoły Hotelarskiej w Krakowie.

Na posiedzeniu Rady Pedagogicznej odbytem  w dniu 2 paź­
dziernika 1933 r. w obecności W izytatora K uratorjum  O kręgu 
Szkolnego K rakowskiego p. Inż. W ładysław a W itkowskiego, 
oraz D elegata Tow arzystw a Szkoły H otelarskiej p. D r. Radzyń- 
skiego, D yrek to ra  Zakładu i G rona Nauczycielskiego, zatwier-
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dzony został następujący, nieco zm ieniony, P rogram  N auk 
Szkoły H otelarsk iej w  Krakowie, — przyczem  w ysunięte zostały 
przez W izytatora p. Inż. Wł. W itkow skiego postu laty  co do na­
uczania przedm iotu ״ Nowoczesnych insta lacy j hotelowych, arch i­
tektonicznych i e lek trycznych“ przez odnośnych specjalistów , 
k tó re to postu laty  zostały w prow adzone w życie.

W dalszym ciągu rok  szkolny, na sku tek  żądania p. W izyta­
tora, podzielony został na cztery  kw arta ły , a nie ja k  poprzednio 
na trym estry .

W prowadzono obowiązkowe lekcje  gotow ania na gazie 
w Sklepie Gazowni M iejskiej.

PROGRAM NAUK SZKOŁY HOTELARSKIEJ W KRAKOWIE.

Pierwszy rok studjów.

G r u p a  p r z e d m i o t ó w I II I I I I V

J ę z y k i:

F ra n c u s k i  ............................................................. 6 6 4 3

N i e m i e c k i ............................................................. 6 6 6 6

A n g ie lsk i ............................................................ 2 2 6 6

P r z e d m io ty  k o m e r c ja ln e :

R a c h u n k i k u p i e c k i e .......................................... 4 4 4 4

K sięg o w o ść  ....................................................... 3 3 3 3

K o re sp o n d e n c ja  ........................................... — — 4 4

N a u k a  o z a w o d z i e .......................................... — — — 1

P r z e d m io ty  te c h n ic zn e :

T o w a ro z n a w s tw o  .......................................... 4 4 2 2

P isa n ie  n a  m a s z y n a c h .................................... 2 2 — —

G e o g ra f ja  g o sp o d a rc z a  .............................. — — 2 2

K u c h n ia  h o te lo w a  n a  I k u r s ie  w  p ią te k
p rz e d p o łu d n ie m  .................................... 3 3 3 3

P r z e d m io ty  h a n d lo w e  i p ra w o :

H a n d e l ................................................................... 4 4 — —

P ra w o z n a w s tw o  .......................................... 2 2 2 2

36 36 36 36
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Drugi rok studjów,

G r u p a  p r z e d m i o t ó w 1 II III IV

J ę z y k i:

F ra n c u s k i  ............................................................. 4 4 3 3
N i e m i e c k i ............................................................. 6 6 6 6
A ngie lsk i ............................................................. 6 6 6 6

P r z e d m io ty  k o m e r c ja ln e :

W z o ro w e  b iu ro  h o t e l o w e .............................. 4 4 4 4
R e k la m a  ............................................................. — — — 1
N a u k a  o  z a w o d z i e ........................................... — — 2 2

P r z e d m io ty  te c h n ic zn e :

N o w o cz esn e  in s ta la c je  h o te l, a rc h ite k -
to n ic z n e  i  e l e k t r y c z n e .............................. 2 2 2 2

G e o g ra f ja  t u r y s t y c z n a ..................................... 2 2 2 2
P rz e m y s ł u z d ro w isk o w y  i tu ry s ty c z n y  . 2 2 2 —
H ig je n a  ............................................................. 2 2 — —
K u c h n ia  d j e t e t y c z n a .................................... — — 1 1

P r z e d m io ty  h a n d lo w e :  
P r a w o  i  e k o n o m  ja :
O b y w a te ls tw o  i p ra w o  sa m o rz ą d o w e  . 2 2 2 2
S k a rb o w o ś ć  h o t e l o w a .................................... 2 2 2 2
H a n d e l .................................................................. — — — 1
P ra w o z n a w s tw o  i s p o ry  h o te l .  . . . 2 2 2 2
E k o n o m  ja  ....................................................... 2 2 2 2

36 36 36 36

Ćwiczenia p rak tyczne w kuchni, restauracji, bufecie, piw nicy 
w soboty przedpołudniem .

Skład Grona Nauczycielskiego na rok szk. 1933/34.

Uczy
N auka o zawodzie, 
Ekonom ja ,
H andel i Skarbowość, 
H igjena,
G eograf ja  turystyczna, 
Język niemiecki,

Nazwisko i imię
1) Bohdan Białecki, D yr.
2) Joanna Bałtutis
3) D r. Adam D obrowolski
4) D r. Adolf Klęsk
5) D r. W iktor O rm icki
6) D r. Rudolf Mahr
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Uczy
O byw atelstw o i praw o samo­

rządowe,
Język francuski, 
Praw oznaw stwo,
T owaroznawstwo,
Przem ysł uzdrow iskow y, 
Język angielski,
Reklama,
Rachunki, Księgowość, Wzo­

rowe biuro  hotelowe, Ko­
respondencja,

Nowoczesne instalacje hotelo­
we architektoniczne i e lek­
tryczne,

Kuchnia hotelowa.

Nazwisko i imię
7 )  D r. Leopold Stachnik

8) Józefa Fischerow a
9) Dr. Jerzy Epstein

10) Inż. Górnisiewicz St.
11) Stanisław  Facher
12) D r. Ludw ik K rzyżanow ski
13) Mgr. Adolf N attel
14) Tadeusz Nowak

15) Różni specjaliści

16) Ada Berhang

K urator jum  O kręgu Szkolnego Krakowskiego, pismem z dnia 
5 stycznia 1934 r. dopuściło w yżej w ym ienione Grono Nauczy­
cielskie do nauczania i zatw ierdziło rozkład czynności na rok 
szkolny 1933/34.

Posiedzenia Rady Pedagogicznej.

Ogółem odbyto w roku  szkolnym  1933/34 11-cie posiedzeń 
Rady Pedagogicznej, p ro tokolarn ie stw ierdzonych.

N ajw ażniejszym  tem atem  obrad tych sesyj było:
1) upraktycznienie nauczania poszczególnych przedm iotów 

w związku z potrzebam i przem ysłu hotelowego w Polsce i o ile 
to je st możliwe, w prow adzenie odnośnego podręcznika;

2) zastosowanie nowoczesnych metod nauczania z uwzględ­
nieniem  wszelkich w skazówek dydaktyczno-m etodycznych, odno­
śnie nauczania języków  nowożytnych, ja k  i pozostałych przed­
miotów:

a) przez sprowadzenie odpowiednich afiszów ilustru jących  
piękno Polski i zagranicy,

b) przez sprow adzenie książek w szczególności w obcych ję ­
zykach trak tu jący ch  o w arunkach i możliwościach tu ry ­
stycznych naszych uzdrow isk oraz większych miast,

c) przez naw iązanie kon tak tu  z D yrekcjam i Szkół H otelar­
skich w H eidelbergu i W iedniu i uzyskanie od tychże zgo­
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dy na prow adzenie przez naszych uczniów w ym iennej 
korespondencji m iędzyuczniow skiej,

3) propaganda Uczelni w K raju  i zagranicą,
a) przez ustaw iczne w zm ianki o Szkole H otelarsk iej w gaze­

tach codziennych, tygodnikach i fachowych pismach za­
granicznych i krajow ych,

b) przez podświadome przygotow anie opin ji ogółu do popie­
ran ia  absolw entów  naszej Szkoły i by  w łaściciele hoteli 
i pensjonatów  pod naciskiem  opin ji publicznej przy jm o­
w ali ab itu rjen tów  Szkoły H otelarsk iej w K rakow ie na 
w akujące stanowiska.

4) u trzym yw anie stałej korespondencji z D yrekcjam i po­
szczególnych hoteli i pensjonatów ,

a) przez nakłan ian ie sfer hotelarskich i handlow ych do ko­
rzystan ia z usług absolwentów Szkoły H otelarskiej 
w Krakowie,

b) przez korespondencję w  spraw ie p rak ty k  w akacyjnych, 
z odnośnemi hotelam i i pensjonatam i,

5) sporządzenie nowego S tatu tu  Szkoły H otelarsk iej w K ra­
kowie,

6) przedłożenie M inisterstw u W yznań R elig ijnych i Oświe­
cenia Publicznego w W arszawie, za pośrednictwem  K uratorjum  
O kręgu Szkolnego K rakow skiego w K rakowie, Regulaminu 
Egzaminów Końcowych w Szkole H otelarsk iej w Krakowie.

Pomoce naukow e.

D yrek c ja  Szkoły H otelarskiej pow iększyła księgozbiór z 80 
książek posiadanych pod koniec roku  szkolnego 1932/33 na 230, 
do czasu pisania niniejszego Sprawozdania.

Sprowadzono przew ażnie książki w języku  angielskim , 
francuskim  i niemieckim.

Niech nam będzie wolno w im ieniu uczniów Szkoły H otelar­
sk iej w K rakow ie w yrazić serdeczne podziękow anie następu ją­
cym M inisterstwom i Instytucjom :
M inisterstwu K om unikacji, W ydziałowi T urystyk i w W arsza­

wie,
Polskiem u Związkowi W spółpracy z Zagranicą w W arszawie, 
Związkowi Uzdrowisk Polskich w W arszawie,
Polskiem u Touring C lub owi w W arszawie,
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G dyńskiem u Związkowi Propagandy T urystycznej w Gdyni, 
Polskiem u B iuru Podróży ״ O rbis“ w W arszawie,
Polskiem u Związkowi Turystycznem u w K rakowie,
Polskiem u Tow arzystw u K sięgarń Kolejowych ״Ruch“ w W ar­

szawie.

W celu zorjentow ania się w ja k ie j ilości książki przycho­
dziły, D yrekcja  Szkoły podaje poniżej: num ery, ty tu ły  i ilość 
egzemplarzy.

Nr. 145 Pomorze in British E y e s ............................  22 egz.
Nr. 147 Zakopane, w języku  f ra n c u s k im ............. ״ 21 
Nr. 148 Zakopane, w języku  n ie m ie c k im ............. ״ 7 
Nr. 156 P iękno Polski, nakładem  Polskiego Touring

C lub’u w W arszaw ie ״ 3 ........................................
Nr. 157 Inform ujący  Przew odnik po W ojewództwie

w arszaw skiem  ................................................... ״ 2 
Nr. 166 Guide Illustré de la Pologne D r. O rłow icza . 18 ״
Nr. 173 See Poland N e x t ״ 18 ............................................
Nr. 179 La Pologne par l’Image C apitaine Sauzey . . 20 ״
Nr. 180 Zakopane, w języku  a n g ie l s k im ............. ״ 5 
Nr. 182 La Politique de l’A llemagne envers la  Pologne 

pendant la G rande G uerre przez A ugusta
Zaleskiego ............................................................. ״ 19 

Nr. 183 Les F rontières de la  R epublique de Pologne,
przez Leona W asilew sk ieg o ........................ ״ 19 

Nr. 198 Polen ladet Sie ein ......... ................................... ״ 19 
Nr. 199 K rakau ladet e i n ............................................ ״ 10 
Nr. 206 Sports d’H iver (wydane przez Chemins de

fer P. L. M.) P a r i s ״ 3 .............................................
Nr. 220 Cracovie, Petit Guide pour les E trangers . . 3 ״
Nr. 223 K rakau und U m g e b u n g ״ 5 .............................
Nr. 225 Cracow and its E n v iro n s ״ 5 .............................
Nr. 226 T urysta  w Polsce, w języku  polskim  . . . . ״ 18 
Nr. 227 Revue touristique P o l o g n e ״ 17 ........................
Nr. 228 Polen Touristische R u n d sc h a u ״ 18 ...................
Nr. 229 Rozkład Jazdy i Lotów, nakładem ״  RUCHU“

w W a r s z a w i e .................................................. ״ 15 
Nr. 230 En Norm andie wyd. Chem ins de F er de L’Etat.

Français. P a r i s .......................................... ... ״ 10 
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Czytelnictwo w ciągu roku szkolnego 1933/34.

Tom y wypożyczone uczniom: 145; przyczem  zaznaczyć w y­
pada, że wszyscy uczniowie korzystali z B ibljoteki.

Tom y wypożyczone nauczycielom : 40; przyczem  korzystało 
z B ibljo teki 6-ciu profesorów.

W dalszym ciągu z pomocy naukow ych w roku szkolnym 
1933/34 dokupiono:

Mapę U zdrowisk Polskich D r. Korczyńskiego,
Mapę Przem ysłu — Janiszewskiego,
Mapę stanu dróg w Polsce, nakładem  Polskiego Touring 

C lub’u w W arszawie, — oraz szereg dzieł z dziedziny hotelar­
stw a w obcych językach. Prenum erow ano pisma i tygodniki: 
״ H otel“ w Kolonji, Gazetę Handlową, Polskę Gospodarczą, W ia­
domości Turystyczne, Gaz i Wodę, La Belgique H ôtelière, The 
C aterer and Hotel Keeper.

W ycieczki w roku szkolnym 1933/34.

W roku szkolnym  1933/34, D yrekcja  Szkoły H otelarskiej 
urządziła pod kierunkiem  p. prof. Inż. Górnisiewicza, następu­
jące  w ycieczki:

1) do Rzeźni M iejskiej w Krakowie,
2) do Chłodni M iejskiej w K rakowie,
3) do F ab ry k i czekolady Piaseckiego w Krakowie.
W ycieczki te b y ły  urządzane z kursem  I-szym.
N astępnie pod kierunkiem  p. prof. Inż. Poleka kurs I-szy

i II־gi zwiedził Gazownię M iejską w K rakowie, przyczem  pod 
k ierunkiem  tego samego profesora, ku rs Il-gi urządzał dalsze w y­
cieczki, m ające na celu zapoznanie się z nowoczesnemi urządze­
niam i technicznem i w kuchniach gazowych bądź to w hotelach, 
bądź to w restauracjach .

W końcu pod k ierunkiem  p. prof. D r. O rm ickiego odbyły się 
dw ie w ycieczki (dla każdego kursu  oddzielnie) na Kopiec Ko­
ściuszki.

U w zględniając problem  wychow awczy przez nauczanie, D y­
rek c ja  Szkoły H otelarsk iej konstatu je, że w ażny ten problem  
w ychowawczy w Szkole H otelarsk iej w K rakowie, został nale­
życie rozw iązany przez w ykładowców, w szczególności obcych 
języków .
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W ychowanie obywatelskie uczniów Szkoły Hotelarskiej
w Krakowie.

Na problem  w ychow ania obyw atelskiego uczniów składały  
się obchody, urządzane staraniem  sam ej młodzieży, w dniu  11 li­
stopada, jako  w 15-tą rocznicę O dzyskania Niepodległości Pol­
ski, oraz w dniu  19 m arca, to je s t w dzień Im ienin Pierwszego 
M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Na program  te j ostatniej uroczystości złożyły się następujące 
produkcje  :

1) Słowo wstępne, wygłoszone przez p. prof. Dr. Stachnika,
2) M arszałek Piłsudski w op in ji zagranicznej (L’O pinion é tran ­

gère sur notre M aréchal Joseph Piłsudski), odczyt w ygłoszony 
w języku  francuskim  przez słuchaczkę Szkoły p. Janinę No­
wicką,

3) D eklam acja słuchaczki p. K rystyny  Lejczaków ny,
4) M arszałek Józef Piłsudski, bohater dzisiejszej Polski (Marshał 

Józef Piłsudski, the H ero of M odern Poland), odczyt w ygło­
szony w języku  angielskim  przez słuchacza Szkoły p. An­
d rze ja  Czyńskiego,

5) Im ieniny Komendanta w roku  1915, recy tacja  słuchaczki p. 
W andy M oraw skiej,

6) O dczytanie depeszy g ra tu lacy jne j, w ysłanej do M arszałka 
Józefa Piłsudskiego,

7) Pieśni legjonowe.
Urządzono odczyty w dniu Święta 3-go Maja.

Publikacje o Szkole Hotelarskiej w roku szk. 1933/34.

Poniżej podajem y umieszczone drukiem  publikacje, w róż­
nych pismach k rajow ych  i zagranicznych, k tó re  m iały  na celu 
podanie do wiadomości ogółu, o egzystencji te j Szkoły, tak  waż­
nej dla przem ysłu hotelarskiego, a zarazem  pozyskanie dla p rzy ­
szłych absolwentów te j Szkoły stanow isk w tym że przem yśle.

Pierw szy a rty k u ł pod ty tułem Cele i Zadania Szkoły H״  ote­
larsk iej w K rakow ie“ p. D r. Rudolfa Radzyńskiego, W icedy­
rek to ra  Izby Przem ysłow o-H andlow ej w K rakow ie i D elegata 
Szkoły H otelarskiej, ukazał się w C odziennej Gazecie H andlo­
w ej z dnia 31 sierpnia 1933 r.

Poniżej przytaczam y treść w yżej wspomnianego a rtyku łu :
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״ Przepisy ustaw y norm ującej obecnie szkolnictwo, w ybitnie 
podkreślają  rolę szkół zawodowych, do k tórych  również należy 
Szkoła H otelarska w K rakowie. In icjato rzy  założenia Szkoły, t. j. 
Izba Przem ysłowo-H andlow a w K rakowie, Gmina m. Krakowa, 
G rem jum  W łaścicieli Hoteli i Pensjonatów  w K rakowie, Gminy 
zdrojow isk K rynicy i Rabki, oraz Naczelna O rganizacja H otelar­
ska w Polsce, p rzedk ładając Min. W. R. i O. P. wnioski o u ru ­
chomienie tego rodzaju  uczelni, w skazyw ali na w ybitnie dogodne 
w arunki założenia te j szkoły w K rakowie, a to z uw agi na fakt, 
że K raków  podobnie ja k  C lerm ont F errand  w środkow ej F rancji 
je st ośrodkiem  uzdrow iskow o-turystycznym . Nadzór szkolny 
podzielił ten  pogląd i polecił w ydać pozwolenie na założenie 
szkoły, z tern, że Z a r z ą d  t e n  b ę d z i e  s p e c j a l n i e  
o b s e r w o w a n y ,  a t o  z t e j  r a c j i ,  ż e  W ł a d z e  k r e ­
u j ą  t e g o  t y p u  z a k ł a d  j e d e n  w P o l s c e  z s i e d z i ­
b ą  w K r a k o w i e .  Inne Szkoły bowiem, ja k  Państw . Szkoła 
H otelarsko-Przem ysłow a Żeńska w Zakopanem i podobna, lecz 
p ryw atna m ęska w W arszawie, m ają szkolić pierw sza: zarządczy- 
nie, pracow nice kucharsk ie d la restau racy j i pensjonatów  oraz 
służbę hotelową, pensjonatow ą i restauracy jną , druga: niższy 
personel hotelow y męski.

Szkoła H otelarska w K rakowie, ma przygotow ać kandyda­
tów (tki) na kierow ników  hoteli, pensjonatów , sanatorjów , szpi­
tali, domów wycieczkowych i t. p. Szkoła jest koedukacyjną, 
przyczem  nauka trw a la t dwa. Na rok  pierw szy p rzy jm u je  się 
osoby, k tó re  ukończyły conajm niej 6 klas szkoły średniej ogól­
nokształcącej, lub rów norzędny Zakład typu  kom ercjalnego. Po 
10-ciu miesiącach nauki teoretycznej na I-szym i II-gim roku 
uczniowie odbyw ają p rak ty k ę  dwumiesięczną w pierw szorzęd­
nych przedsiębiorstw ach hotelow ych w k ra ju . P rak ty k i te  od­
byte  w tym  roku w takich hotelach ja k : Polonia, Bristol, Euro­
pejsk i w W arszawie, G eorga we Lwowie, C ontinental w Pozna­
niu, G rand Hotel w Łodzi, C en tra lny  i Dom Zdrojow y w Gdyni, 
Francuski, G rand, Saski, Polonia i Poller w K rakowie, Domy 
Zdrojowe w Żegiestowie i K rynicy, Sanatorjum  w Jaw orzu i w ie­
le innych w ykazały, że frekw entanci odpow iadają swemu zada­
niu. Świadczą o tern bardzo pochlebne oceny w yników  tych p ra k ­
tyk, ja k ie  zarządy wspom nianych zakładów  uw idoczniły w ״ car- 
netach“ uczniowskich. Przem ysł hotelow y w Polsce w ym aga sił 
w ykw alifikow anych. Rozrost tego przem ysłu w skazuje, że
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w chłania on corocznie znaczne zastępy ludzi przygotow anych do 
zawodu. O rganizując uczelnię, in ic ja to rzy  zgóry przew idzieli nie­
liczne k lasy  (do 40 osób na kursie) w tem przekonaniu, że szkoła 
w inna mieć na uwadze również możliwość uplasow ania się absol­
wentów. P rzykre  doświadczenie t. zw. dzierżawców hoteli i pen­
sjonatów  w skazyw ały nam rów nież na konieczność skończenia 
z t. zw. am atorstw em  w  te j dziedzinie.

Izba Przem ysłowo-H andlow a w  K rakowie, doceniając rolę 
tego przem ysłu po przeprow adzeniu ścisłych badań zagranicą 
zdąża system atycznie do stw orzenia podstaw  dla przebudow y 
tego przem ysłu w Polsce. Początki te j akc ji pragniem y widzieć 
w uruchom ieniu i prow adzeniu om aw ianej Szkoły H otelarskiej. 
Zgrupowanie przedm iotów  w działy: a) kom ercjalny, b) tech- 
niczno-instalacyjny, c) grupę języków  obcych (francuski, angiel­
ski, niemiecki) po dokonanej próbie w ciągu tegorocznych p rak ­
tyk  okazało się korzystnem . Uczniowie w czasie p rak ty k  prow a­
dząc w licznych w ypadkach duże przedsiębiorstw a hotelowe 
w Polsce, w ykazali, że ju ż  opanow ali zasady gospodarki hotelo­
w ej. C eny k a lk u lu ją  na zasadach handlowych, a nie na oko, 
z gośćmi zagranicznym i porozum iew ają się w sposób zadawal- 
n iający. W b. roku  szkolnym  1-sza grupa ab itu rjen tów  zasili ży­
cie gospodarcze pierw szą garstką pionierów  przebudow y przem y­
słu hotelarskiego w Polsce a co zatem idzie spełni część p rzy ję ­
tych na siebie obowiązków, ja k ie  w ładze szkolne na ten zakład 
nałożyły. Jak  każdy  now y tw ór, szkoła przechodzi próbę życia.
0  dalszych je j  losach zadecydują narów ni hotelarze, ja k
1 uczniowie. P ierw si przez to, że postępowi w te j dziedzinie otwo­
rzą swe bram y — drudzy  przez to, że w ciężkiej walce o by t tak  
będą pracow ać nad sobą, by  być m aterjalem  pożądanym  na ry n ­
ku pracy“.

N astępnie ukazała się w zm ianka w dw utygodniku ״ H otel“ 
w Kolonji, poświęconemu sprawom hotelarskim .

Oto ja k  brzm i ty tu ł i treść w spom nianej wzm ianki:
״ Polen — Allgemeines über die H öhere H otelfachschule zu 

K raków “ (Krakau), R ynek G łów ny 34. D ank der Fürsorge und 
Initiative der G ew erbe- und H andelskam m er zu Kraków, beson­
ders des ta tk räftigen  A uftretens des H errn  D r. Rudolf Radzyński 
ist die H öhere H otelfachschule im Jahre 1932 erstanden. H err 
Dr. Radzyński führte  seine O rganisationsarbeit m it dem Zentral­
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verbände des polnischen H otelgewerbes zu W arszawa, sowie dem 
H otel-Grem ium  in K raków. Das Lehrpersonal ist sich der hohen 
Aufgabe bewusst und hat das Ziel k la r vor Augen. D irek tor Boh­
dan B iałecki“.

W tym że samym dw utygodniku ״ H otel“ w Kolonj i, pod datą 
20/XII. 1933 r. po jaw iła  się w zm ianka o Szkole H otelarsk iej w ję ­
zyku angielskim , treści następującej:

­Poland. — Notes of the School of Hotel Management at Cra״
cow“. Rynek Głów ny 34. As a resu lt of the efforts of the Cham ber 
of Commerce of Cracow, and especially of the energy of D r. Ru­
dolf Radzynski, the School of H otel M anagem ent came into being 
in the y ear 1932. — D r. Radzynski who is D irector of the Cham ber 
of Commerce, has m anaged his w ork of organisation in coopera­
tion w ith the Head O rganisation of the H otel Industry  for Poland.

M inisterstwo W yznań R eligijnych i O świecenia Publicznego 
zaleca uczniom szkół polskich naw iązanie bezpośredniego kon­
tak tu  z kolegam i pokrew nych szkół zagranicznych, przeto D y­
rek c ja  Szkoły H otelarsk iej w K rakow ie zw róciła się do szkół 
tego samego typu  we F rancji, Niemczech i A ustrji i z dwoma 
szkołami naw iązała m iędzyuczniow ską korespondencję, o czem 
świadczą listy  odnośnych szkół, podane w odpisie.

Fachliche Fortbildungsschule des Gremiums 
der H oteliers in Wien, 1 Singerstrasse Nr. 30.

Wien, 27. November 1933.
An die D irektion
der H öheren H otelfachschule
K r a k a u .

Sehr geehrter H err D irektor!
Bestätige dankend Ih r w ertes Schreiben vom 20. XI. 1933 

und begrüsse es freudig, dass w ieder eine höhere H otelierschule 
ins Leben gerufen w urde und dass diese die A nregung gibt, dass 
unsere Schüler in gegenseitigen G edankenaustausch treten  
sollen.

Vielleicht w ird dadurch auch eine A rt A rbeitsgem einschaft 
dieser Schulen und ih re r Lehrer in  die W ege geleitet, ein Plan,
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den ich schon vor Jahrzehnten, als ich noch L ehrer an unserer, 
der ältesten H otelierschule in Europa, w ar, anstrebte.

Um nun diese Schüler-K orrespondenz einzuführen, habe ich 
veranlasst, dass alle jene  Schüler der zwei letzten Jahrgänge, die 
gew illt sind, in solch einen Briefwechsel zu treten , Zettel m it 
Namen, Stand, Jahrgang und Adresse ausfüllen, die ich Ihnen 
dann einsenden werde.

In  der Hoffnung, dass sich diese schöne Idee im günstigen 
Sinne verw irk lichen  w ird,

zeichne ich hochachtungsvoll
Schulrat

podpis nieczytelny.

N astępnie o trzym ała D yrek c ja  Szkoły H otelarsk iej list 
z W yższej Szkoły H otelarsk iej w  H eidelbergu, k tó ry  poniżej 
przytaczam y:

Handelsschule, H öhere H andelsschule und H öhere 
Hotelfachschule H e i d e l b e r g .

H eidelberg, den 27. XI. 33.
An die D irek tion
der H öheren H otelfachschule,
K r a k a u .

Sehr geehrter H err D irek tor!
Ihre A nregung, fü r die ich bestens danke, ist h ier gut auf­

genommen worden. Es haben sich folgende Schüler b ere ite rk lärt, 
in einen Briefwechsel mit den Schülern der dortigen A nstalt ein­
zutreten:

Arnolds K arlheinz 
W ischerm ann Paul 
G elbke K arl H einrich 
Kohler G erhard  
E ngelhardt D avid Friedrich

Zur E inleitung des Briefwechsels schlage ich vor, dass die 
Briefe durch die D irek tion  der Schule an die Schüler geleitet 
werden. Die Schüler, die sich zum B riefw echselverkehr gemeldet 
haben, befinden sich durchw eg im A lter zwischen 20 und 25

Trüm per Theodor 
Lohm ann Paul 
Preussner W illi 
W immer Anni.

45



Jahren und sind vor Aufnahme in die hiesige Schule im H otel­
betrieb  praktisch  tä tig  gewesen.

In vorzüglicher H ochachtung
D er D irek tor 

m. p. D r. R ichard M alteur.

W odpowiedzi na powyższe listy, D yrekcja  Szkoły H otelar­
skiej w K rakowie, za pośrednictwem  dw utygodnika ״ H otel‘' 
w Kolonji, ogłosiła drukiem  w dniu 1 .1. 1934, poniżej przytoczone 
podziękow anie:

״ POLEN — SCHÜLER — BRIEFWECHSEL — VERKEHR“.

Man schreibt uns: D urch die liebensw ürdige V erm ittlung 
der In ternationalen  W ochenschrift ״ HOTEL“ bin ich imstande, 
meine besondere D anksagung für den Schüler-Briefw echsel den 
Schuldirektoren der Fachlichen Fortbildungsschule, Wien, und 
der H öheren H otelfachschule, H eidelberg auszusprechen. Ich 
schliesse mich der M einung derer an, die das Hotelwesen als ein 
separates und überaus dem S taate nützliches Fach betrachten. — 
Von einem Em pfangschef verlangt m an ausser Sprachkenntnissen, 
dass er Psychologe ist. Um der studierenden Jugend unseres Ge­
werbes diese M enschenkenntnis zu erw ecken und auszubilden, 
scheint m ir der angeregte Briefwechsel förderlich zu sein. D aher 
soll jed er Zögling einer Hotelschule schon sehr früh anfangen, 
die S itten und G ebräuche der verschiedenen Völker kennen zu 
lernen. Die neue Pädagogik schlägt neue Bahnen ein und aus rein 
erzieherischen G ründen scheint m ir der Briefwechsel un ter den 
Schülern sehr w ünschensw ert zu sein, natü rlich  un ter einer ge­
wissen, aber keineswegs hem menden K ontrolle. W ir wollen den 
Erfolg abw arten. Möge die A rbeit der betreffenden Schulen nicht 
vergeblich sein!

W dniu  5-go lutego 1934 r. po jaw iła się w Neues W iener Tag­
b la tt w zm ianka niem al identycznej treści, ja k  podana wzmianka 
w dw utygodniku ״ HOTEL“ w Kolonji.

W K urjerze Poznańskim  z dnia 10 lutego 1934 r., oraz w G a­
zecie G dańskiej z te jże daty, umieszczona została wzm ianka:
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״ POŻYTECZNA UCZELNIA“.

Staraniem  Izby Przem ysłowo-H andlow ej w K rakow ie i p rzy  
współudziale K uratorjum  O kręgu Szkolnego K rakowskiego, 
a w szczególności p rzy  w ydajne j pomocy K uratorjum  Szkolnego, 
pow stała w roku  1932 Szkoła H otelarska, k tó ra  m a wypuścić 
w  świat personal kierowniczy hotelowy.

Szkoła ta  zdołała zwrócić ju ż  na siebie uwagę p rasy  zagra­
nicznej, a m ianowicie dw utygodnika In ternationale  Zeitschrift 
״ HOTEL“ w Kolonji.

Tygodnik ten redagow any je st w czterech językach : nie­
mieckim, angielskim , francuskim  i włoskim, przeto czytany jest 
w całej zachodniej Europie, po części i u nas.

Słuchacze te j Szkoły H otelarsk iej są przez najpow ażniejsze 
hotele w Polsce przyjm ow ani na p rak ty k i w akacyjne. D yrekcja  
Szkoły wzięła sobie za zadanie: naw iązanie kon tak tu  między- 
uczniowskiego ze szkołam i hotelarskiem i w Paryżu, W iedniu 
i H eidelbergu (Niemcy), co po części zostało w prowadzone 
w życie.

N auka języków  obcych zajm uje gros czasu w szkolnym  roz­
kładzie godzin, — bowiem znajomość języków  obcych odgryw a 
w hotelarstw ie pierw szorzędną rolę. — O d kogo ma zasięgnąć 
inform acji obcokrajowiec, ja k  nie od szefa recepcji odnośnego 
hotelu?

N iektórzy słuchacze Szkoły H otelarsk iej w K rakow ie m ają 
nietylko p rak ty k i w k ra ju , ale rów nież w hotelach zagranicz­
nych, k tóre w yraziły  chęć p rzy jęcia  na p rak ty k ę  słuchaczy 
pierw szej polskiej uczelni.

N ow ow stępujący kandydaci do te j szkoły przyjm ow ani są 
z cenzusem ukończonych 6 klas g im nazjalnych lub rów norzęd­
nego zakładu naukowego. Wpis, czesne z należnością za pomoce 
naukowe, wynosi Zł. 445. — rocznie, p łatnych  w 10-ciu ratach.

Szkoła ta  ma w drugim  roku  swej egzystencji przyznane 
praw a publiczności, przeto słuchacze korzysta ją  ze zniżek kole­
jowych.

W Ilustrow anym  K urjerze Codziennym  z dnia 16 lutego 
1934 r. pojaw iła się no ta tka o Szkole H otelarsk iej w Krakowie, 
treści następu jące j:
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״ TURYSTYKA A HOTELARSTWO".

Na łam ach w szystkich p raw ie pism codziennych, a w szcze­
gólności Ilustrow anego K u rje ra  Codziennego, zagadnienia tu ry ­
styczne są w yczerpująco i szeroko omawiane. T urystyka we­
w nętrzna w dobie ogólnego kryzysu  je st poprostu nakazem  
chwili.

Ale niestety, nie pisze się praw ie zupełnie o przem yśle ho­
telowym. A przecież tu rystyka , ja k  słusznie tw ierdzą Francuzi, 
tak  je st zrośnięta z ruchem  obcych turystów , że niesposób tu ry ­
styk i rozdzielać od hotelarstw a.

Zaznaczyć trzeba, że ruch  obcych turystów  z roku  na rok, 
powoli ale ciągle w zrasta w Polsce. I oto rzecz znam ienna: obcy 
m i l c z ą  o p e n s j o n a t a c h  i h o t e l a c h  u z d r o w i ­
s k o w y c h .

Większość pensjonatów  i hoteli uzdrow iskow ych w Polsce 
nie je st jeszcze dostosowana do przy jęcia  i goszczenia obcych 
przybyszów , k tó rzy  są przyzw yczajeni d o  k o m f o r t u .

W dodatku nadm ienić w ypada, że gros w łaścicieli pensjona­
tów w ydzierżaw ia je  p a n i o m ,  przybyłym  z różnych stron 
Polski. O d pań tych niczego się nie w ym aga oprócz posiadania 
k ilku  tysięcy złotych na zapłacenie c z y n s z u  dzierżawnego 
i prow adzenie pensjonatu. Panie te niew ykw alifikow ane, nie zna­
jąc  częstokroć p r y m i t y w n y c h  z a s a d  prow adzenia pen­
sjonatu, ani organizacji tego rodzaju  przedsiębiorstw a, ni buchal­
te r ji, n iedoceniają ro li reklam y, tak  bardzo potrzebnej w prow a­
dzeniu pensjonatów . Nie mówim y ju ż  o korespondencji hotelo­
w ej, k tó re j przew odnią m yślą jest: ״T alk  to the m an and not to 
the paper“ (Mów do człowieka, a nie do papieru). Nic dziwnego, 
że te przygodne dzierżaw czynie ju ż  po pierw szym  n i e u d a ­
n y m  sezonie, odjeżdżają z n i e z a d o w o l e n i e m  do stron 
rodzinnych.

A je st takich  pań obecnie cały zastęp.
Jeżeli weźmiemy pod uw agę poniesione s t r a t y  m a t e -  

r j  a 1 n e z ty tu łu  prow adzenia pensjonatu  i bardzo duży nakład 
pracy, to musimy przy jść  do wniosku, że prow adzenie pensjo ­
natu  w ym aga pew nych kw alifikacy j zawodowych, — nietylko 
kulinarnych  — i że w y s z k o l o n e  s i ł y  f a c h o w e  p rzy­
dałyby  się bardzo naszym pensjonatom .
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W zw iązku z końcem roku szkolnego w Szkole H otelarsk iej 
w K rakow ie i uzyskaniem  przez słuchaczów te jże  Szkoły świa­
dectw końcowych, ukazało się niem al we w szystkich pismach 
krakow skich, oraz niektórych w arszaw skich, poznańskich 
i lwowskich, zawiadomienie następu jącej treści.

״ SZKOŁA HOTELARSKA W KRAKOWIE־־.

W Szkole H otelarsk iej odbyły się w dniach 11 i 12 czerwca 
egzam iny końcowe.

W izytatorka K uratorjum  O kręgu Szkolnego K rakowskiego 
p. Aniela Sowówna przew odniczyła Kom isji Egzam inacyjnej 
podczas tych egzaminów, poza tem by li obecni na egzaminach: 
p. H enryk K ozieradzki, Prezes N aczelnej O rganizacji Polskiego 
Przem ysłu Hotelowego w W arszawie, p. A. R itterm an, Prezes 
Grem jum  H otelarzy w  K rakowie, oraz p. D r. Rudolf Radzyński, 
W icedyrektor Izby Przem ysłow o-H andlow ej w K rakow ie i D e­
legat Tow arzystw a Szkoły H otelarskiej.

Z pośród 17 słuchaczów, zdających egzam iny końcowe 
w Szkole H otelarskiej, wszyscy otrzym ali św iadectw a z ukończe­
nia Szkoły, a n iek tórzy  z nich m ają ju ż  p ła tne  posady. N azwiska 
absolwentów brzm ią: pp. Ada Berhang, Zdzisław Błasiak, Jadw i­
ga Dunin-Brzezińska, O skar Buchman, A nna Dem bińska, Kazi­
mierz G ärtner, K rystyna Lejczaków na, W anda M orawska, Jan i­
na Nowicka, Irena  Piękosiówna, S tanisław a Płoskoniówna, Ka­
zimierz Reguła, Ju lja  Schellerówna, D r. O lga Schragerówna, 
Eugenja Szafranówna, Rom ualda Szarłatów na, A licja Włostow- 
ska.

Staraniem  K uratorjum  O kręgu Szkolnego Krakowskiego 
i dzięki tw órczej in icjatyw ie Izby Przem ysłow o-H andlow ej 
w Krakowie, pow stała ta  Szkoła, k tó ra  w ypuściła w św iat swych 
pierwszych absolwentów, przeto i w te j dziedzinie przem ysłu 
hotelowego są ju ż  fachowo w ykształceni pracow nicy i to nie za­
granicą, ale u nas w k r a j u .
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PIERWSZY EGZAMIN KOŃCOWY W SZKOLE HOTELARSKIE]
W KRAKOWIE.

A czkolwiek lista absolwentów podana została pow yżej, D y­
rek c ja  Szkoły pragnie jednak  tę uroczystą chwilę jeszcze raz 
podkreślić, podając do wiadomości ogólnej o w ypuszczeniu przez 
Szkołę H otelarską pierw szych absolwentów, k tó rzy  będą praco­
w ali w przem yśle hotelarskim  i złożyć im serdeczne życzenia po­
w odzenia w obranym  zawodzie i ażeby szczytne zamierzenia, 
k tó re  w ynieśli ze Szkoły mogli w życiu codziennem zrealizować.

Nazwiska tych absolwentów są:

zdała egzamin końcow y 
z postępem bardzo dobrym, 
zdał egzamin końcowy 
z postępem dostatecznym, 
zdała egzamin końcow y 
z postępem dostatecznym, 
zdał egzamin końcowy 
z postępem bardzo dobrym, 
zdała egzamin końcow y 
z postępem dobrym, 
zdał egzamin końcowy 
z postępem dostatecznym, 
zdała egzamin końcowy 
z postępem bardzo dobrym , 
zdała egzamin końcow y 
z postępem bardzo dobrym , 
zdała egzamin końcow y 
z postępem bardzo dobrym, 
zdała egzamin końcowy 
z postępem dostatecznym, 
zdała egzamin końcowy 
z postępem bardzo dobrym, 
zdał egzamin końcowy 
z postępem bardzo dobrym , 
zdała egzamin końcow y 
z postępem bardzo dobrym , 
zdała egzamin końcow y 
z postępem bardzo dobrym ,

1) A da Berhang

2) Zdzisław Błasiak

3) Jadw iga D unin-Brzezińska

4) O skar Buchman

5) Anna D em bińska

6) Kazim ierz G ärtner

7) K rystyna Lejczaków na

8) W anda M orawska

9) Janina Nowicka

10) Irena Piękosiów na

11) S tanisław a Płoskoniów na

12) Kazim ierz Reguła

13) Ju lja  Schellerów na

14) D r. O lga Schragerów na
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15) E ugenja Szafranów na zdała egzamin końcow y
z postępem dobrym ,

16) Rom ualda Szarłatów na zdała egzamin końcow y
z postępem dobrym ,

17) A licja W łostowska zdała egzamin końcowy
z postępem dobrym .

Nadmienić przytem  należy, że pp. Janina Nowicka i Ju lja  
Schellerówna, na skutek  swej dw uletn iej w y trw ałe j i sum iennej 
pracy, oraz postępów w nauce zostały zwolnione z egzaminów 
ustnych.

PRZEBIEG PRAKTYK WAKACYJNYCH UCZNIÓW SZKOŁY 
HOTELARSKIEJ W KRAKOWIE.

W ażną rolę w życiu hotelarza i handlow ca odgryw ają p ra k ­
tyki, to też in ic ja to rzy  założenia Szkoły H otelarsk iej w K rako­
wie, dbając o dobro i rozw ój te j Szkoły, w prow adzili p rak ty k i 
w akacyjne, — rzecz charakterystyczna, — zanim jeszcze zostały 
one oficjalnie wprowadzone przez M inisterstwo W. R. i O. P. 
tym czasową in stru k c ją  w  spraw ie organizacji Szkół handlowych.

Tego rodzaju  p rak ty k i istn ie ją  w szkołach francuskich, nie­
mieckich i angielskich.

U nas w prow adzenie ich było nowością.
O w yniku  tych p rak ty k  i ich znaczeniu m iał możność prze­

konać się D yrek to r Zakładu, po raz pierw szy na piątem  W alnem 
Zebraniu N aczelnej O rganizacji Polskiego Przem ysłu Hotelo­
wego, odbytem  w W arszaw ie w  dniu 26 i 27 listopada 1933 r.; 
k iedy  ze wszech stron D yrek to rzy  hoteli podkreślali sumienność, 
obowiązkowość i pracow itość uczniów Szkoły H otelarsk iej 
w Krakowie, bardzo pochlebnie się o nich w yrażając.

A teraz przytoczym y n iektóre ״ Końcowe Uwagi Szefów“ 
odnośnie uczennic i uczniów Szkoły H otelarsk iej w Krakowie.

Oto ja k  w yraża się D yrek c ja  H otelu ״Francuskiego“ w K ra­
kowie, o uczennicy naszej p. Eugenji Szafranów nie:

P. Eugenja Szafranów״ na odbyła w  naszym H otelu 1-mie- 
sięczną p rak ty k ę  w czasie od 1 lipca 1933 do dnia 31 lipca 1933.
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W czasie w spom nianym  w ykazała duże zainteresow anie dla 
w szystkich spraw  zw iązanych z przem ysłem  hotelarskim , odzna­
czała się pilnością i sumiennością w w ykonyw aniu poruczonych 
sobie zadań, w pracy  by ła  zawsze chętna i gorliw a i w skutek 
tego w p rak tycznej w iedzy ho te larsk iej zyskała, zdobyw ając 
przez to odpowiednie przygotow anie do II kursu  szkolnego“.

D yrekcja  H otelu ״ Francuskiego“.
Kraków, dnia 1 sierpnia 1933.

Na charakterystyczną opinję Domu Zdrojowego w Gdyni, 
zasłużył sobie uczeń p. Kazim ierz G ärtner:

״ Chcąc być szczerym, to bardzo niechętnie odniosłem się do 
propozycji p rak tykow an ia  w hotelu, podczas naw ału p racy  se­
zonowej, ale ju ż  po p aru  dniach zm ieniłem zdanie, bo p. Kazi­
m ierz G ärtner okazał się bardzo pilny, posłuszny, grzeczny 
i chętny do pracy  i niety lko, że nie by ł niepotrzebnym  balastem, 
ale bardzo czynnym  współpracownikiem .

Z żalem żegnam p. K azim ierza G ärtnera  i życzę dużo powo­
dzenia na obranej drodze życia“.

Dom Zdrojow y, Gdynia.
G dynia 31/VII. 1933 r.

Równie pochlebnie w yraża się o wspom nianym uczniu Za­
rząd H otelu ״ M orskie O ko“ w Zakopanem, w ybitnie podkreśla­
jąc  jego samodzielność:

״ P. Kazim ierz G ärtner by ł na p rak tyce  hotelow ej w ״ Mor- 
skiem O ku“ w  Zakopanem od 15/XII. 1933 do 15/1. 1934. O kazał 
się przez ten czas w artościow ą siłą. Mam w rażenie, że przez czas 
te j p rak ty k i pogłębił doświadczenia poprzednio nabyte i w p rzy ­
szłości w ykorzysta to, będąc na samodzielnem stanow isku. Zapi­
sał się tu  bardzo dobrze, jako  pilny, uprzejm y współpracow nik. 
Z żalem Go żegnamy, życząc Mu pow odzenia w dalszej p racy“.

Zarząd H otelu ״ M orskie O ko“ w Zakopanem. 
Zakopane, 15/1. 1934.

O sam ej korzyści stage’u hotelowego niechaj poświadczy 
uw aga Szefów H otelu ״ G rand“ w K rakow ie o uczennicy naszej 
p. Jadw idze D unin-B rzezińsk iej:
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״ Zarząd H otelu ״G rand“ w K rakow ie zaświadcza, że p. Ja­
dw iga D unin-Brzezińska odbyła w czasie od 1—31/7 1933 r. jedno­
miesięczną p rak ty k ę  w naszym hotelu.

In teresu jąc się adm inistracyjnem i i gospodarczemi czynno­
ściami zapoznawała się z w ew nętrzną p racą  w hotelu.

Przy chęciach i o rjen tac ji nabyła dużo praktycznego do­
świadczenia w zawodzie hotelarskim “.

G rand Hotel, K raków  (Cracovie). 
Kraków, dnia 2 sierpnia 1933 r.

״ Potw ierdzam , że P. Jadw iga D unin-Brzezińska podczas swej 
p rak ty k i w naszym hotelu okazała w ielką chęć i zainteresow a­
nie dla każdej gałęzi w zarządzie hotelowym.

Była zawsze pilną, punktualną, posiada zmysł o rjen tacy jn y  
z widocznem zamiłowaniem spełniała w szystkie polecone je j 
czynności.

Zarządczyni.
Kraków, 2. VIII. 1933.

O zainteresow aniu naszych uczniów p rak tykam i hotelowemi 
świadczą słowa Szefa Zarządu H otelu ״ Polonia“ w Krakowie, 
wypowiedziane o uczenicy p. Adzie Berhang:

״ Niniejszem stwierdzam , że P. Ada Berhang odbyła p rak tykę  
w hotelu ״Polonia“ w K rakow ie od dnia 1 do 21 sierpnia 1933, 
in teresu jąc się szczerze całym  biegiem  przedsiębiorstw a“.

Zarząd H otelu ״Polonia“.
Kraków, dnia 24/X. 1933 r.

Również ciekaw e spostrzeżenia no tu je  o uczenicy p. A licji 
W łostowskiej, D yrek to r H otelu ״ Bristol“ w W arszawie:

P״ rak ty k an tk a  p. A licja W łostowska, p rzyby ła  do hotelu 
dn. 3-go b. m., zapoznała się pobieżnie z całością pracy, związa­
nej z biegiem je j  w hotelu i okazała się pracow nicą punktualną, 
akuratną  i pilną, co niniejszem  z przyjem nością stw ierdzam y, 
życząc p. A licji W łostowskiej powodzenia na drodze Je j pracy  
w hotelarstw ie“.

Hotel ״ Bristol“ w W arszaw ie Sp. Akc. 
W arszawa, dn. 29 sierpnia 1933 r.
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Powyższe ״ Końcowe Uwagi Szefów“ dotyczą ty lko naszych 
absolwentów i pochodzą z roku 1933. Dodać do nich należy 
Uwagi“ z ostatnio odbytych p״ rak ty k  uczniów Szkoły H otelar­
skiej, ku rsu  I-go, a odbytych w czasie od 20 czerwca po dzień 
1 w rześnia roku 1934.

Uczeń Szkoły H otelarsk iej p. Bohdan Banachowski, odbyw ał 
p rak ty k i w akacy jne w następujących hotelach: ״ Bazarze Po­
znańskim “ w Poznaniu, Sanatorjum  Im. M arszałka Józefa P iłsud­
skiego w Jastrzębiu Zdroju, oraz w H otelu ״ Savoy“ w Łodzi.

Oto co czytam y w  zaświadczeniu w ydanem  uczniowi p. Boh­
danowi Banachowskiemu, przez D yrekcję  H otelu ״ Bazar Poznań­
ski“ w Poznaniu:

״ Uwagi nasze w czasie p rak ty k i w akacy jnej p. Bohdana Ba- 
nachowskiego, odbyte j w hotelu naszym od dnia 21/12 1933 do 
dnia 12/1 1934 r., przesłaliśm y D y rekcji Szkoły H otelarskiej 
w  K rakow ie, wprost.

Na tern m iejscu podkreślam y z uznaniem  in icjatyw ę D yrek ­
c ji Szkoły H otelarsk iej oraz szczere chęci w pracy  p. Banachow- 
skiego w czasie Jego pobytu  w Poznaniu“.

Bazar Poznański Sp. Akc.
Poznań, dnia 12/1. 1934 r.

Przyczem  zaznaczyć w ypada, iż bezpośrednio najw iększe 
uznanie w yrażone zostało Tow arzystw u Szkoły H otelarskiej 
w  K rakow ie, za pośrednictwem  D yrekcji te jże Szkoły, przez Za­
rząd H otelu ״ Bazar Poznański“ Sp. Akc. w Poznaniu, w końco- 
wem zdaniu listu tegoż H otelu z dnia 12 stycznia 1934 r.:

״ W reszcie podkreślam y z uznaniem  in icjatyw ę D yrekcji 
Szkoły H otelarskiej, w form ie w ysyłania uczniów na p rak tykę  
w czasie w akacyjnym , życząc Szanow nej D y rek c ji na polu 
kształcenia personalu hotelowego obfitej w  plony pracy“.

W alory naszych uczniów podkreśla w ybitn ie ״ Sanatorjum  
Im. M arszałka Józefa Piłsudskiego“ w Jastrzębiu Zdroju, w swo- 
jem  zaświadczeniu:

״ Pan Bohdan Banachowski przebyw ał w naszym Zakładzie 
na p rak tyce  od 20 czerwca do 28 lipca 1934 r. W czasie tak  k ró t­
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kim  zapoznał się ogólnie z pracam i, związanem i z prow adzeniem  
pensjonatu  — hotelu — sanatorjum .

D okładne zapoznanie się z różnem i pracam i może dać ty lko 
conajm niej jednoroczna p rak tyka .

W czasie p rak ty k i w ykazał dużo chęci i am bicji w pracy, 
w ykonując starannie różne zlecenia. Poniew aż w Sanatorjum  
jest leczenie połączone z prow adzeniem  hotelu, oraz adm inistra­
cją  kom binow aną w  myśl przepisów, zasób w iedzy osiągnięty na 
p rak tyce  u nas je s t b. w ielki i P. Banachowski s ta ra ł się ja k  n a j­
w ięcej korzystać z różnych działów naszej adm inistracji. Nadmie­
nić należy jeszcze jego lojalność co do interesów  Sanatorjum  oraz 
wysoką dyscyplinę. Życzymy p. Banachowskiem u pom yślnych 
w yników  i owocnej p racy  na stanow isku kierow niczem  w hote­
lach i pensjonatach“.

Jastrzębie-Zdrój, dnia 28 lipca 1934 r.

Sanatorjum  Im. M arszałka Józefa Piłsudskiego 
J astr zębie-Zdró j.

Bardzo ciekaw ą je s t uw aga Szefa H otelu ״ G eorge“ we Lwo­
wie, p. Stanisław a Borowskiego, zanotow ana w carnecie sta- 
ge’owym uczeni cy naszej p. A nny Kimm elm anówny:

Uczenica Anna Kimmelmanówna by״ ła  na p rak tyce  do dnia 
28 sierpnia 1934 roku.

Muszę przyznać, że chętnie się zajm ow ała wszelkiemi dzia­
łami związanemi z naszem przedsiębiorstw em .

Przez sw oją chęć do pracy  nabyła bardzo w iele w iedzy p ra k ­
tycznej, jest bardzo zrównoważoną, co w dziale hotelarskim  jest 
rzeczą ważną, umie postępować, t. j. znaleść się wobec P. T. Gości, 
jakoteż i personalu z godnością, jednem  słowem, Szkoła Hotelar­
ska wiele uczy i stw arza fachowych ludzi, a po nabyciu p rak tyk i 
będziem y m ieli nadzw yczajną pomoc w prow adzeniu przedsię­
biorstw.

Jestem zadowolony z przysłanej mi uczenicy“.

Stanisław  Borowski 
Lwów, H otel G eorge’a.

Lwów, dnia 28 sierpnia 1934.
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O chęci, z ja k ą  uczniowie Szkoły H otelarskiej w K rakowie 
odbyw ają p rak ty k i hotelowe i o w yrobionym  u nich zmyśle 
orjen tacy jnym , świadczą słowa w ypowiedziane przez Zarząd Ho­
telu ״ Bristol“ w W arszawie, o uezenicy p. M arji Skarbek-K ru- 
szewskie j  :

״ Niniejszem  stw ierdzam y, że p. M arja Kruszewska odbyła 
p rak ty k ę  w H otelu ״ B ristol“ w W arszaw ie w czasie od 22 czerwca 
do 25 lipca, przechodząc kolejno przez w szystkie działy hotelu 
i restauracji. Panna K ruszewska w ykazała szybką o rjen tację  
w pracy  i by ła  nam rzeczywiście pomocną. Do każdej pracy 
i o każdej porze, zabierała się chętnie“.

Hotel ״ Bristol“ w W arszaw ie Sp. Akc.

W spomniana w yżej słuchaczka, prócz p rak ty k i w Hotelu 
״ Bristol“ w W arszawie, odbyw ała jeszcze p rak ty k ę  zagranicą we 
F ran c ji na Côte d ’Azur, w H otelu ״V ictoria“ na Cap M artin.

Uczniowie Szkoły H otelarsk iej okazali się w czasie swych 
p rak ty k  pomocnymi dla Zarządów poszczególnych hoteli, a nie­
jednokro tn ie  zastępowali rutynow anych już  pracow ników , 
o czem świadczy następujące świadectwo z odbytej p rak tyk i, 
w ystaw ione przez D yrekcję  H otelu ״ Europejskiego“ w W arsza­
wie, uezenicy p. Jadw idze Romanowskiej.

״ Niniejszem zaświadczam, że p. Jadw iga Romanowska pozo­
staw ała na p rak tyce  w naszym hotelu od 18/VI 1934 do 31/VII 
1934. Przez czas swej u nas p rak ty k i w ykazała duże zaintereso­
w anie we w szystkich działach pracy, w w ielu też w ypadkach 
z powodzeniem zastępowała naszych rutynow anych pracow ni­
ków “.

H otel ״ E uropejsk i“ w W arszaw ie Sp. Akc. 

W arszawa, dnia 31 lipca 1934 r.

Uczniowie, odbyw ając p rak ty k i w akacyjne, interesow ali się 
szczegółowo każdym  działem  pracy, związanym z prowadzeniem  
hotelu i gruntow nie zapoznawali się z czynnościami adm inistra- 
cyjnem i, stosując w m iarę możności w yniesione ze Szkoły w ia­
domości o biurowości hotelow ej. Toteż D yrekcja  H otelu ״F ran ­
cuskiego“ w K rakowie, w ybitnie podkreśliła w carnecie sta-
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ge’owym p. Józefy Tyliszczaków ny czynne stanowisko i energ ję 
w spom nianej p rak ty k an tk i :

״ P. Tyliszczakówna Józefa odbyła p rak ty k ę  w naszym hotelu 
w czasie od 18 czerwca 1934 do 20 lipca 1934. Przez w ym ieniony 
czas zaznajom iła się ze wszystkiem i działam i tak  gospodarczemi 
ja k  i adm inistracyjnem i prow adzenia przedsiębiorstw a hotelo­
wego, poznała gruntow nie zarządzanie pokojam i, dysponowanie 
bielizną i pościelą, organizację i podział pracy  personalu, czyn­
ności p o rtje ra  i wszelkiego rodzaju  funkcje  m anipulacyjne b iu ­
rowe, prow adzenie księgowości, korespondencji, spraw y podat­
kowe i ubezpieczeń personalu.

N adzw yczaj zdolna i pilna, w p racy  sum ienna i punktualna, 
we wszystkiem szybko się orjentow ała, tak, że przez w ym ieniony 
czas by ła  nam praw dziw ą pomocą, szczególnie w biurze, w yko­
nując poznane czynności zupełnie samodzielnie i bez zarzutu.

W p. Tyliszczakównie poznaliśm y przyszłą dzielną pracow ­
nicę — filar przedsiębiorstw a, w którem  danem je j  będzie p ra ­
cować.

W K rakowie, dnia 20 lipca 1934.

D yrekcja  Hotelu ״ Francuskiego“.

Na tak ie  zalety uczenie Szkoły H otelarskiej, ja k  system a­
tyczność w pracy  i w ielkie poczucie piękna, zw raca uw agę Za­
rząd H otelu ״ Bristol“ w Zakopanem, w yrażając się o p rak ty- 
kantce p. H alinie Janikow skiej, w sposób następujący:

״ P. Janikow ska w ykazu je w swoich pracach wiele system a­
tyczności, zainteresow ania i energ ji oraz w iele in icjatyw y.

P. Janikow ska posiada również tak t i dużą dozę poczucia 
piękna, k tó re w dziale hotelarskim  znajdu je  również zastoso­
w anie“.

Zarząd H otelu ״ Bristol“.
Zakopane 11. VII. 1934.

O korzyściach, ja k ie  uczniowie naszej Szkoły odnoszą 
z p rak ty k  w akacyjnych  i o znaczeniu, jak ie  te p rak ty k i będą 
m iały dla nich w przyszłości w w ykonyw aniu obranego zawodu, 
n iechaj zaświadczą słowa Zarządu H otelu ״ K rakow skiego“ we 
Lwowie, wypowiedziane o uczenicy Janinie Galicównie:
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Pani Janina G״ alicówna rozpoczęła swą u nas p rak tykę  
z dniem 27 czerwca 1934 r., kończąc ją  w  dniu  2 sierpnia 1934.

Przez w ym ieniony okres czasu, swej u nas p rak ty k i, powie­
rzoną je j  pracę w ykonyw ała z całkow itą starannością i dokład­
nością, okazując zainteresow anie dla zawodu.

Była bezw zględnie uczciwą i punktualną w w ykonyw aniu 
pracy, przez co zasłużyła sobie na całkow ite nasze zaufanie, ma 
też zdolności zastosowania się tak  do personalu Jej zwierzchnego, 
ja k  i do podwładnego.

R easum ując Je j zalety  m am y w rażenie, że będzie z N iej 
dzielna pracow niczka, k tó rych  je st b rak  w Polsce, życzym y je j  
na te j drodze ja k  najlepszego pow odzenia“.

Zarząd H otelu ״ K rakow skiego“ we Lwowie. 

Lwów, dnia 10. VIII. 1934.

P rak ty k i w akacy jne uczniów Szkoły H otelarsk iej w K rako­
wie, p rzekonały  poszczególne Zarządy Hoteli polskich o znacze­
niu i doniosłości, ja k ie  dla przem ysłu hotelarskiego posiada za­
łożenie Szkoły H otelarsk iej w K rakowie. Na dowód praw dziw o­
ści tych słów przytoczym y opinję w ydaną przez D yrekcję  Ho­
telu ״ G rand“ w Łodzi, o p. Elżbiecie D anków nie:

״ P. D anków na Elżbieta, słuchaczka Szkoły H otelarsk iej 
w K rakowie, w czasie swej p rak ty k i w pomocniczem biurze ho- 
telowem oraz w p o rtje rn i zapoznała się z pracą p rzy  wyznaczaniu 
pokoi gościnnych przejezdnym , prow adzeniu ew idencji gości 
i zapoznała się z p racą m eldunkow ą, ze sposobem w ystaw iania 
i inkasow ania rachunków , oraz sporządzania dziennej kasy  w pły­
wów hotelu.

W pracy  odznaczała się pilnością i bystrą  o rjen tac ją“.

Zarząd H otelu ״ G rand“, Łódź.
Łódź, dnia 31 łipca 1934.

״ Słuchaczka Szkoły H otelarsk iej w K rakowie, p. Elżbieta 
D anków na, podczas swej p rak ty k i w głównem biurze hotelowem 
zapoznała się z p racą kontro lną w pływ ów  w hotelu, prowadząc 
ju ż  po k ilku  dniach samodzielnie ״ Journal kon tro lny“.

Ponadto prow adziła przez k ró tk i okres czasu karto tekę  m a­
gazynową przychodów  i rozchodów.
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W pracy  okazała się bardzo p ilną i po ję tną  uczenicą, bystro  
i dokładnie opanow ując przedm iot.

Zarząd H otelu ״ G rand“ w Łodzi.

Łódź, dnia 2 sierpnia 1934.

KORZYŚCI ODNIESIONE PRZEZ UCZNIÓW Z PRAKTYK WA-
KACYJNYCH.

Jak z w yżej przytoczonych uw ag Szefów w ynika, pogląd 
uczniów na zawód hotelarski w skutek p rak ty k  bardzo się roz­
szerzył, pogłębił ich fachową wiedzę, nasunął szereg w ątpliw o­
ści i odnośnych zapytań, w ysunął na czoło zadań ״ zadowolenie 
gościa“, te j tak  tru d n e j dla hotelarza dewizy, godząc ją  przytem  
z w łasnym  interesem .

Uczniowie Szkoły H otelarsk iej w K rakow ie zdołali sobie po­
zyskać pełne zaufanie i uznanie swych przełożonych, przez su­
m ienne w ykonyw anie pow ierzonych im prac, a D yrek to rzy  pol­
skich hoteli przekonali się, że K rakow ska Szkoła H otelarska nale­
życie i w szechstronnie przygotow uje swych uczniów do pełnie­
nia funkcy j pracow nika hotelowego.

Aby zostać ru tynow anym  pracow nikiem  hotelowym, nie 
trzeba obecnie kończyć zagranicznych szkół, ale można te same 
wiadomości nabyć w k ra ju , przyczem  zaznaczyć należy, że tak  
bardzo ważne dla przem ysłu hotelowego przedm ioty, ja k : geogra- 
f ja  gospodarcza i turystyczna, handel, skarbow ość i praw oznaw - 
stwo, są u nas u ję te  w inny  sposób, — dostosowany do naszych 
wymogów i potrzeb, — aniżeli zagranicą.

Program  Szkoły H otelarsk iej w  K rakow ie je s t tak  u jęty , 
że każdy uczeń musi po dw uletnim  pobycie w nie j i po odbyciu 
dwum iesięcznej p rak ty k i w akacy jnej, w ynieść istotne korzyści.

Nadmienić trzeba, że n iek tórzy  z pośród uczniów odbywali 
 stage“ w dwóch lub trzech hotelach, a wszyscy zwiedzili szereg״
zakładów, jak o  to: szpitali, sanatorjów , domów zdrojow ych 
i wycieczkowych oraz wzorowo urządzonych kuchni gazowych.

Mieli zatem możność u jęcia  zagadnień hotelarskich wszech­
stronnie, to też na lekcjach ״ N auki o zawodzie“, nie trzym ali się 
niewolniczo skryptów , ale odczytyw ali re fera ty  z odbytych p ra k ­
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ty k  w akacyjnych, na tle  k tórych w yw iązyw ała się ożywiona 
i szeroko zakrojona dyskusja.

To samo dotyczyło przedm iotu: ״ W zorowe biuro hotelo­
we“, — uczniowie pisali re fe ra ty  na tem at rachunkow ości hotelo­
w ej i poszczególnych funkcy j gospodarczych. N astępnie pozo­
stali uczniowie w ypow iadali się, podając sw oje spostrzeżenia 
z p rak tyk , a z tego substratu, uzupełnionego i w yjaśnionego 
przez nauczyciela, p rzy ję to  w zory do prac biurow ych i księgo­
wości, obow iązujących w szystkich słuchaczów, poczem przera­
biano ju ż  tem aty  p raktyczne z gospodarstw a hotelowego, tak 
p rzy  firm ach pojedynczych, ja k  i rozm aitych spółkach.

Również i na lekcjach języków  nowożytnych, profesorowie 
poszczególnych języków , om awiali z uczniami w szelkie spraw y 
dotyczące hotelarstw a, kładąc silny nacisk na słownictwo, w yra­
żenia specjalne w tym  zawodzie, oraz na łatwość w w ysław ia­
niu się.
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REFERATY UCZNIÓW
wprowadzone i w konstrukcjach zasadniczych inspirowane przez 

delegata Dr. Radzyńskiego Rudolfa.

Poniżej przytaczam y jeden  z referatów  uczenicy Ii-go kursu  
p. Ju lji Schellerów ny, wygłoszony na II־gim kursie  i pow tórzony 
na I-szym.

R eferat ten w yw ołał na obu kursach ożywioną dyskusję.
Ze względu na to, że obejm uje on całokształt życia hotelo­

wego, podajem y go w całości.

״ REFERAT“
z p rak ty k i w akacy jnej w jednym  z pierw szorzędnych hoteli

w Krakowie,

napisany przez p. Ju łję  Schellerównę.

Sierpień 1933 r.

Pierw szorzędny ten hotel położony je s t korzystnie w centrum  
miasta. Jest to gmach trzyp iętrow y o dwóch frontach, dobrze się 
prezentu jący , z oknam i ozdobionemi kw iatam i. Posiada nowocze­
sne urządzenia: bieżącą ciepłą i zimną wodę, telefony w poko­
jach, nowoczesne sygnały  świetlne, cen tralne ogrzew anie wodą, 
windę, apartam enty  z łazienkam i, m iłą czytelnię i salę korespon­
dencyjną, hall jasny , obszerny, sym patyczny, — stale świeże 
kw iaty  w hallu.

K l i e n t e l a  różna: arystokrac ja , przem ysłowcy, w yciecz­
k i zagraniczne i k rajow e. — Dużo gości stałych, k tó rzy  od la t tu  
zajeżdżają, czując się ja k  w domu. — O bserw uje się upodoba­
nia gości, n iektórym  w m iarę możności da je  się stale ten sam po­
kó j (uw zględniając przyzw yczajenie gościa).
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Frekw encja w letnich miesiącach wzmożona.
R e k i  a rn a :  anonsy w  jadłospisach wagonów res tau racy j­

nych, różnego rodzaju  nalepki kolorow e na kufry , kosztowne 
prospekty z opisem Krakowa i widokówki.

R e c e p c j a :  gościa p rzy jm u je  po rt je r : leg itym uje go (wy­
m agany je s t p rzy  gościach kra jow ych  dowód osobisty lub rów ­
norzędna leg itym acja tożsamości — przy  gościach zagranicznych 
paszport), w ypełnia k a rtk i m eldunkow e (zagr. w 3 egzem pla­
rzach), prow adzi księgę m eldunkow ą. — M eldunki załatw ia się 
codziennie w M agistracie (Biuro ew idencji ludności). — O dcinki 
k a r t m eldunkow ych z jednego dnia zbiera się do opaski, k tóre 
po upływ ie miesiąca zw iązuje się razem  i odkłada do registra- 
tu ry . — P ort je r  prow adzi ponadto:

a) indeks gości zam ieszkałych;
b) ew idencję wolnych pokoi. Jest to księga z w ypisanym i nu­

m eram i w olnych pokoi; w  m iarę przy jazdów  w pisuje port je r  
p rzy  odpowiednim num erze pokoju  nazwisko gościa, k tó ry  pokój 
za ją ł i ew entualnie cenę. Z chw ilą zwolnienia pokoju, w pisuje 
dale j num er zwolnionego pokoju. Co wieczór sporządza się nowy 
spis wolnych pokoi;

c) kasę podręczną i co w ieczór odprow adza pieniądze na ręce 
dy rek to ra ;

d) ew idencję w ydatków  powodowanych przez gościa, ja k : 
rozmowy telefoniczne międzymiastowe, posiłki i t. d. Każdy po­
kó j ma książeczkę z odnośnym numerem, w k tó re j p o rtje r  
w pisuje w szystkie w ydatk i i k iedy  gość zgłasza w yjazd, 
p o rtje r  przedkłada książeczkę w biurze, celem w ypisania ra ­
chunku. W loży p o rtje ra  znajdu je  się lada z ponum erowanem i 
pólkam i na klucze. W półkach tych spoczyw ają rów nież pow yż­
sze książeczki w ydatków . Ew idencja pobranych posiłków polega 
na tern, że kuchnia równocześnie z posiłkiem  w ydaje k a rtk i ze 
specjalnego bloczka, w k tórym  oryg inały  k a rtek  pozostają, zaś 
kop je o trzym uje po rtje r. S tanow ią one w łaśnie substrat do no­
ta tek  w książeczkach w ydatków  poszczególnych pokoi;

e) ew idencję rozmów telefonicznych międzymiastowych. 
Jest to osobna księga, w k tó re j no tu je  się, kto rozmowę zamówił 
(numer pokoju), z ja k ą  stacją, ja k  długo rozmowa trw ała  i na­
leżność obliczoną w edług ta ry fy  pocztowej.

Ponadto u p o rtje ra  znajdu je  się księga zażaleń (Cahier des 
doléances, Beschwerdenbuch, Com plainbook).
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P o rtje r  udziela gościom inform acyj, posiada u siebie rozkłady  
jazdy. Ponadto w loży p o rtje ra  znajdu je  się gablota z drzew a, 
rodzaj m ałej tablicy, na k tó re j w razie życzenia gościa no tu je  
porę, o k tó re j gość pragnie być zbudzonym, względnie, godzinę 
w yjazdu  gościa. P o rtje r  odbiera pocztę przeznaczoną d la gości 
i rozmieszcza w w yżej w ym ienionych pólkach, aby w ydać ją  go­
ściom ew. w raz z kluczem. Po w yjeździe gościa odsyła mu się 
pocztę jedyn ie  wówczas, gdy zostawił na to w yraźną dyspozycję 
i adres. W b rak u  te j dyspozycji pocztę p rzetrzym uje się czas j a ­
kiś, dopóki gość się ponownie nie zgłosi. O ile to po pewnym  
czasie nie nastąpi, odsyła się pocztę adresatow i.

B i u r o :  prow adzi dziennik hotelow y t. zw. żurnal, lub listę 
dzienną, tę  specyficzną księgę hotelową. Jest to b lok arkuszy 
(na każdy dzień jeden  arkusz) z w ydrukow anem i num eram i po­
koi po dwóch stronach arkusza, k tó ry  podzielony je st na dwie 
połow y dla pomieszczenia w szystkich num erów  pokoi, (a zaw iera 
następujące ru b ry k i: 1) num er pokoju, 2) nazwisko gościa, 3) ce­
nę cennikową, 4) cenę zniżoną, 5) opał, 6) pościel, 7) kąpiel, 8) ilość 
dni, 9) łączna suma, 10) uwagi. W żurnalu  w pisuje się w szelkie 
dane na podstaw ie księgi po rtje ra . W olne pokoje w ykreśla  się 
czerwoną lin ją . Cennikow e ceny pokoi byw ają  redukow ane za­
leżnie od gościa, w ycieczki zależnie od umowy.

Również inne ceny m ają  stali goście i tacy, k tó rzy  dłużej 
m ieszkają (miesięcznie). Gość, którem u udzielono zniżki, w pisany 
je st do indeksu (kontrola zniżek stałym  gościom) dla ew idencji 
na przyszłość. D la oficerów je s t zniżka 35°/0 ceny zasadniczej po­
koju , a to jedynie na podstaw ie nakazu kw aterunkow ego w yda­
nego przez komendę garnizonu.

Do ceny pokoju  dolicza się 15°/0 podatku gminnego, k tó ry  
byw a dw a razy  w m iesiącu odprow adzany do M agistratu, W y­
dział II, a więc 1-go i 15-go, najpóźniej jednak  co 5-go i 19-go. 
Od tego podatku zwolniona je s t dyplom acja zagraniczna oraz 
senatorow ie i posłowie na Sejm  Rzp. Polskiej, zaś gościom zajm u­
jącym  pokoje miesięcznie liczy się do pierw szych dwóch tygodni 
15°/0, zaś po dwóch tygodniach 10°/o podatku  gminnego, za uprzed- 
niem zezwoleniem M agistratu. Również w ycieczki opłacają ty l­
ko lO°lo podatku gminnego. Zupełnie zwolnieni od tego podatku 
są wojskowi (którzy opłacają natom iast l5°/o dodatek dla służby 
od pełnej zasadniczej ceny pokoju).
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Ew idencję podatku gminnego prow adzi się w osobnej książ­
ce i p rzy  odprow adzeniu sporządza się odpowiednie deklaracje 
w dwóch egzemplarzach.

Do rachunku  dolicza się ponadto 15°/0 dla służby.
N otuje się rów nież w żurnalu, k tó rzy  goście razem  p rzy je ­

chali, aby  wiedzieć, kom u przedłożyć rachunek na w ypadek w y­
jazdu  jednego lub k ilku  gości. Ponadto no tu je  się w żurnalu  do­
datkow ą pościel (w w ypadku gdy pokój je st na jedną osobę, 
a zam ieszkują w nim dw ie osoby, zatem dodatkow a pościel na 
kanapę d la te j d rug ie j osoby) oraz kąpiele.

15°/0 dodatek dla służby książku je się oddzielnie i idzie on 
na poczet poborów  służby.

Żurnal stanow i podstaw ę do w ypisyw ania rachunków  dla 
gości. G dy gość zgłasza w yjazd, wówczas oblicza się ilość dni 
przem ieszkanych w hotelu i ew entualnie dodatkow ą pościel 
i kw otę w staw ia się do ru b ry k i ״Łączna sum a“ na znak, że gość 
rachunek płaci. Zam knięcie listy  odbyw a się z regu ły  na następ­
ny  dzień. Wówczas, sum uje się obie strony  listy, uw zględniając 
ty lko  pozycje zapłacone.

Zamknięcie w ygląda w ten sposób: 

po lew ej stronie na dole w pisuje się:

suma I strony  n. p. Zł. 312.—
suma II strony  n. p. Zł. 453.—

Zł. 765.—
15°/o podatku gmin. Zł. 114.75 

Zł. 879.75
3 kąpiele Zł. 9.—

Zł. 888.75

Do każdej listy  dołącza się dla kontro li w ykaz kąpieli i do­
datkow ych pościeli, zaparafow any przez gospodynię hotelu. Po­
nadto do listy  dołącza się oddzielną k a rtk ę ״  W pływ  do kasy za 
15°/0 obsługi z listy  z d n i a ............ “.

Tak uzupełniona lista po skontrolow aniu przez dyrek to ra  
stanowi podstaw ę do książkow ania w Księdze Kasy i D zienniku 
am erykańskim .

N iezapłacone pozycje przenosi się do listy  dnia następnego, 
pow iększając liczbę dni o następny dzień.
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Gość obowiązany jest do 7-mej wieczór zgłosić swój w yjazd 
i zwolnić pokój. O ile tego do 7-mej nie uczyni, liczy mu się dal­
szą dobę.

R a c h u n k i :  sporządzane są przez kalkę  w książeczkach 
perforow anych: oryginał dostaje gość, kop ja  zostaje w książecz­
ce. Rachunki opiew ają na nazwisko gościa, zaw ierają  num er po­
koju , datę, ilość dni, cenę, pościel dodatkow ą (Zusatzbett), kąpiel, 
15°/0 podatku gminnego (taxe de la ville), 15°/0 obsługę bez portje- 
rów (service exclus, les concierges), opal (chauffage), telefon, ka­
w iarnię etc.

O płatę stemplową od rachunków , odprow adza się wedle re ­
jestru , co na oryginałach rachunku ja k  kopjach, w yraźnie za­
znaczone z powołaniem num eru re je stru  ja k  i wysokości opłaty.

D la gości, m ieszkających dłużej, sporządza się rachunki co 
7 dni. Od gości nieznanych, k tó rzy  zajeżdżają bez bagaży, żąda 
się zapłaty rachunku zgóry p rzy  zajęciu pokoju.

Biuro kon tro lu je  ponadto księgę ״ K aw iarni“, gdzie na pod­
stawie bloków w ypisanych przez kuchnię (kelnerkę) w pisuje się 
należytość za w ydane gościom posiłki (w bloku podany jest nu­
m er pokoju oraz rodzaj i cena posiłków).

Organizacja księgowości.

Księgowość w łaściw ą: A m erykankę, Księgę główną, Kasę, 
Salda Conti prow adzi księgow y pod osobistem kierow nictw em  
i kontro lą dyrek tora .

D ziennik A m erykański: je st zbiornikiem , w ykazującym  
ogół obrotów oraz wysokość zysków względnie strat.

W pisuje się w nim w szystkie dzienne zaszłości. Po kolum nie 
powolawczej, daty  i treści zna jdu ją  się następujące konta: Konto 
kasy, korespondentów, najm u pokoi, czynszów, podatku gmin­
nego, opalu, oświetlenia, telefonów, podatków, ubezpieczeń, 
kosztów utrzym ania personalu i służby, w ydatków  różnych, nie­
ruchomości, kapitału .

C t o  K o r e s p o n d e n t ó w  je st połączeniem kont dłuż­
ników i w ierzycieli.

C t o  n a j m u  p o k o i  zaw iera w pływ y za najem  pokoi 
i dodatkową pościel z listy  dziennej (żurnalu).

C t o  c z y n s z ó w :  wchodzą tu czynsze, pobierane za w y­
najem  lokali w gmachu hoteli, na restau rację  i dla fryzjera .
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C t o  k o s z t ó w  u t r z y m a n i a  p e r s o n a l u  i s ł u ż ­
b y :  za 15®/״ obsługi obciąża się to konto, a uznaje za pobory per­
sonalu i zaliczki udzielane służbie dw a razy w miesiącu po 50*/״ 
poborów : 15-go i 1-go.

C t o  W y d a t k ó w  r ó ż n y c h  zaw iera m niejsze w y­
datki, nie dające się dobrze rozłożyć, ponieważ przysparzają  ko­
rzyści całem u przedsiębiorstw u, np. w ydatk i na reklam ę, mate- 
r ja ł  biurow y, d ru k i i t. d.

C t o  R u c h o m o ś c i  podaje w artość całego urządzenia 
hotelowego w najszerszem  pojęciu, zm iany z powodu kupna, 
sprzedaży i t. d.

C t o  N i e r u c h o m o ś c i  w ykazuje w artość grun tu  i bu ­
dynku.

Przeciw ko połączeniu tych kont w jedno przem aw ia odręb­
ność postępow ania am ortyzacyjnego p rzy  obu składnikach.

C t o  K a p i t a ł u  ma znaczenie p rzy  otw arciu i zamknięciu 
am erykanki.

Z a m k n i ę c i e  odbyw a się z regu ły  co miesiąc d la kontroli 
składników  m ajątkow ych i zbadania w yników  zamknięcia.

Po przeprow adzonej kalku lacji, p rzy  uw zględnieniu am orty­
zacji urządzenia, bielizny i kosztów handlow ych — zysk osiąga 
się dopiero przy  zajęciu pokoi ponad 50°/0.

Podatki.

Podatek od nieruchomości.
Podatek m ajątkow y.
Podatek dochodowy.
Podatek lokatorski.
Podatek obrotow y w wysokości 2°/0 od obrotu plus 100/0 do­

datku, plus l/4°/o dodatku gminnego.
Przedsiębiorstw o w ykupuje świadectwo przem ysłowe II ka- 

tego rji handlow ej.
15°/0 podatek gm inny od w ynajętych  pokoi.
K ontrola podatkow a przychodzi raz lub dwa razy  do roku.
O bciążenia: należność za światło,

za prąd ״  elek tryczny  do w indy i e lek­
troluksu,

,za wodę ״
gazu wogóle nie używ a się.
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Ubezpieczenia od pożaru i chomage.

Kosztowności i b iżu terja  oraz większe sum y pieniężne winny 
być oddane D yrekcji do przechow ania (depozytu) w żelaznej k a ­
sie, inaczej za nie się nie odpowiada.

Kierownictwo, personal, służba.

Na czele przedsiębiorstw a stoi dy rek tor, k tórem u do pomocy 
przydzielony jest personal biurowy.

2 port je rów  (pełniących na zm ianę służbę w dzień i w nocy), 
2 pomocników po rtje ra , kom isjoner, boy, gospodyni, pokojów ki, 
numerowi, kelnerk i, posługaczka, palacz, praczki.

Organizacja pracy.

D y r e k t o r  h o t e l u  nadaje  k ie runek  przedsiębiorstw u 
przez sprężystą adm inistrację, celową organizację pracy, w łaści­
wy dobór personalu i odpowiednią politykę personalną (unika­
nie częstszych zmian w składzie personalu; personal pracujący 
w przedsiębiorstw ie długo je st odpowiednio wyszkolony, w pra­
w iony i przyczynia się do składnego i spraw nego funkcjonow a­
nia całości). Przez odpowiednie inw estycje, w prow adzenie n a j­
nowszych urządzeń technicznych dąży do zm odernizowania ho­
telu i utrzym ania go na odpowiednim poziomie. N adzoruje osobi­
ście w łaściwą księgowość, w ykonuje kontrolę nad pracam i biu- 
rowemi, odbiera kasę, przeprow adza ka lku lac ję  cen, składa 
oferty, decyduje o zniżkach, przyjm uje i w ydala personal, w y­
konuje kontrolę nad biegiem  interesu.

P e r s o n a l  b i u r o w y :  załatw ia prace m anipulacyjne, 
korespondencję, prow adzi dziennik hotelowy, księgę w ydanych 
do pokoi posiłków i inne książki pomocnicze, sporządza rachunki, 
listę plac, oblicza świadczenia socjalne i podatki etc. Prow adzi 
ew idencję gruntow nych porządków  w pokojach, ew idencję rze­
czy pozostawionych przez gości.

Pozostawione przez gości rzeczy obowiązana je st pokojów ka 
złożyć w biurze z podaniem  num eru pokoju. O ile gość pozosta­
wił swój adres, odsyła mu się te rzeczy bez żądania zw rotu za 
porto. O ile adresu nie zostawił przechow uje się je  odpowiednio 
opakowane i oznaczone w specja lnej szafie — dla celów ew iden­
cji prow adzi się odnośny indeks. — Po zgłoszeniu się gościa wy-
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daje  się mu pozostawioną rzecz. Rzeczy te przechow uje się za­
sadniczo przez okres trzech lat.

2 p o r t j e r ó w :  jeden  pełni służbę przez cały  tydzień w no­
cy od 8 wieczór do 8 rano, — drugi przez cały  tydzień od 8 rano 
do 8 wieczór. P łacy sta łe j nie pobiera ją , czerpiąc dochody z na­
piwków. W szelkie świadczenia socjalne ponoszą w odpowiednim 
stosunku łącznie z pracodawcą. Zakres działania ja k  na początku 
(vide: recepcja).

2 p o m o c n i k ó w  p o r t j e r a :  jeden  pełni służbę stale 
w dzień, d rugi w nocy. P ierw szy za ję ty  jest od 6 rano do 2 w po­
łudnie, je st zarazem  dozorcą domu, u trzym uje  w porządku po­
dwórze, w zimie odm iata śnieg, pomaga przy  trzepaniu  dywanów, 
odnosi rzeczy gościom na dworzec. D rugi za ję ty  je s t od 2 w po­
łudnie do 6 rano, czyści podłogi w biurze i czytelni, mosiężne rze­
czy, okna w dużym  hallu  i je st na usługi gości (w nocy).

K o m i s j o n e r  załatw ia m eldunki w M agistracie i wszelkie 
spraw y w urzędach oraz komis dla gości, obsługuje centralę tele­
foniczną, k tó ra  zn a jd u je  się w biurze.

B o y  jest do obsługi w indy, cen trali telefonicznej oraz dro­
bnych posyłek gości.

G o s p o d y n i  m a dozór nad służbą pokojow ą, prow adzi m a­
gazyn bielizny i pościeli, kontrolę kuchni (kaw iarni), załatw ia 
zakupy, kontrolę kąpieli, pościeli dodatkow ych, m a w swej pie­
czy flagi obcych państw .

P o k o j ó w k i  u trzym ują  porządek w pokojach, usługują 
gościom, p rzy rządzają  kąpiel, sp rząta ją  łazienki.

N u m e r o w i  czyszczą gościom obuwie, ubrania , fro te ru ją  
podłogi w pokojach, trzepią dyw any i rogożki.

P o s ł u g a c z k a  sprząta halle, kory tarze, biuro, czytelnię, 
u trzym uje  porządek w toaletach.

K e l n e r k i  podają  kawę, herbatę i żądane przez gości po­
siłki, popołudniu pom agają p rzy  napraw ie bielizny.

P r a c z k i  stale zajęte  — codziennie p iorą i p rasu ją  bieliznę.
P a l a c z  obsługuje kotłow nię, cen tralne ogrzewanie, windę, 

pozatem uskutecznia wszelkie napraw y (stolarkę, ślusarkę, mon­
tersk ie roboty).

Opis wnętrza i urządzenia.

P a r t e r :  przez bram ę frontow ą wchodzimy do obszernego 
jasnego w estibulu z dużemi oknami, z klubow ym  garniturem
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mebli, palm am i i świeżemi kw iatam i w kloszach, — po praw ej 
stronie znajdu je  się loża p o rtje ra  z ladą zaw ierającą od wew­
nątrz  num erow ane półki na klucze, na ladzie pu lt z przyboram i 
do pisania, krzesło obrotowe, apara t telefoniczny, gablotka 
z drzew a (tablica), za lożą w ejście do b iura, gdzie urządzona jest 
również centrala telefoniczna, obsługująca w szystkie pokoje. 
Z westibulu je st przejście do hallu  p ięknie urządzonego z k la tką  
schodową. W zdłuż ścian hall’u biegną gustow nie urządzone i j a ­
sno oświetlone gablotki reklam ow e różnych pow ażnych firm  
krakow skich. O bok k la tk i schodowej umieszczona je st winda, 
obsługiw ana przez boy’a. K latka schodowa je s t jasna, ma światło 
dzienne od góry (przez podw ójny dach szklany). Schody m arm u­
rowe, szerokie, wygodne, pokry te  chodnikiem  z płóciennym  po­
krowcem  (chodniki czyszczone są elektroluksem , zaś pokrow ce 
prane co tydzień, — poręcze m arm urow o mosiężne czyszczone 
dwa razy  dnia). W zdłuż kory tarza  biegnie szeroki chodnik — na 
końcu k o ry tarza  umieszczone je st duże lustro  w złoconych ra ­
mach. Po lew ej stronie jest w ejście do czytelni i sali koresponden­
cyjnej z dużem weneckiem lustrem, okrągłym  stołem do korespon­
dencji, b iurkiem , skąd duże oszklone okno um ożliw ia obserw a­
cję ruchu w dużym hallu. Jest tu  rów nież budka telefoniczna. 
Sala korespondencyjna z dużym  dyw anem  sm yrneńskim , lampą 
wiszącą z bronzu, dużą palm ą i świeżemi kw iatam i w kloszach.

W kory tarzach  zn a jd u ją  się toalety  d la pań i panów bardzo 
czysto utrzym ane, wyłożone białem i kaflam i, z przedpokoikiem , 
w k tórym  znajdu je  się wodociąg, lustro, ręcznik zm ieniany co­
dziennie.

K orytarze oświetlone częściowo światłem dziennem, częścio­
wo światłem  elektrycznem , przed toaletam i świeci się stale słab­
sza żarów ka kolorow a. Na korytarzach, w yścielonych czerwonym 
chodnikiem pluszowym umieszczone są stoliki z fotelami, w pew ­
nych oddaleniach umieszczone są duże i m niejsze lustra . Na każ- 
dem piętrze w ko ry tarzu  umieszczony je s t apara t sygnałowy, apa­
ra t telefoniczny, kon tak t do apara tu  do czyszczenia E lektrolux. 
Na każdem pię trze znajdu ją  się ogólne łazienki do użytku  gości, 
czyszczalnie wychodzące na dość duży ganek od podwórza, gdzie 
się trzepie i w ietrzy  pościel. W czyszczalni są wszelkie przybory  
do czyszczenia oraz szafa zaw ierająca potrzebny na każdem pię­
trze zapas bielizny w ydaw any każdorazowo z m agazynu przez
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gospodynię, — pozatem na każdem piętrze znajdu je  się pokoik 
dla pokojów ki.

U m e b l o w a n i e  pokoju  składa się naogół z łóżka 
(względnie dwóch) stolika nocnego, szafy, stołu, krzeseł, ław e­
czek na walizy, lustra , um yw alni, w ieszadła, w  niek tórych  poko­
jach  ponadto znajdu je  się kanapa, otomana, lub fotele. W każdym  
pokoju  umieszczona je s t lam pa elek tryczna u sufitu i d ruga na 
nocnym stoliku lub nad łóżkiem, urządzenie sygnałow e z ob ja­
śnieniem przez obrazki (pokojów ka czy londyner), telefon, te r­
mom etr, pozatem regulam in z ceną pokoju , objaśnienia telefonów, 
cennik posiłków. O kna poza storam i posiadają firank i i lam bre­
kiny.

Łóżka są mosiężne, masywne, specjalnie na zamówienie ro­
bione, z siatką i podw ójnem i sprężynam i. Sporządzone są na kół­
kach, b y  umożliwić łatw e odsuwanie ich p rzy  sprzątaniu  — mię­
dzy ścianą a łóżkiem umieszczona jest listw a drew niana na ziemi, 
by  łóżko nie przylegało do ściany.

P o ś c i e l :  na siatkach umieszczony je s t ochraniacz z fla- 
neli, na tern zn a jd u ją  się trzy  poduszki w łósienne n ak ry te  flanelą, 
na tern prześcieradło, dw ie poduszki, jasiek , ko łd ra  i kocyk na 
nogi lub plum eau.

Pościel dodatkow ą na życzenie gościa zgłasza pokojów ka go­
spodyni, k tó ra  w ydaje pościel z magazynu, gdzie posiada odpo­
w iedni zapas. Na dodatkow ą pościel w ydaje  pokojów ka bloczek 
przeznaczony d la b iu ra  celem uw zględnienia w rachunku go­
ścia — prócz tego no tu je  gospodyni dla kontro li w ydaną pościel 
na osobnym w ykazie, na k tórym  rów nież no tu je  kąpiele.

P rzy  łóżkach zn a jd u ją  się nocne stoliki (szafki) zaw ierające 
naczynia u trzym ane czysto i umieszczone na podkładce sprow a­
dzonej z zagranicy, chemicznie spreparow anej, k tó ra  zabija bak- 
te rje , czyści pow ietrze, tłum i brzęk  (a k tó rą  po dłuższem użyciu 
należy spalić).

O ś w i e t l e n i e :  w n iek tórych  pokojach nad łóżkiem um ie­
szczona je st na ścianie lam pka elektryczna, w innych pokojach 
na nocnych stolikach. W środku u sufitu  umieszczona je st lam pa 
główna, k tó ra  autom atycznie gaśnie z chw ilą zaświecenia bocz­
n e j lampki.

U m y w a l n i e :  nowocześnie urządzone, z bieżącą ciepłą 
i zimną wodą, posiadają muszle porcelanow e, ponad niemi półki 
szklane, na k tó rych  umieszczone są dwie szklanki. P rzy  umy-
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walni po k ilka ręczników  i ściereczka do żyletek (sporządzona ze 
zniszczonych ręczników wycofanych z użycia). Ręczniki zm ienia­
ne są codziennie, czasami dwa razy  dnia. P rzy  każdej um yw alni 
na górnych piętrach znajdu je  się w rezerw ie konew ka na wodę.

Ł a z i e n k i  tak  połączone z pokojam i ja k  i ogólne do uży t­
ku gości z danego p ię tra, posiadają dużą w annę z bieżącą ciepłą 
i zimną wodą, poza tern um yw alnię (jak  w  pokojach) z lustrem , 
o t o m a n ę  n ak ry tą  prześcieradłem  kąpielow em , oraz fotel również 
nakry ty  prześcieradłem  kąpielowem . U rządzenie uzupełnia w ie­
szadło i stolik z krzesłem . Do kąpieli gość o trzym uje dw a czyste 
prześcieradła kąpielow e. K ą p i e l  zgłasza gość pokojówce. Po­
kojów ka po przygotow aniu kąpieli w ypisu je bloczek (dwa 
egzemplarze) z num erem  pokoju  gościa, — jeden  egz. zatrzym uje 
dla siebie, drugi posyła do b iu ra  celem zapisania kąpieli do dzien­
nika hotelowego. Kąpiele, podobnie ja k  i pościel dodatkow ą, kon­
tro lu je  gospodyni, spisuje na specjalnym  w ykazie przeznaczo­
nym dla b iura, k tó ry  dolepia się codziennie do dziennika hotelo­
wego, jako  substrat do kontroli.

Urządzenia techniczne.

C e n t r a l a  t e l e f o n i c z n a ,  zainstalow ana je s t w b iu ­
rze, obsługuje w szystkie pokoje, kory tarze, ko tlarnię, pralnię, 
budkę telefoniczną — 3 lin je  telefoniczne z miastem. K onserwa­
cja poruczona je st specjalnem u mechanikow i. W piw nicy znaj­
du ją  się dwa akum ulatory  na słaby prąd : jeden  czynny, drugi 
zapasowy.

C e n t r a l n e  o g r z e w a n i e :  W piw nicy urządzona jest 
kotłow nia, zaw ierająca dwa ko tły  S trebla do centralnego ogrze­
w ania wodą. Przew ażnie czynny je st jeden kocioł, k tó ry  w ystar­
cza do ogrzania całego budynku. W w yjątkow ych ty lko  w ypad­
kach, gdy mróz spada poniżej 10° czynne są oba kotły. Kotły obsłu­
giwane są przez palacza, k tó ry  m ieszka obok i k tó ry  zarazem ma 
w swej pieczy urządzenia w indy i in. M aterjał opałowy: koks, 
doprow adzany je st przewodem z sąsiedniej piw nicy. Pozatem 
w kotłowni znajdu je  się kocioł do ogrzew ania wody bieżącej na 
kąpiele. Pojem ność zbiornika do ogrzew ania wody w ynosi 1.500 1. 
Kocioł ten zużywa 1 do 2 q koksu dziennie.

Obok jest umieszczony apara t do ciśnienia w ody i wodo­
mierz. Pozatem — na w ypadek małego ciśnienia w ody (niski stan
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wody na Wiśle) umieszczona je st na dole pom pka Yoglera, k tó ra  
zabezpiecza hotel od p rzerw y w dopływ ie wody, zwłaszcza na 
górne piętra.

S y g n a ł y  ś w i e t l n e :  W pokojach umieszczone są dwa 
guziczki, k tó re  za naciśnięciem sygnalizują kogo gość woła: po­
kojów kę, czy numerowego. Równocześnie nad drzw iam i od stro­
ny kory tarza  zaświeca się m atowa lam pka, zaś umieszczony na 
kory tarzu  zegar w yb ija  sygnał i św iatełkiem  oznacza na tarczy, 
k tó ry  num er pokoju  woła. Równocześnie w pokoju dyrektora, 
na umieszczonym tam  kontrolnym  aparacie św ietlnym  zapala się 
lam pka, w skazująca, na k tórem  piętrze służba je st wzywana. 
Służy to do kontroli sprężystości obsługi: gdy lam pka za długo 
świeci, w skazuje to na opieszałość służby, co pociąga za sobą do­
chodzenia dyscyplinarne. W czasie sprzątania pokoju, pokojów ka 
zakłada do kon tak tu  sygnałowego zatyczkę, k tó ra  w razie w zy­
w ania je j  przez gościa na danem  piętrze, da je  je j  sygnał przez 
brzęczenie. Wówczas pokojów ka zostawia pokój, pa trzy  na ze­
gar w kory tarzu , k tó ry  num er w oła i spieszy z usługą.

K l u c z e .  H otel m a specjalne kom plety kluczy. Do drzw i 
każdego pokoju  istn ieje  osobny klucz, k tó ry  nie nadaje  się do 
innych drzw i; pokojów ka z danego p ię tra  posiada klucz ogólny, 
k tó ry  o tw iera w szystkie zamki na danem piętrze: gospodyni zaś 
posiada generalny klucz, k tó ry  o tw iera zamki wszystkich pokoi 
na w szystkich piętrach. W zapasie u d y rek to ra  znajdu je  się za­
pasow y kom plet takich  kluczy. Klucze od każdego pokoju  um ie­
szczone są na dużych obręczach metalowych, by  zapobiec zagu­
bieniu kluczy lub zabraniu ich przez pom yłkę przez gości.

Sprzątanie.

Sprzątanie w pokojach odbyw a się przew ażnie między 8-mą 
a 12-tą przedpołudniem  w porze, k iedy  goście wychodzą na mia­
sto. P raca podzielona je s t w ten sposób, że fro terow anie podłogi, 
jakoteż trzepanie dyw anów , należy do numerowego, resztę zaś 
sprzątania dokonuje pokojów ka. Muszle od um yw alni czyści się 
proszkiem ״  Yim“, do podłogi zaś służy pasta własnego w yrobu 
(25 dkg. w osku żółtego, 25 dkg. stearyny, 6 1. benzyny), sporzą­
dzona przez gospodynię (taki zapas starczy na tydzień). Poko­
jów ka sp rząta jąc w pokoju, zakłada do kontak tu  alarm ow ego za­
tyczkę, aby  wiedzieć, czy i k to  ją  wzywa, j. w.
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O prócz porządków  w pokojach zajętych przez gości, odbyw a 
się codziennie sprzątanie jednego z wolnych pokoi na każdem 
piętrze.

Ew idencję tego prow adzi b iuro na osobnym arkuszu, w edług 
num erów pokoi, na podstaw ie zgłoszenia przez gospodynię lub 
pokojówkę.

G runtow ne sprzątanie polega na tem, że w szystkie meble, 
znajdujące się w pokoju, są odsunięte, czyszczone, zaś pościel 
i m aterace w yniesione na ganek, gdzie w ietrzą się przez cały 
dzień.

Szczególną uw agę zw raca się na w ytępienie robactwa, k tóre 
czasem przyniesione byw a przez gości.

Pralnia, strych, magazyn.

Na IV p ię trze znajdu je  się praln ia , m agiel ręczna i kołow a 
prasow alnia, strych  oraz m agazyn czystej bielizny, nadzorow any 
przez gospodynię. Gospodyni w ydaje na każde p iętro  pokojówce 
zapas czystej bielizny, k tó rą  pokojów ka przechow uje w szafie 
w m agazynie danego p iętra. Po w yjeździe gościa pokojów ka od­
daje  gospodyni bieliznę zużytą, o trzym ując w zam ian czystą.

Użytą bieliznę po przeliczeniu i zapisaniu, gospodyni w ydaje 
p raln i — bieliznę pierze się codziennie, go tu je w specjalnym  
kotle, krochm ali m ąką (użycie krochm alu ryżowego zbyt ko­
sztowne). Bieliznę suszy się na  sąsiednim strychu, następnie 
zbiera się, m agluje i zlekka p rasu je  w prasow alni, gdzie się ją  
sortu je i w ydaje  gospodyni.

Po skontrolow aniu co do ilości, oraz stanu bielizny, gospo­
dyni uk łada bieliznę w dobrym  stanie na pólkach, zaś sztuki zni­
szczone odkłada do napraw y, k tó rą  uskutecznia się w szwalni ho­
telowej.

W iększe napraw y  odkłada się na sezon zimowy, k iedy  jest 
ruch m niejszy i w ięcej czasu można na to poświęcić. Nadto 
w szwalni przechow uje gospodyni zapas w olnej pościeli, a po­
nadto flagi obcych państw , k tó re  musi rów nież sama uzupełniać 
i szyć, na w ypadek p rzy jazdu  oficjalnych gości zagranicznych 
lub wycieczek. Na tę stronę k u rtu az ji m iędzynarodow ej kładzie 
się szczególny nacisk.

Strych jest obszerny, przew iew ny, wysoki, posiada światło 
dzienne, pozatem ośw ietlony je st elektrycznością, nie posiada
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sznurów, lecz drążki drew niane (z miękiego drzewa), zapuszczo­
nego czystym pokostem, w skutek czego nie niszczeją i długo się 
trzym ają. Przez strych przechodzą ru ry  centralnego ogrzewania, 
zaopatrzone w ochraniacze (drew niane oszalowania, wypełnione 
trocinam i).

D aje  się zauważyć ekonom iczne w yzyskanie miejsca.
Na IV p ię trze znajdu je  się rów nież m ieszkanie d la praczek 

i posługaczki, dale j łazienka dla służby, dobrze urządzona i czy­
sta, pozatem obok pra ln i zna jdu ją  się zapasowe zbiorniki wody 
na 2.000 I.
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PODZIĘKOWANIE ZA WSPÓŁPRACĘ Z POSZCZEGÓLNEMI
HOTELAMI.

Specjalne podziękowanie w im ieniu Zarządu Tow arzystw a 
Szkoły H otelarsk iej w K rakowie, należy skierow ać pod adresem  
Zarządów Hoteli, Pensjonatów , Sanatorjów  i Domów Zdrojo­
wych, k tó re  przy jm ow ały  naszych uczniów na p rak ty k i w aka­
cyjne, dając  tern n iezbity  dowód, że nie są obojętne na spraw y 
kształcenia zawodowego.

Przedew szystkiem  p. H enrykow i K ozieradzkiem u, Prezesowi 
Naczelnej O rganizacji Polskiego Przem ysłu Hotelowego w Pol­
sce, za przy jęcie  do H otelu ״ Polonia-Palace“ w W arszawie, na­
szych uczniów, oraz za Jego interwencję, dzięki k tórej mogła D y­
rekcja Szkoły umieścić swych uczniów w rozmaitych hotelach.

Następnie p. A leksandrow i Ritterm anow i, Prezesow i G re- 
m jum  H otelarzy w K rakowie, k tó ry  rów nież przyjm ow ał naszych 
uczniów na p rak ty k i w akacy jne do Swoich dwóch Hoteli, a m ia­
nowicie: do H otelu ״ Francuskiego“ i ״ Polonia“ w K rakowie.

Pan Prezes A leksander R itterm an, pomimo swych rozlicz­
nych zajęć, zawsze z chęcią służył swemi cennemi radam i D y­
rekcji Szkoły i za to przychylne ustosunkow anie się, Zarząd To­
w arzystw a Szkoły H otelarsk iej w yraża Mu słowa gorącej po­
dzięki.

N astępujące D yrekcje  Hoteli, Pensjonatów , Sanatorjów  i Do­
mów Zdrojowych, po ję ły  doniosłość p rak ty k  w akacyjnych 
uczniów Szkoły H otelarsk iej, okazując naszym wychowankom  
wiele życzliwości i udzielając im swych fachowych wskazówek, 
dzięki k tórym  uczniowie mogli w ynieść z p rak ty k  tych, te  ko rzy ­
ści, o jak ich  mowa pow yżej.
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Poczynając od Zarządów Hoteli Stołecznych:

D y rekcji H otelu ״ Bristol“ w W arszawie,
D y rek c ji H otelu ״ E uropejskiego“ w W arszawie,
D y rek c ji H otelu ״ Rzym skiego“ w W arszawie,
D y rekcji H otelu ״ Royal“ w W arszawie.

Zarządom Hoteli Krakowskich:

D y rek c ji H otelu ״Francuskiego“ w K rakowie,
D y rek c ji H otelu ״ Polonia“ w  K rakowie,
D yrekcji H otelu ״ G rand“ w K rakowie,
D y rek c ji H otelu ״ Po llera“ w K rakowie,
D y rekcji H otelu ״ Saskiego“ w Krakowie,
D y rek c ji H otelu ״ E uropejskiego“ w K rakowie.

Zarządom Hoteli Poznańskich:

D y rek c ji H otelu ״C ontinental“ w Poznaniu,
D y rekcji H otelu ״ Bazar Poznański“ w Poznaniu.

Zarządom Hoteli Lwowskich:

D yrek c ji H otelu ״ G eorge“ we Lwowie,
D yrek c ji H otelu ״ G rand Hotel K rakow ski“ we Lwowie.

Zarządom Hoteli Łódzkich:

D yrek c ji H otelu ״ G rand“ w Łodzi,
D y rek c ji H otelu ״Savoy“ w Łodzi.

Zarządom Hoteli Gdyńskich:

D y rekcji Domu Zdrojowego w Gdyni,
D yrek c ji H otelu ״ Polska R iw iera“ w Gdyni.

Zarządom Hoteli w miejscowościach Uzdrowiskowych:

D y rekcji Domu Zdrojowego w K rynicy,
D yrek c ji Sanatorjum  D r. Czoppa w Jaworzu,
D y rek c ji H otelu ״ Bristol“ w Zakopanem,
D y rek c ji H otelu ״ M orskie O ko“ w Zakopanem,
D y rekcji Sanatorjum Czerwonego K״  rzyża“ w Zakopanem, 
D y rekcji S anatorjum Im. M״  arszalka Józefa Piłsudskiego w Ja­

strzębiu-Zdroju,
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D yrekcji Domu Zdrojowego w Żegiestowie,
D yrekcji H otelu ״ C en tra l“ w  D ruskienikach.

Wkońcu wszystkim innym  Zarządom i Osobom, w niniejszem 
spraw ozdaniu nie wym ienionym , a życzliwym poczynaniom 
Szkoły H otelarsk iej w K rakowie, składam y na tem m iejscu ser­
deczne podziękowania.

W arto podkreślić obyw atelskie stanow isko K rakow skiej G a­
zowni, k tó ra  niedość, że pozwoliła uczniom naszej Szkoły goto­
wać na gazie w Sklepie swoim przy  Placu Szczepańskim Nr. 1, 
ale przydzieliła  nam jeszcze K ierow nika Sklepu Gazowni p. Inż. 
Poleka, k tó ry  prow adzi w Szkole naukę ״ Nowoczesnych Instala-

• II
cyj •

Również należy się podziękować p. Inż. Bolesławowi Jurskie- 
mu, ul. Jagiellońska Nr. 2, k tó ry  b e z i n t e r e s o w n i e  p ro­
wadził dział ״ Nowoczesnych In sta lacy j“, m ianowicie: e lek trycz­
nych, pośw ięcając swój drogi czas Szkole H otelarskiej.

WIZYTACJE KURATORIUM W ROKU SZKOLNYM 1933/34.

W roku  szkolnym sprawozdawczym  w izytow ały Szkołę Ho­
te larską w K rakow ie p. p. Laskow ska Irena i Lew icka M., Wizy- 
ta tork i M inisterstwa W yznań R eligijnych i O św iecenia Publicz­
nego, oraz k ilkakro tn ie  p. Inż. W ładysław  W itkow ski, W izyta­
tor O kręgu Szkolnego Krakowskiego.

Naogół w izytacje te w ypadły  d la Szkoły H otelarskiej po­
myślnie, czego dowodem było  przyznanie uczniom te jże Szkoły 
ulg, p rzy  przejazdach Kolejam i Państwowemi, w ydane w  D zien­
niku Urzędowym z dnia 31 października 1933 Nr. 11.

Z końcem roku szkolnego 1933/34, K uratorjum  miejscowe, 
wyznaczyło Szkole H otelarsk iej w K rakowie, W izytatorkę p. 
Anielę Sowównę, k tó ra  w czerwcu roku  1934, przew odniczy­
ła Komisji Egzam inacyjnej podczas Egzaminów Końcowych 
uczniów Ii-go kursu.

ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO 1933/34 NA I. KURSIE.

O statnie posiedzenie R ady Pedagogicznej odbyło się w dniu 
8-go czerwca 1934 r., poczem Rada Pedagogiczna prom ow ała na 
Il-gi kurs następujących uczniów i uczenice:
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1) Bohdana Banachowskiego,
2) Mar ję  Berszakiewicz,
3) M arję Brudównę,
4) M arję Czurajów nę,
5) Elżbietę Dankównę,
6) W ładysław ę Eljasiewiczównę,
7) Janinę Galicównę,
8) M arję G rotow ską,

Rok szkolny 1933/34, zakończono w Szkole H otelarskiej 
w Krakowie, uroczystem  nabożeństwem w Kościele Św. Anny.

Po odbytem  nabożeństwie, uczniowie udali się do gmachu 
szkolnego, mieszczącego się p rzy  R ynku Głównym Nr. 34, II p., 
gdzie D yrek to r Zakładu przydzielił im p rak ty k i hotelowe i w rę­
czy! carne ty  stage’owe.

Rozmieszczenie uczniów na praktykach wakacyjnych.

Bohdan Banachowski — w H otelu ״ Bazar Poznański“ w Pozna­
niu — od 21 grudnia 1933 do 12 stycznia 1934, Sanatorjum  
Im. M arszałka Józefa P iłsudskiego w Jastrzębiu-Zdroju — 
od 20 czerw ca do 28 lipca 1934, oraz w H otelu ״Savoy“ w Ło­
dzi po dzień 31 sierpnia 1934;

Mar ja  Berszakiewicz — p rak ty k a  zagraniczna w W iedniu;
Mar ja  Brudów na — w H otelu ״ Polonia“ w K rakow ie;
Mar ja  C zurajów na — w H otelu ״ G rand“ w Łodzi;
Elżbieta D anków na — w  H otelu ״ G rand“ w Łodzi;
W ładysław a Eljasiew icz — w H otelu ״ G rand“ w K rakow ie; 
Jan ina G alicówna — w ״G rand H otelu K rakow skim “ we Lwowie; 
Mar ja  G rotow ską — w skutek choroby nie mogła odbyć p rak ty k i 

w akacy jne j i odbędzie ją  w  roku  przyszłym ;
H alina Janikow ska — w  H otelu ״ Bristol“ w Zakopanem;
Anna Kimmelmanówna — w H otelu ״ G eorge“ we Lwowie; 
M ichalina Kopaczyńska — w H otelu ״ Po llera“ w Krakowie; 
M arja K ruszewska — w H otelu ״ Bristol w W arszawie, oraz 

p rak ty k ę  zagraniczną we F ran c ji na Côte d’Azur;
Felic ja  Postaw czanka — w H otelu ״Saskim “ w K rakow ie; 
Jadw iga Rom anowska — w H otelu ״E uropejskim “ w W arszawie; 
Józefa Tyliszczaków na — w H otelu ״Francuskim “ w Krakowie.

9) H alinę Janikow ską,
10) Annę Kimmelmanównę,
11) M ichalinę Kopaczyńską,
12) M arję Kruszewską,
13) Felicję Postawczankę,
14) Jadw igę Romanowską,
15) Józefę Tyliszczakównę.
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TRZECI ROK SZKOLNY 1934/35 W SZKOLE HOTELARSKIEJ
W KRAKOWIE.

Obecnie Szkoła H otelarska w K rakow ie mieści się p rzy  ulicy 
K arm elickiej 34.

Na lokal szkolny składa się sześć pokoi.

Rozpoczęcie trzeciego roku szkolnego w Szkole Hotelarskiej
w Krakowie.

Trzeci rok  szkolny rozpoczęto w Szkole H otelarsk iej w K ra­
kow ie uroczystem  nabożeństwem w Kościele Św. Anny, poczem 
uczniowie udali się do nowo w ynajętego lokalu  szkolnego, mie­
szczącego się p rzy  ulicy K arm elickiej Nr. 34, II p.

9) Pachońską K rystynę,
10) Przychocką Urszulę,
11) Rothm ana Jerzego,
12) Różycką A leksandrę,
13) Szołkowską M artę,
14) Suchanówną Kazimierę,
15) W olfram ówną K rystynę,
16) W ysocką Lidję.

Na pierw szy kurs p rzy ję to :

1) B renera Mojżesza,
2) D yżankę Janinę,
3) G rabską Halinę,
4) H oleksę K rystynę,
5) Kokorzecką M arję,
6) Kowalewską Jadwigę,
7) Malyszówną M arję,
8) Pachońską A leksandrę,

Na kurs II p rzy ję to  na podstaw ie wyższych studjów :

1) G lińską Zofję,
2) Mgr. Landesberga Stanisław a,
3) Rothenberg Ernestynę.
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Inwentarz szkolny.

Wobec zm iany lokalu  na własne pomieszczenie Zarząd To­
w arzystw a Szkoły H otelarsk iej zmuszony by ł skompletować in­
w entarz szkolny o dalsze 20 stolików  i 20 taboretów . Ponadto do­
kupiono jeden  duży stół z ław kam i do świetlicy, w ieszadła do 
szatni, krzyże, godła oraz p o rtre ty  najw yższych dostojników  
państw a.

Prócz tego zakupiono jedno b iurko  am erykańskie i jedną 
dużą szafę z wieszadłam i do sek re ta rja tu .

Zmiany programu naukowego.

Program  naukow y w Szkole H otelarskiej w trzecim roku 
szkolnym  uległ następującym  zmianom:

Pierwszy rok studjów.

G r u p a  p r z e d m i o t ó w I II III IV

J ę z y k i:
F ra n c u s k i  ............................................................. 6 6 4 3
N i e m i e c k i ............................................................. 6 6 6 6
A n g ie lsk i ............................................................. 2 2 6 6

P r z e d m io ty  k o m e r c ja ln e :
R a c h u n k i k u p i e c k i e ..................................... 4 4 4 4
K sięg o w o ść  ....................................................... 3 3 3 3
K o re s p o n d e n c ja  ........................................... 2 2 2 2
N a u k a  o  z a w o d z i e ........................................... — — — 1

P r z e d m io ty  te c h n ic zn e :
T o w a ro z n a w s tw o  ........................................... 4 4 2 2
P isa n ie  n a  m a s z y n a c h ............................... 2 2 — —
G e o g ra f ja  g o s p o d a r c z a .............................. 1 1 3 3
K u c h n ia  h o te lo w a  (p rze d p o ł.)  . . . . 3 3 3 3

P r z e d m io ty  h a n d lo w e  i p ra w o :
H a n d e l ................................................................... 2 2 2 2
P ra w o z n a w s tw o  ........................................... 1 I 1 1

36 36 36 36
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Drugi rok studjów.

G r u p a  p r z e d m i o t ó w I II III IV

J ę z y k i:
F ra n c u sk i ............................................................. 5 5 4 4
N i e m i e c k i ............................................................. 6 6 6 6
A n g ie lsk i ............................................................. 6 6 6 6

P r z e d m io ty  k o m e r c ja ln e :
W z o ro w e  b iu ro  h o t e l o w e ........................ 4 4 4 4
R e k la m a  ............................................................ — — — 1
N a u k a  o  z a w o d z i e .......................................... — — 2 2

P rze d m io ty  te c h n ic zn e :
N o w o czesn e  in s ta l .  a rc h . i e le k tr .  . . 2 2 2 2
G e o g ra f ja  tu ry s ty c z n a  .............................. 2 2 2 2
P rz e m y ś l u z d ró w , tu ry s ty c z n y  . . . . 2 2 2 —
H ig je n a  ..........................................  . . . 2 2 — —
K u c h n ia  d j e t e t y c z n a .................................... — — 1 1

P ra w o  i e k o n o m ja :
P ra w o z n a w s tw o  i sp o ry  h o te lo w e  . . 1 1 1 1
O b y w a te ls tw o  •i p ra w o  sa m o rz . . . . 2 2 2 2
S k a rb o w o ść  h o t e l o w a ..................................... 2 2 2 2
H a n d e l .................................................................. 1
E k o n o m j a ............................................................ 2 2 2 2

36 36 36 36

Kuchnia hotelow a w środę w godzinach popołudniowych.

Posiedzenia Rady Pedagogicznej.

W roku szkolnym 1934/35 odbyło się 8 posiedzeń R ady Peda­
gogicznej.

N ajw ażniejszym  tem atem  posiedzeń R ady Pedagogicznej, 
poza zagadnieniam i n a tu ry  dydaktycznej, by ła  spraw a propa­
gandy Szkoły H otelarsk iej w k ra ju  i zagranicą.

1) Propaganda w k ra ju :
Przez pisanie wzm ianek lub k ró tk ich  notatek, podających do 

wiadomości ogółu o istnieniu Szkoły H otelarsk iej w K rakowie, 
za pośrednictwem pism krakow skich i n iektórych czasopism k ra ­
jow ych.

2) Propaganda zagraniczna:
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W ubiegłym  roku szkolnym  D yrekcja  Szkoły H otelarskiej 
pow iadom iła prasę zagraniczną o istnieniu Szkoły H otelarskiej, 
zaś w bieżącym  roku szkolnym  w ykorzystano to przez:

a) sprow adzenie p ięknych w ydaw nictw  turystycznych z ca­
łe j niem al Europy,

b) przez sprow adzenie tygodników  oraz miesięczników i cza­
sopism zagranicznych w językach  obcych, jako  to: fran ­
cuskim, niemieckim i angielskim , k tó re w ilości 30 egz. 
przychodzą regu larn ie  do D yrekcji Szkoły,

c) przez sprow adzenie afiszów turystycznych, państw  za­
równo europejskich ja k  i pozaeuropejskich, w ilości około 
400 sztuk.

Zaznaczyć należy, że afisze turystyczne, pisma zagraniczne, 
oraz piękne w ydaw nictw a propagandow e otrzym uje D yrekcja  
Szkoły zupełnie bezpłatnie.

Pomoce naukowe.

Księgozbiór szkolny w roku  1934/35 podniósł się do 420 num e­
rów  kolejnych egzem plarzy, przew ażnie treści propagandowo- 
turystycznej, przyczem  tomów je st znacznie w ięcej, bowiem nie­
k tó re  z tych książek zamówione zostały i nadeszły z zagranicy 
w 20 egzem plarzach.

Czytelnictw o w ciągu tego okresu znacznie się rozwinęło, bo­
wiem odnośni profesorow ie języków  now ożytnych przydzielali 
uczniom re fe ra ty  z czasopism i książek turystycznych. Referaty 
te odczytyw ane na poszczególnych lekcjach, by ły  tematem dy- 
skusyj.

Ponadto Szkoła H otelarska urządzała przez szereg niedziel 
w godzinach przedpołudniow ych m iędzy 12—14 wystaw ę afi­
szów, przedstaw iających piękno różnych miejscowości zarówno 
krajow ych, ja k  i zagranicznych. Młodzież b ra ła  czynny udział 
w oprow adzaniu zw iedzających gości pod kierow nictw em  D y­
rek to ra  i p. prof. F ischerow ej Józefy.

W ystaw a cieszyła się dużym  powodzeniem, bowiem zwie­
dziło ją  ponad 300 osób.

O otw arciu te j w ystaw y powiadomiono prasę krakow ską 
wszelkich odłamów przez zamieszczenie odnośnej wzmianki.
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Poniżej D yrek c ja  Szkoły podaje jedyn ie  najgłów niejsze 
i na jbardzie j rzeczowe pisma hotelarskie, k tó re  nadsyłane są do 
D y rekcji regularnie.

W języku  francuskim :
La Belgique H״ ôtelière“, O rgane O fficiel de l’Industrie Hô­

telière de Belgique, Bruxelles,
La M״ utualité Hôtelière“, O rgane d ’Éducation et de Défense 

Professionnelles, Paris,
L’Hôtellerie“, Le G״ rand Journal des Hôteliers, Restaurateurs, 

Cafetiers et Touristes, Paris,
La France H״ ôtelière“, Journal Officiel de la Cham bre Na­

tionale de l’Hôtellerie Française, Paris,
G״ azette H ôtelière d ’Alsace et de L orraine“, Journal Officiel 

H ebdom adaire, Paris,
״ Bulletin Officiel du Syndicat G énéral de l’Industrie Hô­

telière de P aris“, O rgane et P ropriété  du Syndicat,
״ Bulletin de la  Confédération N ationale des D ébitants de 

Boissons H ôteliers, Lim onadiers, et R estaurateurs de F rance“, 
O rgane Officiel Mensuel, Paris,

La Revue C״ ulinaire“, Paris,
W języku  niemieckim:
H״ otel“, D ie In ternationale Zeitschrift des H otelgewerbes, 

Köln am Hof.
״ W irte-Zeitung fü r N iedersachsen“, H annover, 
״ Berlin-B randenburgische G astw irts-Zeitung“, Berlin, 
״ Schweiz W irte-Zeitung“, Zürich,
״ W estfalisch-Lippische W irte-Zeitung“, D ortm und, 
G״ asthaus-Hotel und K afeehaus“, Wien,
W języku  angielskim :
,The Caterer and Hotel Keeper“, London״
״ Hotel Review“, London,
״ R estaurant M anagem ent“, New York,
״ Hotel M anagem ent“, New York,
״ Hotel Bulletin and the Nations“, Chefs Chicago.

Urządzone w ycieczki szkolne w roku  1934/35.

Wychodząc z założenia, że przez zwiedzanie u trw ala ją  się 
w pamięci nabyte wiadomości teoretyczne, urządzono następu­
jące  wycieczki:
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P o d  p r z e w o d n i c t w e m  D y r e k t o r a  S z k o ł y ,  
słucha&ze I-go i II־go kursu  zwiedzili M iejski Dom W ycieczkowy 
w O leandrach, gdzie zapoznali się z całokształtem  jego we­
w nętrznego urządzenia, z buchalterją , oraz z w ew nętrznem i ma­
nipulacjam i.

P o d  p r z e w o d n i c t w e m  p. p r o f .  I n ż .  G ó m i ­
s i  e w i c z a, słuchacze I-go kursu  zwiedzili:

Państw ow y Zakład Badania Żywności,
F abrykę Dr. W andera ״ OYOMALTINE“,
Rzeźnię i Chłodnię M iejską,
Zakład Syntet. Wód M ineralnych Rżący i Chm urskiego, 
Fabrykę Czekolady ״ SUCHARD“,
F abrykę octu i m usztardy ״ Gablenz i Syn“,
M iejską P iekarn ię  Mechaniczną,
Łuszczarnie i M łyny w Dąbiu.
P o d  p r z e w o d n i c t w e m  p. I n ż .  P o l l e k a ,  słu­

chacze Ii-go kursu  zwiedzili najnow sze urządzenia kuchen i apa­
ratów  gazowych w następujących restauracjach : 

w restau racji F-y Antoni H aw ełka,
D ״ ״ w orca Kolejowego,
H ״ ״ otelu G rand,
w kaw iarn i Feniks.

Ponadto urządzono wycieczkę do Szpitala Ubezpieczalni Spo­
łecznej w P rądniku , k tó ry  zwiedzono i dokonano zdjęcia wszyst­
kich uczestników  wycieczki, w raz z oprow adzającym  w osobie 
samego dy rek to ra  szpitala D r. Szancenbacha.

P o d  k i e r u n k i e m  p. p r o f .  N o w a k a  T a d e u s z a  
zwiedzili słuchacze Ii-go kursu  H otel Europejsk i w Krakowie, 
gdzie zapoznali się z buchalte rją  przebitkow ą.

W pierw szej połowie kw ietn ia  urządzono w ycieczkę zbioro­
w ą słuchaczów I-go i Ii-go ku rsu  do W arszaw y, pod przew odnic­
twem p. prof. D r. Eugenjusza Tychowskiego. W ycieczka zwie­
dziła następujące hotele: Europejski, Bristol i Polonia-Palace.

Podkreślić należy fakt, że słuchacze Szkoły H otelarskiej po­
dejm ow ani by li we w szystkich w spom nianych hotelach bardzo 
życzliw ie i gościnnie, przyczem  należy w yrazić podziękowanie 
p. H enrykow i K ozieradzkiem u, prezesowi N aczelnej O rganizacji
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Polskiego Przem ysłu Hotelowego za zajęcie się naszymi słucha­
czami w czasie ich pobytu w W arszawie.

Uczniowie zapoznali się z całokształtem  urządzeń, ja k  rów ­
nież z życiem hotelowem.

W drugim  półroczu zw iedzili słuchacze I-go kursu  pod k ie ­
runkiem  p. prof. geografji B irtusów ny, W ystaw ę M orską przy  
ul. R ajsk iej, oraz w dniu  13 b. m. udali się na Sowiniec, gdzie 
wzięli udział w sypaniu  Kopca ś. p. Józefa Piłsudskiego, P ierw ­
szego M arszałka Polski.

W ychowanie obywatelskie.

Na problem  w ychow ania obyw atelskiego sk ładały  się obcho­
dy, urządzone staraniem  sam ej młodzieży, w rocznicę odzyska­
nia niepodległości, oraz w dniu 19 m arca z okazji im ienin Józefa 
Piłsudskiego, Pierwszego M arszałka Polski.

P rogram  tych uroczystości spoczywał w yłącznie w rękach 
sam ej młodzieży, a nie ja k  w roku  ubiegłym  ze w spółudziałem  
grona nauczycielskiego.

W yjątek  z protokółu posiedzenia R ady Pedagogicznej, odby­
tego w dniu 20 m aja 1935 r. brzm i ja k  następuje:

D yrek to r o tw iera posiedzenie R ady Pedagogicznej i odczy­
tu je  rezolucję, w zw iązku z uroczystościam i pogrzebowem i ś. p. 
Józefa Piłsudskiego, Pierwszego M arszałka Polski.

Rezolucja.

Pierw szy M arszałek Polski, Józef Piłsudski, W skrzesiciel 
i Odnowiciel państwowości i m yśli polskiej, uczynił to, czego 
przez dziesiątki la t w iele mil jonów  Polaków  osiągnąć nie zdołało.

My wobec m ajestatu  i grozy śmierci, korn ie  chylący czoła, 
dla upam iętnienia Jego nieśm iertelnego dzieła, weźmiemy czyn­
ny  udział w sypaniu Kopca im. M arszałka Piłsudskiego, k tó ry  bę­
dzie pom nikiem  ku  w iecznej pam ięci dla następnych pokoleń.

Zebrani członkowie R ady Pedagogicznej w ysłuchali powyż­
szej rezolucji stojąc, przyczem  w yrazili zgodę na podane przez 
D yrek tora wnioski:

1) jednorazow ego opodatkow ania się w wysokości 1 ״/״ od po­
borów miesięcznych b ru tto  i złożenie uzyskanej w ten
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sposób kw oty na fundusz budow y Kopca im. M arszalka 
Józefa Piłsudskiego.

2) Wzięcie czynnego udziału w pracach p rzy  sypaniu Kopca.

Publikacje o Szkole Hotelarskiej w r. 1934/35.

W poprzednim  roku szkolnym były  zamieszczane pub lika­
cje o Szkole H otelarsk iej w K rakowie, praw ie w yłącznie w p ra ­
sie zagranicznej, a to dlatego, aby powiadom ić odnośne hotele 
zagraniczne o istnieniu tak ie j Szkoły, oraz by  hotele zagraniczne 
n ab ra ły  świadomości i przekonania, że i u nas są Szkoły tego 
typu, ja k  rów nież b y  u łatw ić naszym przyszłym  absolwentom 
otrzym anie zagranicznych p rak ty k  w akacyjnych.

Takie p rak ty k i zagraniczne, specjalnie w hotelarstw ie od­
g ryw ają  pierw szorzędną rolę, przedew szystkiem  dla następu ją­
cych powodów:

1) Absolwenci naszej Szkoły muszą się zapoznać z zagra­
nicznym prow adzeniem  hotelu, z ładem i porządkiem  (hotele nie­
mieckie), specjalnie dobrem  podejściem  do gościa-klienta (hotele 
francuskie), rów nież z organizacją w ew nętrzną (hotele szw aj­
carskie).

W yjeżdżający  na tak ie  p rak ty k i w iele się mogą nauczyć, 
a także nadm ienić w ypada o kom forcie hoteli am erykańskich 
i podkreślić w ażny fak t w życiu Europejczyka, — to zapoznanie 
się z reklam ą.

2) Korzyści językow e; oswojenie się z językiem  danego 
k ra ju , co m a bardzo duży i dodatni w pływ  na światopogląd da­
nego osobnika.

W bieżącym  roku szkolnym  natom iast, ukazały  się odnośne 
wzm ianki o Szkole H otelarsk iej w prasie k ra jow ej, — przyczem 
nadm ienić w ypada, iż nasza prasa k rajow a, doceniając ważność 
te j now ej uczelni, publikow ała w zm ianki podane je j  przez D y­
rekcję  Szkoły.

W szystkich w zm ianek o Szkole H otelarsk iej w Krakowie, 
zamieszczonych drukiem , ukazało się w bieżącym  roku przeszło 
20, a to w następujących pismach codziennych i tygodnikach, 
z k tó rych  najw ażniejsze, na jb ard z ie j rzeczowe, przytoczym y 
poniżej.

P rasa k rakow ska wszelkich odłamów um ieściła wzmiankę
p. t.
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Szkoła Hotelarska w Krakowie.

W roku 1932 otw arto Szkołę Hotelarską. Szkoła ta istnieje za­
tem trzeci rok. Rozwój tej, tak  niezmiernie w ażnej placówki dla 
życia gospodarczego, a w  szczególności dla przemysłu hotelowego, 
jest w pełnym toku. W dniu 11 i 12 czerwca b. r. odbyły się w tej 
Szkole egzaminy końcowe w obecności p. W izytatorki Anieli So- 
wówny, jak  również Prezesa Naczelnej O rganizacji Polskiego 
Przemysłu Hotelowego w Warszawie, p. H enryka Kozieradzkiego, 
oraz Prezesa Grem jum  Hotelarzy w Krakowie, p. Aleksandra 
Ritterm ana. Z ramienia Izby Przemysłowo-Handlowej delegowany 
był p. Dr. Rudolf Radzyński, a egzaminy te w ypadły bardzo po­
myślnie, bowiem wszyscy zdający w  liczbie 17-tu otrzym ali dy­
plomy.

Szkoła H otelarska może n ie ty lko zasilać ab itu rjen tam i, ho­
tele, pensjonaty  i sanato rja  w naszych uzdrow iskach, ale je j 
absolwenci n adają  się jak o  siły biurow e, do wszelkiego rodzaju  
insty tucy j przem ysłow ych oraz handlowych. N ajw iększym  a tu ­
tem ab itu rjen tów  Szkoły H otelarsk iej, je s t ich znajomość trzech 
obcych języków , a m ianowicie: języka  niemieckiego, francu­
skiego i angielskiego, ja k  rów nież naw yknienie do system atycz­
nej i sum iennej pracy, co w tym  zawodzie je st koniecznem. 
Znajomość obcych języków  w hotelarstw ie je st bardzo ważnym 
czynnikiem , na k tó ry  dotychczas hotele i pensjonaty  nie zw ra­
cały dostatecznej uwagi. By przyciągnąć gościa cudzoziemca, 
trzeba umieć przem ówić do niego w jego ojczystym  języku, n a­
leży mu uprzyjem nić pobyt w danym  hotelu. To też n iek tórzy  słu­
chacze Ii-go ku rsu  odbyw ają p rak ty k i w akacy jne zagranicą, 
w celu w ydoskonalenia się w językach  i pogłębienia wiadomo­
ści hotelowych.

W końcu nadm ienić w ypada, że program  te j Szkoły je st na­
staw iony na p raktyczne strony zawodu hotelowego, tak  pod 
względem biurowości, ja k  i czynności, związanych z w ew nętrz- 
nem życiem hotelowem.

Dziwnym atoli w ydaje się fakt, że niektóre czynniki, zwła­
szcza zarządy domów wypoczynkowych różnych organizacyj, oka­
zują stosunkowo małe zainteresow anie tą nader w ażną placówką 
dla przem ysłu hotelowego, ja k  rów nież dla sfer handlowych.

Następnie w Ilustrow anym  K uryerze Codziennym  z dnia 1 
grudnia 1934 r. ukazała się w zm ianka p. t.
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Szkoła H otelarska w K rakow ie zdobywa sobie coraz większe 
uznanie.

Istn ie jąca od dwóch la t w K rakow ie Szkoła H otelarska, k tó ­
re j zadaniem  je st w ykształcić przyszłych dyrektorów  i k ierow ni­
ków  hoteli i pensjonatów , zdobyła sobie duże uznanie zagranicą, 
ja k  świadczą o tem w zm ianki, zamieszczone k ilkak ro tn ie  w mię­
dzynarodow ym  przeglądzie przem ysłu hotelarskiego, w ychodzą­
cym w K olonji p. t. ״H otel“.

D w uletni program  Szkoły obejm uje — poza nauką k ilku  ję ­
zyków obcych, — przedm ioty handlow e (księgowość, korespon­
dencja, towaroznawstwo) ze specjalnem  uwzględnieniem  rek la ­
my, a nadto specjalne zagadnienia przem ysłu hotelowego i pen­
sjonatowego. Specjalny nacisk położony je st na ka lku lac ję  p ro­
w adzenia kuchni.

Jeżeli się zważy, że dotychczas k ierow nicy hoteli i pensjona­
tów są to przew ażnie sam ouki w swoim zawodzie, a większość 
pensjonatów  w naszych uzdrow iskach prow adzona je st przez pa­
nie, k tó re  poza dobrą znajomością kuchni, zupełnie nie są p rzy ­
gotowane do te j pracy, to zobaczymy, że Szkoła ta  daje  naszym 
hotelom i pensjonatom  w ykw alifikow anych pracow ników , obe­
znanych ze w szystkiem i zagadnieniam i praktycznem i te j dzie­
dziny.

Podkreślić należy, iż uczniowie Szkoły, po pierw szym  roku 
nauki, odbyw ają p rak ty k ę  w w iększych przedsiębiorstw ach ho­
telow ych czy pensjonatow ych, przechodząc tam  wszelkie działy 
służby, poczem z p rak ty k i sk ładają  spraw ozdanie w Szkole.

T ak  więc absolwenci, k tó rych  17-tu w tym  roku opuściło 
m ury  Szkoły, są w szechstronnie przygotow ani do swego zawodu.

Nasi w łaściciele hoteli i pensjonatów  pow inniby zaintereso­
w ać się bardzie j w ychow ankam i te j Szkoły, gdyż znajdą w nich 
pożądanych, kw alifikow anych pracow ników .

D alej w Ilustrow anym  K uryerze Codziennym  z dnia 20 stycz­
nia 1935 r. zamieszczona została notatka p. t.

Podw ójna granica.

Kiedy prom yk słoneczny zajrzał do mojego pokoju , zapukał 
do drzw i listonosz, zw iastun dobrych wieści. P rzyniósł mi z poczty
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HOTEL POLONIA

F ra g m e n t  sch o d ó w  i k o ry ta rza .

P o k ó j  je d n o o so b o w y .





jakąś przesyłkę pod opaską. Na opasce zauważyłem  znaczek nie­
miecki, a na nim stempel ״ B erlin“.

Prędko zdzieram opaskę — i widzę prospekt propagandow y 
״ Południow ych Niemiec“ od Menu aż po Jezioro Bodeńskie. Ła­
dne to w ydanie ozdobione je st kolorow ą okładką.

Przerzucam  k a rtk i książki, śliczny papier, w spaniałe ryciny, 
również dobre opisy, ale w zrok mój pada na m apkę Niemiec, do­
łączoną do tego propagandow ego w ydania.

Jak  każda z map, tak  samo m apa Południow ych Niemiec, po­
siada wiele czarnych i czerwonych lin ij, oraz lin ij przeryw anych 
czerwonych, m ających stanowić granicę państw a, — to w yczyta­
łem w objaśnieniu znaków.

Jak  dotąd w szystko w porządku.
P rzy p a tru ję  się teraz skolei uw ażnie mapie, — ku  m ojem u 

zdziwieniu konstatu ję, że są dwie czerwone, przeryw ane lin je, 
odgraniczające Polskę od Niemiec, a m ianowicie: jedna  grubsza, 
ta  je s t granicą ustaloną przez tra k ta t w ersalski i d ruga bardzo 
cienka, rów nież czerwona i p rzeryw ana, k tó ra  stanow i granicę 
niem iecką przed rokiem  1914. N aturalnie w zrok patrzącego opiera 
się na te j ostatn iej, bezw stydnej lin ji.

To samo dotyczy A lzacji i L otaryngji.
Książeczka ta  starannie w ydana z końcem roku 1934, zasłu­

guje w zupełności na to, b y  ją  na początku roku  1935 prędko
zniszczyć!

Jedno ty lko  pytan ie: Czy mapę te zaaprobow ały do d ruku  
i do ״p r o p a g a n d y “ czynniki urzędow e niemieckie, podpisu­
jąc  polsko-niem ieckie umowy?

W ״ ECHU ZDROJOW EM“, dw utygodniku wychodzącym 
w Zakopanem, ukazała się cała se rja  artyku łów  o dziełach hote­
larskich i tak : w num erze z dnia 20 stycznia 1935 r. zamieszczono 
arty k u ł p. t.

Przegląd główniejszych dzieł o hotelarstwie i krótka ich ocena.

Polskie piśm iennictwo nie posiada jeszcze żadnego dzieła 
drukiem  ogłoszonego, z dziedziny przem ysłu hotelow o-pensjona- 
towego.

Pierw szy korespondencyjny kurs dla prow adzących pensjo ­
naty  i hotele, w ydany dużym nakładem  pracy  przez Związek
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Uzdrowisk Polskich w W arszaw ie spełnił swój cel i zadanie. Jest 
to książka zaw ierająca około 150 stron pisma maszynowego i sta­
nowi jedyne  źródło inform acyjne, raczej dla pensjonatów , niż dla 
hoteli.

Z najw ażniejszych dzieł, ogłoszonych drukiem  w języku 
niemieckim, m am y: H o t e l w e s e n  d e r  G e g e n w a r t  Ed.  
G u y e r ,  n a k ł a d e m  O r e l l  F u s s l i ,  Z i i r i c h  1874, II־gie 
wydanie.

Dzieło to napisane przez arch itek ta, znającego gruntow nie 
swój fach, chociaż je st ono bardzo przestarzałe, to jednak  cieka­
we poglądy au tora na tak  w ażną spraw ę ja k  budownictwo, prze­
trw ały  po dzień dzisiejszy.

Przytoczę jego zdanie co do rentowności budynku, k tó ry  ma 
służyć na hotel lub pensjonat, — zdanie to je st i u nas powszech­
nie znane: ״ Zanim przystąp im y do w ynajęcia jakiegoś budynku 
na użytek pensjonatow y, należy się dobrze zastanowić, czy po do­
konaniu potrzebnych przeróbek, można będzie dany budynek tak  
urządzić, by  zapew niał gościom wygodę, następnie, czy takie 
przeróbki wogóle się o p ł a c a j ą  i k i e d y  s i ę  m o g ą  z a ­
m o r t y z o w a ć ?

D alej autor z naciskiem  podkreśla znaczenie budow nictw a 
o sty lu  regjonalnym .

Dzieło to napisane je st językiem  dość trudnym .

D A S  H O T E L W E S E N  P. DAMM ETIENNE, nakładem  
B. G. Teubner, Lipsk 1906.

K siążka ta  zasługuje na uwagę, aczkolw iek je st ju ż  również, 
tak  ja k  poprzednia, przestarzała.

Pow yżej w ym ieniona praca da je  pogląd na wszelkiego ro ­
dzaju  spraw y hotelarstw a.

Dzieło to nie wym aga gruntow nej znajomości rzeczy pod 
względem technicznym.

A utor tegoż w ygłaszał swego czasu odczyty w A kadem ji H an­
dlow ej w Kolonji, na tem at: ״ Przystosow anie Hoteli do ruchu 
obcych turystów “, w sposób bardzo przystępny. Należy sobie 
uprzytom nić czasokres, w jak im  to się działo, a mianowicie w 1906 
roku, o tern nie zapom inajm y.

Damm Etienne osiąga zam ierzony cel, p rzyoblekając sw oją 
pracę w popraw ny i ła tw y język , a przytem  porusza bardzo ważne 
spraw y, jak o  to: ״ Ruch obcych turystów  i hotelarstw o“.
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Na zachodzie E uropy z rozw ojem  tu ry sty k i idzie w parze 
i rozw ój hotelarstw a.

H otelarze są zjednoczeni w k ra jach  zachodnich w bardzo sil­
ne związki, których naczelną dewizą je st przyciąganie do siebie 
obcych turystów .

Również i odnośne państw a w ydatnie te w łaśnie zabiegi ho­
telarzy, w spom agają, przez:

1) Swoje poselstwa, konsulaty, ekspozytury  etc.
2) Reklam ow anie miejscowości uzdrow iskow ych i k lim atycz­

nych w postaci drukow anych prospektów .
3) P lak a ty  i afisze danych m iast lub zdrojow isk.
4 )  D aleko idące ulgi i świadczenia na korzyść przem ysłu ho- 

telowo-pensjonatowego.
Z całym  naciskiem  podkreślić należy fakt, że Rzeczpospolita 

Polska,• posiada pierw szorzędne turystyczno-propagandow e w y­
daw nictw a w językach : francuskim , niem ieckim  i angielskim , 
k tó re  nie ustępu ją  zagranicznym , naw et hiszpańskim  i francu­
skim. Tw ierdzenie to oparte jest na porów naniu z zagranicznem i 
w ydaw nictw am i, a więc musi być objektyw ne.

U nas, hotelarstw o puszczone je st samopas, nic też dziwnego, 
gdy tak i przygodny hotelarz, czy też dzierżaw czyni pensjonatu, 
widzi, że mu się w danym  roku gorzej powodzi, to się poprostu 
przerzuca do swego poprzedniego zawodu. Rozumie się, nie może 
on interesow ać się związkiem lub stowarzyszeniem, nie ma u nas 
praw ie, że wcale, zawodowych hotelarzy, BO NIE BYŁO SZKÓŁ 
HOTELARSKICH.

J. STEHLE — ORGANISATION UND TECHNIK DER HO- 
TELBUCHHANDLUNG, nakładem  E. L. Poeschel, S tu ttgart 1925.

D la buchalterji hotelow ej je st Stehle godnym naśladow ania. 
Dzieło jego nie ma w dobie obecnej rów nego sobie. Jest to praca 
trak tu jąca  o system atycznej budow ie buchalterji, k tó ra  odpo­
w iadałaby nowoczesnym wymogom w ielkiego hotelu.

Pracę tę napisał Stehle na podstaw ie doświadczenia, oraz 
obserw acji i dobrze przem yślanego systemu, k tó ry  jest drogo­
wskazem dobrze prow adzonej buchalte rji hotelow ej.

Jeżeli dzieła jego nie można używ ać jak o  podręcznika 
w szkole, to napewno odda ono usługi buchalterom  dużych hoteli. 
Jako rys charakterystyczny powyższego dzieła, w arto  zaznaczyć, 
że zajm uje się ono specjalnie spraw am i spiżarni, piw nicy i kuch-
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ni, k tó re  to oddziały hotelowe m ają na ka lku lację  ogólną domi­
nu jący  wpływ.

PROF. Dr. ROBERT GLUCKSMANN — BETRIEBSLEHRE 
DER GASTSTATTE, w ydanie drugie 1932.

C iekaw e to dzieło obejm uje 170 stron druku.
Przedew szystkiem  autor ten mówi o pojęciu i stanowisku, 

ja k ie  za jm ują  hotele w  gospodarstw ie danego państw a.
Rozróżnia przytem  pojęcia tak ie  ja k ״ : H otel“, co m a lepsze 

znaczenie i ״ GASTHAUS“ gospoda, oberża, ta  ostatnia ma m niej­
sze przedsiębiorstw a na m yśli i ma gorsze znaczenie niż ״H otel“.

W ymogi dla prowadzącego hotel są surowe, żąda on bowiem 
od n ich :

1) Teoretycznego i fachowego w ykształcenia.
2) Praktycznego zetknięcia się w podobnych przedsiębior­

stwach.
D aje  przytem  w yraz osobowości i podkreśla znaczenie dy ­

rek to ra  hotelu lub jego właściciela.
Pierw szem  zadaniem  kierow nictw a jest: przedew szystkiem  

opłacalność przedsiębiorstw a. Zwraca on przytem  uwagę, aby 
kierow nik  hotelu doskonale znał daną miejscowość, w k tó re j się 
hotel znajdu je , znajomość obcych języków  je s t m u nader po­
mocną, ukladność, musi być taktow nym  i stanowczym tak  pod 
względem gości ja k  i służby hotelow ej.

N astępnie zajm uje się buchalterem , kasjerem , koresponden­
tem, kucharzem , kelnerem  i handlow ym  personelem  hotelowym.

D la p rzyk ładu  będę mówił o kucharzu.
A więc w w iększych hotelach popada kucharz w pewien 

konflik t m iędzy kosztem danej potraw y, a tern co mu jego sumie­
nie dać nakazuje.

Nie zapom inajm y, że kucharz hotelow y je st do pewnego 
stopnia artystą , — dodam y od siebie n a jlep ie j płatnym .

Przytoczę za autorem  następujące zdanie str. 138 ״Stałem 
przekonaniem  w przem yśle restau racy jnym  jest ogólnie p rzy ję ta  
zasada, że z prow adzenia kuchni nie można czerpać żadnych zy­
sków, oraz że dochód z innych działów  danego przedsiębiorstw a 
musi pokryć niedobór kuchni. To przekonanie opiera się na zu­
pełnie fałszyw ym  i nie w ystarczającym  sposobie obliczenia zy­
sków z kuchni“.
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Pew nem  jest tw ierdzenie autora, że kuchnia hotelowa daje 
ty lko  nieduże dochody, a że kuchnia kaw iarn iana względnie re ­
stauracja, duże zyski.

Tw ierdzenie sw oje popiera zestawieniem  cyfrowem  i tak  
w latach od 1905 do 1913, bierze pod uw agę kuchnię hotelową 
i kuchnię restauracy jną . Otóż przekonam y się, że kuchnia hote­
lowa daje  przeciętnie 8,07%, natom iast res tau racy jna  55,93%. 
W szystkie te dane au tor uzależnia od celow ej i spraw nej kontroli.

O kontro li au tor mówi: ״ K ontrola wówczas ty lko  spełni swoje 
zadanie, gdy jest codziennie przeprow adzana“. D odaje w końcu, 
że zaczynać kontrolę na schyłku sezonu je s t stracony czas i nie­
celowa robota.

Książka ta je st napisana stylem  łatw ym , ju ż  na pierw szej 
stronicy autor pozyskuje zainteresow anie czytelników.

HARRY NITSCH DAS HOTEL UND GASTGEWERBE, MO­
DERNĘ PROPAGANDA METHODEN, nakładem  Friedrich  Floe- 
der Essen-W ien 1927.

A utor ten wychodzi ze słusznego założenia, że we wszystkich 
europejskich k ra jach  uznano w ysoką w artość ruchu  turystów  
dla danego k ra ju , a przedew szystkiem  dla przem ysłu hotelowego 
i restauracyjnego, dla miejscowości uzdrow iskow ych, kąpielo­
wych i turystycznych.

Nitsch je s t zw olennikiem  rek lam y w gazetach d la pozyskania 
obcych turystów  przez tak  zw. ״ BLICKFANG, czyli zwrócenie 
uwagi.

Co do ogłoszeń w gazetach, to ogłoszenie tak ie  w inno być tak  
ułożone, by w padało w oko. Także co do sty lu  staw ia sw oje w y­
m agania, — styl musi być lap idarny  i dobitny dla mieszkańców 
miast, natom iast dla mieszkańców wsi mogą być dłuższe wzm ian­
ki, ci ostatni m ają w ięcej czasu.

Opiszemy jedną  reklam ę autora, a więc: w idzim y po lew ej 
stronie stronicy parę ślizgających się łyżw iarzy a z boku napis 
te j treści:

W OHIN DIESEN WINTER?
KEINE

FRAGE
Z A K O P A N E

(w orygińale Davos).
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Przeglądając dzieło Nitscha, przy jdziem y do wniosku, że 
w reklam ie należy zerw ać z u tartym  szablonem.

P raca Nitscha jest bogato w yposażona w ilu stracje  i dosko­
nale odzw ierciedla znaczenie rek lam y dla przem ysłu hotelowego 
i pensjonatowego, rozum ie się stw arzana przez w ybitnych spe­
cjalistów .

W num erze Echa Zdrojowego z dnia 15 lutego 1935 zamie­
szczono następny a rty k u ł p. t.

Przegląd główniejszych dzieł o hotelarstwie i krótka ich ocena.

ADOLF WILLARETH: ״ HOTELKORESPONDENZ IN
DEUTSCHER UND FRANZÖSISCHER SPRACHE“, nakładem  
J. Gross, H eidelberg 1927.

Adolf W illareth, by ły  dy rek to r W yższej Szkoły w H eidel­
bergu, w ydał korespondencję hotelową w trzech językach: nie­
mieckim, francuskim  i angielskim .

A utor w dziele swoim podaje duży w ybór listów i bierze róż­
ne w ypadki i w szelkie możliwości pod uwagę, ja k ie  mogą in tere­
sować korespondenta hotelowego.

Jest w pracy  au tora rozdział: ״ K orespondencja z gośćmi hote­
low ym i“, opracow ana w  niem ieckiej części bardzo dokładnie, 
może m niej dokładnie w angielskiej i francuskiej.

W edług mego zdania, dy rek to r hotelu je st mózgiem przedsię­
biorstw a, podczas gdy Szef Recepcji i p o rtje r  sercem, a korespon­
dencja hotelow a w inna te dw ie zalety łączyć w sobie, przyczem 
serce winno brać górę.

Do listu danego hotelu, czy pensjonatu, skierow anego pod 
adresem  gościa w inien być dołączony króciutki, łatw o mieszczący 
się w kopertę  prospekt, k tó ry  je st rzeczą najw ażniejszą w życiu 
danego hotelu-pensjonatu.

Prospekt ten um iejętn ie zredagow any i artystycznie ilustro­
w any, musi odpowiadać rzeczywistości, w inien zaw ierać jeszcze 
jeden  bardzo w ażny szczegół, mianowicie podanie do ogólnej w ia­
domości o zatrzym aniu się, o pobycie w danym  hotelu, pensjona­
cie, ja k ie jś  przez ogół szanow anej, w ybitnej osobistości, lub ja ­
k ie jś  wycieczki k ra jo w e j lub zagranicznej, oczywiście po uprzed- 
niem skom unikow aniu się z zainteresow aną osobą.

D obrym  w prak tyce  okazał się zw yczaj pisania do zadowo­
lonych gości z danego pensjonatu, czy hotelu, ja k  spędzili u nas
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czas i ja k  się czuli. Listy te  pow inny być przechow yw ane w spe­
cjalnym  albumie.

Gość ten spewnością na d rugi sezon zajedzie do tego samego 
pensjonatu, hotelu.

A więc widzimy, że korespondencja pensjonatow a, hotelowa, 
t. j. sztuka, to nie szablon.

Czem jest Szef Recepcji danego hotelu pensjonatu  wzgl. za­
rządca pensjonatu  w obrębie danego przedsiębiorstw a, tem jest 
ro la korespondencji hotelow o-pensjonatow ej, — un ika jąca  sza­
blonu, — przeto zbliża się w ięcej do ducha reklam y, niż do sam ej 
korespondencji handlow ej.

L. STEHLE, DER HOTEL RESTAURATIONS UND KAFFE- 
HAUSBETRIEB, nakładem  H einrich Rillingen, Berlin 1933.

Jest to praca bardzo obszerna, bo zaw ierająca dwa tomy, 
około 2.000 stron druku, trak tu jąc a  w szechstronnie przem ysł ho­
te larsk i od samego zarania, aż do chw ili obecnej, ma przeto cha­
rak te r encyklopedyczny.

P raca ta  u jm u je  teoretycznie i prak tycznie  wszelkie zagad­
nienia hotelarskie, w drugim  tomie je st bogato i bardzo gustownie 
ilustrow ana.

Dzieło to powinno się znajdow ać w księgozbiorze każdego 
większego przedsiębiorstw a hotelowego i pensjonatowego.

D r. TRAUGOTT MUNCH, DAS HOTELUNTERNEHMEN 
IM LICHTE BETRIEBSW IRTSCHAFTLICHER LEHRE UND 
PRAXIS. N akładem  O rell Fussli, Zürich 1930.

Książka ta  stanow i dla ekonom isty bardzo ciekaw ą lekturę.
Między innym i tem atam i au tor mówi w swym dziele o tak  

zw. systemie
^ ^ D ochody z przedsiębiorstw a

Liczba spędzonych nocy w hotelu.
Bardzo dobre są w ykresy  i tablice, p rzedstaw iające nasilenie 

ruchu obcych turystów  od roku  1911—27, znaczenie i rola kuchni 
w przedsiębiorstw ie hotelowem i wiele innych.

Dzieła o hotelarstw ie w języku  niemieckim sto ją pod wzglę­
dem naukow ym  bardzo wysoko i odznaczają się w ielką sumien­
nością w opracow aniu, ale niestety  nie są one, ogólnie mówiąc, 
przystosow ane do nauki szkolnej — raczej ty lko są napisane dla 
odnośnych specjalistów, potw ierdza to również sam Stehle.
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W reszcie w num erze Echa Zdrojowego z dnia 23 lutego 1935 r. 
na stronie 4 ukazał się trzeci a rtyku ł, rów nież zatytułow any:

Przegląd główniejszych dzieł o hotelarstwie i krótka ich ocena.

Skolei przejdziem y do dzieł angielskich. Na pierwszem  m iej­
scu wym ienić należy Luciusa Boomer’a ״HOTEL MANAGE­
MENT“ Publishers H arper & Brothers, New York & London 1926.

W spomagany przez cały  sztab w spółpracowników, ilu stru je  
Boomer, z dokładnością nic nie pozostaw iającą do życzenia, sto­
sunki eksploatacji am erykańskich kolosów hotelowych.

HOTEL MANAGEMENT“ je״ st dziełem, k tó re  bierze w ra ­
chubę każdą fazę przedsiębiorstw a hotelowego, — ani jeden  dział 
pracy, ni najm niejszy  urzędnik  hotelow y nie je st w dziele tern 
pominięty.

O dziele Boomer’a ״ HOTEL MANAGEMENT“ powiedzieć 
można, że je st ono ״ k a lk u lac ją“, przedstaw ioną rów nież graficz­
nie, k a lku lac ją  począwszy od w yprasow ania ubrania , aż do u rzą­
dzania w spaniałych bankietów .

W ielka szkoda, że Boomer je s t dostępny ty lko  dla elity  czy­
telników  i to jeszcze z w ybranych, w ybranej.

״ HOTEL MANAGEMENT“ ma 495 stron druku, je s t to za­
tem pokaźna liczba stron, a w dodatku takim  trudnym  stylem 
napisane, że naw et dla ludzi, dobrze znających język  angielski, 
dzieło to przedstaw ia pewnego rodzaju  studjum  językowe.

Poniżej przytoczę za autorem  k ilk a  w yjątków  z jego dzieła: 
״ In our country  hotel w orkers have la rge ry  learned to do their 
w ork w hile doing it“ (w Am eryce pracow nicy hotelowi nabyli 
rozległej w iedzy w czasie w ykonyw ania p racy  zawodowej).

Jak  z powyższego pow iedzenia w ynika, hotelarz am erykań­
ski nie ma d ługoletniej szkoły w dosłownem tego słowa znacze­
niu, a k tó re  posiadają Szw ajcarzy, F rancuzi i Niemcy.

A m erykanin  zadaw ala się pow iedzeniem ״ : Practice is pow er“ 
(p rak tyka to potęga).

Możemy mieć pew ne zadowolenie, bo tak  ja k  m y E uropej­
czycy m usim y jeździć do A m eryki dla celów technicznych, tak  
A m erykanie muszą przyjeżdżać do Europy, by  się uczyć teore­
tycznie hotelarstw a i aby  posiąść znajomość języków .

N iestety nie do Polski.
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Przy  te j sposobności pow tórzę tekst Boomer ,a w dosłownem 
brzm ieniu: ״The European countries which had been so long esta­
blished tha t for centuries they  had made an a r t of supplying per­
sonal service“ (państwa europejskie, dawno istniejące, stw orzyły 
specjalny rodzaj pokryw ania na rynku  pracy  pracow nikam i).

Te dw a ostatnie słowa ״ PERSONAL SERVICE“ są solą w oku 
Amerykanina.

Na każdym  kroku  w dziele Boomer’a ״ HOTEL MANAGE­
MENT“ spotyka się ״ personal service“.

A m erykańskie koncerny hotelowe m ają sw oje słabe strony: 
n i e o s o b o w o ś ć .  To też Boomer k ilkak ro tn ie  pow ołuje się 
na słowo: ״creeds“ zdania, mniemania, oraz na rozporządzenia, 
k tó re  m ają rzekom o ״nieosobowości“ położyć tamę.

W pływ na gościa, zdaniem Boomer’a odgryw a dom inującą 
rolę w przedsiębiorstw ie hotelowem.

Następnie natrafiłem  na tak ie  zdanie, k tó re  jako  typow e am e­
rykańskie, pragnę pow tórzyć: ״The first step in control of em­
ployers is righ t selection“ (pierwszym krokiem  w kontroli p ra ­
cowników jest ich dobry  w ybór), a następnie: ״ ladies travelling  
alone should have ex tra  atten tion“ (panie podróżujące same, w in­
ny być otoczone specjalną opieką).

A już  ukoronow ał Boomer korespondencję powiedzeniem: 
T״ alk  to the m an and not to the paper“ (mów do człowieka, a nie 
do papieru).

W dziele jego je s t osobny dział ״ ETYKA A HOTELAR­
STW O“, zam knięty w ośmiu punktach. Rozdziału takiego dotych­
czas nie udało mi się spotkać w żadnem innem dziele.

Daniel J. O ’Brien i Charles B. Touchman, HOTEL ADMINI­
STRATION ACCOUNT AND CONTROL, M. G rave H ill Book 
Co. New York 1927.

Książka ta  je st napisana z am erykańskim  rozmachem, tem a­
tem je j  są: buchał te r ja , k a lku lac ja  i kontrola. W szczególności 
co do kontroli, to pom ysły są czysto am erykańskie, k tórych je d ­
nak nie pow inien się obawiać pracow nik hotelowy, posiadający 
zasady moralności.

Niemiecka lite ra tu ra  fachowa, podobnie ja k  i angielska, nie 
posiada żadnych nowych dzieł o ELEMENTARNYM CHARAK­
TERZE, k tóre by łyby  dostosowane do nauki szkolnej. W szystkie
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bowiem w ydania z te j dziedziny są już  przestarzałe z punktu 
w idzenia d y d a k t y c z n e g o .

Natom iast dzieła francuskie są raczej dla nauki szkolnej 
i młodzieży dostosowane, z nich p rzynajm nie j tchnie świeżość 
poglądów. Między innemi zacytuję:

1) A. Fabre et G uiard  TECHNOLOGIE DE L’EMPLOYÉ״ 
D ’HOTEL M. A. Fabre, T arbe 1926.

2) C harles Butticaz ״ MANUELLE ÉLÉMENTAIRE D ’ECO­
NOMIE HOTELIERE, Lausanne 1929.

W Ilustrow anym  K urjerze Codziennym  z dnia 15 lutego 
1935 r. po jaw iła  się notatka p. t.

Organizacja turystyki w Grecji.

Duże w rażenie we F rancji w yw ołały wiadomości o zorgani­
zowaniu tu rystyk i w G recji — na wzór włoski. Nowy statu t grec­
kiego b iura turystycznego zaw iera ciekaw e postanowienia. Stwo­
rzona w Atenach ״ NAJWYŻSZA RADA TURYSTYCZNA“, 
w skład k tó re j w ejdą różne osobistości ze św iata intelektualnego, 
turystycznego i adm inistracyjnego, będzie spraw ow ała k o n ­
t r o l ę  n a d  d z i a ł a l n o ś c i ą  B i u r a  T u r y s t y c z ­
n e g o .

Czyż stw orzenie tak ie j Rady w Atenach, może podlegać n a j­
m niejszej choćby kry tyce  — pisze dziennik ״L’HOTELIERE“ — 
i dodaje, że F ran c ja  posiada również N ajw yższą Radę T u ry ­
styczną, k tó re j działalność napaw a go pesymizmem. Rada ta we 
F rancji stworzona jest z kilkudziesięciu osób, z k tórych każda 
zosobna je s t w artościow ą i fachową jednostką, a mimo to Rada 
ta  przeobraziła się w A kadem ję, k tó ra  radzi na tem aty dogma­
tyczne, b e z  c i e n i a  ż y c i a  p r a k t y c z n e g o .

G reckie Biuro T urystyczne ma w ielkie kom petencje. P rze­
prow adza ono k lasyfikację  m iejsc archeologicznych i tu rystycz­
nych, ma w yłączną w ładzę nad objektam i i terenam i górskiemi, 
sp raw uje kontrolę nad hotelami i restauracjam i, nad lokalam i 
rozryw kow ym i (do k tórych zalicza się tea try  i kina), zajm uje się 
kontrolą środków kom unikacji na lądzie i wodzie. Przez swe 
agencje i ״policję tu rystyczną“ ma rozwinąć propagandę tu ry ­
styki w G recji, oraz bronić przyw ilejów  turystów  przed w ładza­
mi lokalnemi.
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Ponadto zaopatru je wszystkie przedsiębiorstw a kinem ato­
graficzne w program y (dodatki) turystyczne.

W dalszym ciągu w pismach codziennych w K rakow ie u ka­
zała się w zm ianka o otw arciu w Szkole H otelarsk iej w K rako­
wie, w ystaw y afiszów, p. t . :

Wystawa afiszów.

Szkoła H otelarska w K rakowie, K arm elicka 34, zw raca uw a­
gę społeczeństwa na bardzo ładne afisze turystyczne, rozm ie­
szczone na ścianach lokalu szkolnego.

Afiszów tych w Szkole H otelarsk iej jest przeszło 300, z róż­
nych krajów , ilu stru ją  one charakterystyczne piękno danej m iej­
scowości i są bardzo gustownie, oraz barw nie w ykonane.

D yrekcja  w ym ienionej pow yżej Szkoły, urządza co niedzielę 
od godz. 12—14 bezpłatną wystawę.

W ystawa ta stanowi doskonałe w prost porów nanie tw órczo­
ści plakatow ania rodzimego i zagranicznego, a przytem  nasuwa 
pewne spostrzeżenia, a m ianowicie: w jak im  k ie runku  powinna 
pójść nasza k ra jow a rek lam a turystyczna, a jak ie  drogi są dla 
niej mniej dostępne.

Następnie w num erze Echa Zdrojowego z dnia 15 m aja p o ja­
wiła się k ró tka  wzm ianka p. t.:

W ięcej słońca.

Afisz turystyczno-propagandow y je st jednym  z najg łów niej­
szych środków bezpośredniej reklam y, docierającej w prost do 
klienta gościa.

Naczelnym postulatem  reklam y — to zgodność ze stanem fak ­
tycznym, a więc afisz tak i w inien odpow iadać rzeczywistości, 
musi on ״obrazow ać“ piękno natura lne danej miejscowości tu ry ­
stycznej, lub raczej je j  fragm entu.

Tylko taki afisz propagandow o-turystyczny spełni sw oją 
rolę.

H otelarze w szystkich k ra jów  są bardzo zainteresow ani posia­
daniem gustownych i estetycznie w ykonanych afiszów tu rystycz­
nych, bowiem źródłem ich dochodu je st przecież tu ry sty k a  k ra ­
jow a i zagraniczna.

Z pośród afiszów turystyczno-propagandow ych w ilości około 
400 sztuk z różnych k rajów , posiadanych przez Szkołę H otelar­
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ską w K rakowie, zw racają na siebie uwagę francuskie afisze, tak 
pod względem estetycznego w ykonania, ja k  i posiadanej ilości.

W k ra ju  tym, poza rządow ym i afiszami, istn ieje jeszcze sze­
reg ośrodków regjonalnych t. zw. ״SYNDICATS d’INITIATIVE“.

Syndykaty  te m ają na celu produkcję  afiszów, oraz mate- 
r ja łu  turystycznego w postaci różnych wydaw nictw , jako  to: b ro­
szurek, prospektów , ulotek i książek.

W arto podkreślić fakt, iż w celu przyciągnięcia do nas obco­
krajow ców , posiadam y dobre turystyczne wydaw nictw a, ilu stru ­
jące Polskę w językach: francuskim , angielskim  i niemieckim, 
starannie opracow ane i wydane.

W ydaw nictw a te przeznaczone są dla turystów  zagranicz­
nych, przeto są nieznane u nas w k ra ju .

Jedno ty lko  zapytanie: dlaczego posiadam y tak  mało afi­
szów i dlaczego niebo na tych afiszach jest przedstaw ione w ciem­
nych barw ach?

Może dlatego, żeby obcego przybysza, przyjeżdżającego do 
Polski, spotkało przy jem ne rozczarowanie?

Z punk tu  w idzenia reklam y, fak t ten jako  niezgodny z rze­
czywistością, należy bezwzględnie potępić.

A więc w ięcej słońca nietylko w naturze, ale na afiszach.

W końcu we w szystkich pismach krakow skich a częściowo 
i k rajow ych  ukazały  się wzm ianki o egzaminach końcowych 
w Szkole H otelarskiej, m niej w ięcej te j treści:

Egzaminy końcowe w Szkole Hotelarskiej w Krakowie.

W dniu 15 czerwca b. r. odbyły  się egzam iny końcowe 
w Szkole H otelarsk iej w Krakowie.

Z ram ienia K urator jum  przew odniczyła W izytatorka O kręgu 
Szkolnego K rakowskiego, p. A niela Sowówna. W skład Komisji 
Egzam inacyjnej weszli D yrek to r Zakładu i Grono Nauczyciel­
skie.

Ponadto zaszczycili sw oją obecnością egzam iny p. Jan K w iat­
kowski, Prezes Tow arzystw a Szkoły H otelarskiej, p. A leksander 
R itterm an, Prezes G rem jum  H otelarzy w K rakowie i W icepre­
zes Tow arzystw a Szkoły H otelarskiej, oraz p. Inż. Leon Skarżeń- 
ski, W iceprezes Izby Przem ysłowo-H andlow ej w Krakowie.
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Do egzam inu przystąpiło  16 słuchaczów i wydano 16 św ia­
dectw  z ukończenia te j Uczelni nowego typu.

Absolwenci Szkoły H otelarsk iej w K rakow ie mogą śmiało 
stanąć w szranki pracow ników  hotelowych, czego dowodem jest, 
że bezpośrednio po ukończeniu Szkoły, 5 osób otrzym ało już  sta­
nowiska w przem yśle hotelowo-pensjonatowym .

D yrek torzy  hoteli i w łaścicielki pensjonatów  skorzystają 
najpraw dopodobniej z usług absolwentów׳ K rakow skiej Szkoły 
H otelarskiej, k tó ra  ma na celu podniesienie Przem ysłu H otelo­
wego, tak  u nas zaniedbanego, do w yżyn hotelarstw a eu ro p e j­
skiego.

Z treści powyższych wzm ianek możemy wywnioskować, że 
hotele i pensjonaty  zaczynają się interesow ać absolwentam i 
Szkoły H otelarskiej, p rzy jm ując  ich na odnośne, w akujące sta­
nowiska.

Druga grupa absolwentów Szkoły Hotelarskiej.

Poniżej D yrekcja  Szkoły podaje do publicznej wiadomości 
nazwiska tegorocznych absolwentów te jże Szkoły:

p. Kimmelmanówna Anna,
Kopaczyńska M ״ ichalina,
K ״ ruszewska M arja,
 ,Mgr. Landesberg Stanisław ״
Postaw ״ czanka Felicja,
,Romanowska Jadwiga ״
R ״ othenberg Ernestyna,
.Tyliszczakówna Józefa ״

p. Banachowski Bohdan,
Czyński A ״ ndrzej,
D ״ anków na Elżbieta,
Eljasiew ״ iczów na W ładysł., 
G ״ alicówna Janina,
G ״ lińska Zofja,
G ״ rotow ska M arja,
Janikow ״ ska H alina,

P i o n i e r o m  P o l s k i e g o  P r z e m y s ł u  H o t e l o w e ­
g o  życzy Zarząd Tow arzystw a Szkoły H otelarsk iej i D yrekcja  
te jże Szkoły owocnej p racy  a przedew szystkiem  szczęścia i po­
wodzenia w obranym  przez siebie zawodzie.

Całkowicie zwolnieni od egzaminów końcow ych na podsta­
wie w ybitnych postępów w nauce, zostali następujący  absol­
wenci:

p. Janikow ska Halina,
,Mgr. Landesberg Stanisław ״
״  Rothem berg Ernestyna.
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W izytacje Kuratoryjne w r. 1934/35.

W bieżącym roku szkolnym Szkoła H otelarska by ła  w izyto­
w aną jeden  raz przez W izytatorkę m inisterja lną p. Dr. M arję 
Lewicką, oraz trzykro tn ie  przez W izytatorkę O kręgu Szkolnego 
Krakowskiego, p. Anielę Sowównę, k tó ra  rów nież przew odni­
czyła podczas egzaminów końcowych, a z odpowiedzi słuchaczy 
była zadowoloną.

Ponadto w izytow ali Szkołę: trzykro tn ie  p. Jan K w iatkow ­
ski, prezes Tow arzystw a Szkoły H otelarskiej, p. H enryk Kozie- 
radzki, prezes Naczelnej O rganizacji Polskiego Przem ysłu H ote­
lowego w W arszawie, oraz p. A leksander R itterm an, Prezes Gre- 
m jum  H otelarzy w K rakowie, oraz W iceprezes Tow arzystw a 
Szkoły H otelarskiej, i parokro tn ie  p. D r. R. Radzyński, Delegat 
Tow arzystw a Szkoły H otelarskiej.

Zakończenie roku szkolnego 1934/35 na kursie I.

O statnie posiedzenie Rady Pedagogicznej odbyło się w dniu 
7 czerwca 1935 r. Rada Pedagogiczna prom ow ała na kurs II 
wszystkich słuchaczów kursu  I.

Praktyki wakacyjne.

W bieżącym  roku szkolnym uzyskano następujące p rak tyk i 
w akacy jne dla słuchaczów I kursu  oraz absolwentów Szkoły:

1) Hotel Monopol — Katowice — sł. I ku rsu  B rener Mojżesz,
2) Dom Zdrojow y — Żegiestów — sł. I kursu  D yżanka Janina,
3) Hotel Polonia - Pałace — W arszaw a — sł. I kursu  G rabska 

Halina,
4) Państw ow y Zakład Zdrojow y — K rynica — sł. I kursu  Ho- 

leksa K rystyna,
5) P. G łow ińska — Raba W yżna — sł. I kursu  Kokorzecka 

M arja,
6) Hotel G rand — K raków  — sł. I kursu  Kowalewska J.,
7) Pensjonat Złocień, P. Rogińska — Zakopane — sł. I kursu  

Małyszówna M arja,
8) Hotel G rand — Łódź — sł. I ku rsu  Pachońska A.,
9) P. W ieczorkowska, pensjonat O rzeł — R abka-Zdrój — sł. 

I ku rsu  Pachońska K.,
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10) Hotel Pollera — K raków  — sł. I kursu  Przychocka U.,
11) Hotel Savoy — Łódź — si. I ku rsu  Rothm an Jerzy,
12) H otel E uropejski — W arszaw a — si. I kursu  Różycka A.,
13) Hotel Continental — Poznań — si. I kursu  Szołkowska M.,
14) Hotel Bazar Poznański — Poznań — si. I kursu  Sucha- 

nówna K.,
15) P. Brzezicka, Dom Bankowców — Zakopane — si. I kursu  

W olfram K rystyna,
16) Hotel G rand — Łódź — sł. I ku rsu  W ysocka Lidja,
17) Hotel Bristol — W arszaw a — absol. Landesberg St.,
18) Hotel Francuski — Kraków  — absol. Tyliszczakówna J.,
19) Hotel Polonia — Kraków  — absol. Rothenberg Erna,
20) Hotel George — Lwów — absol. Kruszewska M.

W następujących hotelach pozostały n iezajęte bezpłatne 
p rak tyk i w akacyjne:
1) Sanatorjum  Im. M arszalka Piłsudskiego — Jastrzębie-Zdrój,
2) Hotel G rand — K rakow ski — Lwów,
3) Hotel Rzymski — W arszawa,
4) Hotel Royal — W arszawa,
5) Hotel C entral — D ruskieniki.

Z powyższego w ynika, że Szkoła H otelarska w ykazała sw oją 
żywotność, oraz rozw inęła sw oją działalność w k ierunku  uzyska­
nia p rak ty k  w akacyjnych, na całą Rzeczpospolitą Polską.

W końcu zaznaczyć należy, że z pośród 17 zeszłorocznych 
absolwentów, 13 otrzym ało już  p łatne stanow iska w przem yśle 
hotelowo-pensjonaiowym , a z pośród tegorocznych 4, k tórych na­
zwiska brzm ią:

1) absolw entka Zofja G lińska — Polska L in ja Lotnicza 
“LOT״ ;

2) absolwent A ndrzej Czyński — L in ja  G dynia — A m eryka;
3) absolw entka Felicja Postaw czanka — Pensjonat pod Mu­

rzynem — G dynia;
4) absolw entka Józefa Tyliszczaków na — Hotel George — 

Wilno.
Ponadto 5 absolw entek otrzym ało p rak ty k i w akacyjne zagra­

nicą, a mianowicie:
1 w Szwecji, 2 w W iedniu (Austrja) oraz 2 w M arienbadzie 

(Czechosłowacja).
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Podkreślić należy radosny fakt, że coraz częściej hotele i pen­
sjonaty  zgłaszają D yrekcji Szkoły swoje zapotrzebow anie na od­
nośny personal biurowy i adm inistracyjny, jak  również i inne 
instytucje, potrzebujące pracow ników  ze znajomością języków  
obcych.

D yrekcja  żywi nadzieję, że w przyszłym  roku szkolnym, na­
w iązane już  stosunki z zagranicznem i hotelam i nie rozluźnią się, 
lecz przeciw nie będą się nadal kształtow ały pomyślnie dla dal­
szego rozw oju Szkoły, oraz że tych p rak ty k  zagranicznych w ro­
ku  szkolnym 1935 na 1936 będzie jeszcze więcej.

Ale w celu uzyskania tych p rak ty k  b e z w z g l ę d n i e  
potrzebna je st rek lam a zagraniczna.

P rak ty k i zagraniczne m ają dla przyszłych adeptów zawodu 
hotelarskiego niezm iernie doniosłe znaczenie i śmiało rzec można, 
że bez tych p rak ty k  zagranicznych S z k o ł a  H o t e l a r s k a  
w Krakowie m iałaby pracę b. utrudnioną. Żywimy nadzieję, że za­
równo M. W. R. i O. P. jak  Min. Przem. i H andlu przychylą się do 
wniosków Zarządu i D yrekcji i w odpowiednim czasie ułatwią 
g r u p o w y  w y j a z d  u c z n i ó w  d o  j e d n e g o  z  krajów  turystycznych d l a  

nauki poglądowej w czasie wycieczki.
W końcu imieniem Zarządu Tow arzystw a Szkoły H otelar­

skiej w yrażam y serdeczne podziękowanie P. T. Hotelom, Pensjo­
natom, oraz pokrew nym  Instytucjom , a w reszcie Osobom, które 
zgodziły się p rzy jąć  naszych słuchaczów na p rak tyk i w akacyjne 
i na odnośne stanow iska, — a tern samem przyczyniły  się do roz­
w oju przem ysłu hotelowego, albowiem nabyte w Szkole w iado­
mości teoretyczne są jeszcze niew ystarczające, ONLY PRAC TICE 
IS POWER.

Kraków, dnia 31 lipca 1935 r.


